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Wstęp

Popyt i podaż na rynku pracy w gospodarce rynkowej kształtowane są przez szereg zmiennych, wśród których wymienić można płacę, wydajność pracy i zapotrzebowanie na produkty będące wynikiem pracy, liczbę osób o określonych kwalifikacjach, pozapłacowe korzyści z pracy, pozapłacowe korzyści z alternatywnych zajęć oraz społeczno-kulturowe uwarunkowania aktywności zawodowej. Lista ta jest jednak dużo szersza, gdyż kształtowanie się popytu i podaży na pracę uzależnione jest od: mobilności pracy, wysokości zasiłku dla bezrobotnych i jego relacji w stosunku do obowiązującej w danym kraju minimalnej stawki płac, aktywności związków zawodowych, polityki prowadzonej przez państwo na rynku pracy, stopy podatkowej, kosztów pracy, a także ogólnej koniunktury gospodarczej. Sytuacja na rynku pracy jest więc wypadkową wielu powiązanych ze sobą czynników.

W ciągu ostatnich kilkunastu lat na polskim rynku pracy obserwowano szereg zmian. Były to zamiany ilościowe i jakościowe. Zmieniała się wielkość i struktura podaży i popytu na pracę. Prace zamieszczone w niniejszej publikacji podejmują właśnie problemy związane ze zmianami na rynku pracy, poruszane są w nich zarówno kwestie teoretyczne jak i praktyczne. Pojawiają się tutaj klasyczne i nowoczesne modele rynku pracy, problemy szczegółowe związane ze zmianami gospodarczymi i ich wpływem na rynek pracy na obszarach wiejskich, zróżnicowaniem przestrzennym i sezonowością bezrobocia, powiązań z innymi gospodarkami czy znaczeniem wykształcenia. Prace te stanowią wynik badań i dyskusji w ramach seminarium naukowego „Rynek pracy jako barometr zmian w gospodarce”, które odbyło się we wrześniu 2011 roku w Osiekach koło Koszalina, a którego organizatorem był Wojewódzki Urząd Pracy w Szczecinie, Filia w Koszalinie. Zamieszczone tutaj wyniki badań mogą stanowić podstawę dyskusji na temat programów aktywizujących bezrobotnych oraz polityki rynku pracy. 
Stanisław Piocha

Renata Beata Dylkiewicz
Nauki ekonomiczne wobec problemu bezrobocia – teoria i praktyka
Wstęp

Inflacja i bezrobocie stanowią ważne problemy współczesnej makroekonomii. Obydwie kategorie ekonomiczne stanowią ważne zjawiska z punktu widzenia społecznego. W literaturze rozwinęły się dwa nurty teoretyczny i empiryczny
, wykrycie stałego stosunku między dwoma celami nasunęło i nasuwa dylematy ekonomiczne. Dlatego zaczniemy od teorii obu zjawisk gospodarczych jakimi są inflacja i bezrobocie. W dociekaniach znacznej części makroekonomistów uznaje się, że istnieje korelacja pomiędzy stopą inflacji i wahaniami gospodarczymi. Uznaje się przy tym, że na ogół ceny rosną szybciej gdy gospodarka przechodzi z fazy ożywienia do fazy rozkwitu i zbliża się do szczytu cyklu. 

Relacje pomiędzy fluktuacjami gospodarczymi i zatrudnieniem oraz bezrobociem w szczególny sposób uwidocznione są w fazach załamania gospodarczego. Gdy gospodarka przechodzi recesje bezrobocie rośnie, natomiast gdy gospodarka wychodzi z recesji zatrudnienie rośnie spada zatem bezrobocie mierzone stopą bezrobocia. Wśród ekonomistów nie występuje zróżnicowanie w odniesieniu do przedstawionych zjawisk
. Ekonomistów różnią w sposób zdecydowany założenia i sposób wyjaśniania tych kategorii, a także wzajemne relacje pomiędzy nimi. Na szczególną uwagę zasługuje dyskusja odbywająca się w obrębie głównego nurtu ekonomii neoklasycznej. Nurt ten jest trudny do zdefiniowania. Jednak dosyć powszechnie zalicza się do niego środowiska naukowe reprezentujące koncepcje monetaryzmu, postkeynesizmu, ekonomię podaży, szkołę racjonalnych oczekiwań (nową ekonomię klasyczną) a także nową ekonomikę instytucjonalną
. 

Z przedstawionego wyliczenia dostrzec można znaczną umowność kwalifikacji do opisywanego nurtu. Główną trudność sprawia w tym przypadku dosyć dynamiczny rozwój teorii ekonomicznej. Jej rozwój powoduje, że zbiór środowiska ekonomii głównego nurtu ulega zmianom. Za kryterium włączenia danej szkoły do głównego nurtu ekonomii jest stosowanie podobnej metodologii badawczej. Omawiany, w poniższej treści, problem absorbuje wszystkie wymienione szkoły. W dalszej części analizy chcemy skupić uwagę na ocenie roli państwa i jego instytucji w walce z bezrobociem przez kierunki współczesnego głównego nurtu neoklasycznego. Aktywność państwa w gospodarce i jego skuteczność stanowią kolejny ważny problem makroekonomiczny. 


1. Pojęcie bezrobocia i jego miary

Bezrobocie stanowi jeden z najważniejszych problemów współczesnych gospodarek. Bezpośrednio dotyczy względnie małej części ludności, lecz w konsekwencji z bezrobociem musi borykać się całe społeczeństwo
. Problematyka bezrobocia od dawna przyciąga uwagę teoretyków i polityków gospodarczych. Rosnące zainteresowanie tym zagadnieniem wynika głównie z przeświadczenia o negatywnych skutkach tego zjawiska, bowiem bezrobocie oznacza z jednej strony pogorszenie poziomu życia osób bezrobotnych, frustrację, wzrost niezadowolenia i rozwój szeregu niekorzystnych zjawisk społecznych, z drugiej zaś strony niepełne wykorzystanie zasobów siły roboczej, niższą produkcję od potencjalnej oraz pogorszenie stanu budżetu państwa
.  
Pojęcie bezrobocia najogólniej można objaśnić jako sytuację w gospodarce, gdy więcej ludzi poszukuje zatrudnienia, niż jest miejsc pracy. Oznacza to, że podaż pracy jest większa niż popyt na nią
. Popyt na pracę można zdefiniować jako zapotrzebowanie na pracowników o konkretnych kwalifikacjach i umiejętnościach zawodowych, który kształtuje się proporcjonalnie do liczby miejsc pracy i ich struktury.  Natomiast podaż pracy to liczba osób zatrudnionych i poszukujących zarobku w krótkim czasie, która w zasadzie nie ulega zmianie, gdyż o jej skali decydują czynniki demograficzne, kulturowe i socjologiczne
. 
Najczęściej w przyjmowanych przez ekonomistów definicjach bezrobocia podkreśla się, że zjawisko to oznacza sytuację, w której część osób w wieku produkcyjnym, zdolnych i gotowych do podjęcia pracy w pełnym wymiarze, pozostaje pomimo podejmowanych poszukiwań bez zatrudnienia. Z definicji wynika, że bezrobotni są częścią ludności w wieku produkcyjnym. Ogólnie biorąc, ludność w wieku produkcyjnym można podzielić na aktywnych zawodowo i biernych zawodowo
. Do aktywnych zawodowo, określanych również mianem zasobów siły roboczej, zalicza się osoby w wieku produkcyjnym, które są zdolne do pracy i gotowe do jej podjęcia na typowych warunkach (zwłaszcza płacowych) istniejących w gospodarce. W grupie tej znajdują się zarówno osoby pracujące zawodowo jak i aktywnie poszukujące pracy
. Pozostała część ludności jest bierna zawodowo. Grupę osób biernych zawodowo w wieku produkcyjnym tworzą między innymi uczniowie, gospodynie domowe, emeryci żyjący z renty oraz osoby, które mogłyby pracować ze względu na swój wiek i stan zdrowia, lecz nie są zainteresowane podjęciem pracy
. 
Najlepszym rozwiązaniem dla rynku pracy jest sytuacja, gdy wszyscy tworzący zasób siły roboczej, poszukujący pracy znajdują pracodawców
. Jest to stan bardzo trudny do osiągnięcia, ponieważ w szybko rozwijającej się gospodarce rzadko się zdarza, aby wszystkie osoby należące do siły roboczej miały zatrudnienie. Zatem ci, którzy pracują, to znaczy wykonują pracę najemną lub pracują na własny rachunek, tworzą grupę zatrudnionych. Natomiast ci, którym nie udało się znaleźć miejsca pracy, stanowią grupę bezrobotnych
. Zwiększanie aktywności zawodowej członków danego gospodarstwa domowego najczęściej wynika z chęci podnoszenia dochodów w rodzinie. Zaś jej ograniczanie, polegające na dobrowolnym i świadomym wycofaniu się z życia zawodowego, ma swoje źródło w obyczajowości i cechuje na ogół środowiska konserwatywne lub utrzymujące się z niezarobkowych źródeł takich jak dochody z kapitału czy renty. Zazwyczaj jednostkowe decyzje podejmowane przez coraz liczniejsze gospodarstwa domowe, w końcu stają się masowe. Aktywność zawodową można zatem mierzyć w skali całej gospodarki narodowej, można także rejestrować i badać długookresowe przyczyny i skutki zmian poziomu zatrudnienia
. Stosunek liczby aktywnych zawodowo, do liczby ludności w wieku produkcyjnym nazywany jest współczynnikiem aktywności zawodowej. Im wyższy jest ten współczynnik, tym większa część ludności w wieku produkcyjnym chce pracować zawodowo. 
Wysokość współczynnika zależy od wielu czynników. Do najważniejszych można tu zaliczyć: 

· poziom i zmiany stawek płac, 

· preferencje jednostek w zakresie kształcenia, 

· modelu rodziny, 

· liczby dzieci w rodzinie i sposobu ich wychowywania 

· oraz możliwości znalezienia pracy.

Wskaźnik aktywności zawodowej w Polsce od kilku lat utrzymuje się na podobnym poziomie. W II kwartale 2006 roku wynosił 53,6 %
, w 2007 – 53,5%, a w II kwartale 2008 r. ukształtował się na poziomie 53,9 % i był wyższy o 0,4% niż w roku poprzednim
. 
Występujące w Polsce bezrobocie można mierzyć dwoma metodami. Metodą stosowaną w statystyce urzędów pracy i metodą wykorzystywaną w badaniach aktywności ekonomicznej ludności 
Zgodnie z metodą stosowaną przez urzędy pracy do bezrobotnych zalicza się: osoby niezatrudnione i niewykonujące innej pracy zarobkowej, zdolne do pracy i gotowe ją podjąć w ramach stosunku pracy, osoby nie uczące się w szkole w systemie dziennym z wyjątkiem szkół wieczorowych i zaocznych, osoby zarejestrowane we właściwym urzędzie pracy jeżeli: ukończyły 18 lat, nie ukończyły 60 lat w przypadku kobiet i 65 lat w przypadku mężczyzn, nie nabyły prawa do emerytury lub renty inwalidzkiej, nie są właścicielami ani posiadaczami nieruchomości rolnej o powierzchni przekraczającej 2 ha przeliczeniowe, nie prowadzą działalności gospodarczej. W przypadku metody stosowanej według BEAL za bezrobotne uznaje się osoby w wieku 15 – 74 lat, spełniające jednocześnie trzy warunki: w okresie badanego tygodnia nie były osobami pracującymi, aktywnie poszukiwały pracy w ciągu 4 ostatnich tygodni, były gotowe podąć pracę. Informacje o bezrobociu pochodzące z obu źródeł mogą się nieco różnić od siebie, ponieważ autorzy posługują się różnymi definicjami. Liczba bezrobotnych szacowana metodą BEAL może być wyższa od liczby bezrobotnych zarejestrowanych w urzędach pracy. 

Dysponując danymi o liczbie pracujących i liczbie bezrobotnych, można ustalić jedną z najważniejszych informacji o stanie rynku pracy, czyli stopę bezrobocia. Stanowi ona stosunek liczby osób bezrobotnych do liczby ludności aktywnej zawodowo i określa, jaką część zasobu siły roboczej stanowią bezrobotni.
2. Aktywność państwa na rynku pracy, w świetle teorii ekonomii głównego nurtu

Problem inflacji i jej związku z innym kategoriami ekonomicznymi stosunkowo wcześnie budził zainteresowanie ekonomistów, min. wpływ inflacji pełzającej na pobudzenie wzrostu gospodarczego
 Inflacja jest to trwały wzrost ogólnego poziomu cen w gospodarce. Mierzy się ją przy pomocy stopy inflacji, która wyraża procentowo jak szybko zwiększa się poziom cen w danym czasie. Ekonomiści stosują różne miary inflacji w zależności od tego wzrost cen, których dóbr i usług chcą zmierzyć. Inflacja to proces, charakteryzujący się ruchem wielu ważnych kategorii ekonomicznych, to jest: cen produktów, kosztów wytwarzania, płac, stopy procentowej, ilości pieniądza w obiegu. W efekcie proces inflacji doprowadza do zmian proporcji między tymi kategoriami. W wąskim zakresie termin inflacja wzrost poziomu cen towarów i usług, stopy procentowej itp.

Inflacja przedstawia sytuację, w której ceny nieustannie rosną. Nie oznacza to, że wszystkie ceny zmieniają się w takim stopniu, ani nawet w tym samym kierunku. Niektóre ceny mogą rosnąć bardzo gwałtownie, inne mogą rosnąć bardzo mało, a niektóre nawet spadać. Z inflacją mamy do czynienia, gdy przeciętne ceny rosną. Inflacja może również być określona jako sytuacja, w której wartość pieniądza maleje. Kiedy rosną ceny, to siła nabywcza pieniądza maleje. Do jej pomiaru najczęściej ekonomiści posługują się indeksem cen dóbr i usług konsumpcyjnych. Łączna inflacja liczona jest wówczas jako suma wzrostu cen poszczególnych grup towarów przemnożonych przez sumujące się do jedności wagi. Wagi te odzwierciedlają przeciętny udział poszczególnych grup w koszyku zakupów konsumenta.  

Najczęstszą przyczyną inflacji jest wzrost emisji pieniądza bez równoczesnego zwiększania masy towarów i usług lub zmniejszenie masy towarowej, która może być spowodowana zniszczeniami wojennymi, nieurodzajem, zmniejszeniem się produkcji. Niekiedy inflacja wynika z nadmiaru kredytów udzielanych przez banki i jest to tzw. inflacja kredytowa. Wymienione skutki ukazuje literatura ekonomiczna na przykładzie 83 krajów, w okresie 1950- 1990
. Jakkolwiek istnieje wiele jej odmian, nie ulega wątpliwości, że każda odmiana nosi wspólne cechy, permanentnie związane z mechanizmem inflacji. Wskazać tutaj można przede wszystkim na wzrostową tendencję ogólnego poziomu cen, redystrybucję majątku i dochodów, spadek siły nabywczej pieniądza oraz wzrost jego podaży.
 Także za ważny skutek uznaje się fakt, że inflacja powoduje dodatkowe koszty dla przedsiębiorstw i zwykłych ludzi – tradycyjnie określane mianem „kosztu menu restauracyjnego” i „kosztu zdartych zelówek”
.

Z tych względów ekonomiści na ogół traktują wysoką inflację jako zjawisko niekorzystne dla systemu gospodarczego. Większość ekonomistów sądzi, że najlepiej, kiedy inflacja jest niska i stabilna, zawiera się pomiędzy 0 a 3% rocznie. Wyższa inflacja stanowi już dla gospodarki problem, a inflacja bardzo wysoka – zwana hiperinflacją – niemal w ogóle uniemożliwia jej normalne funkcjonowanie. Odwrotnością inflacji jest presja na spadek cen, czyli deflacja. Ekonomiści również uważają ten stan za niekorzystny, bowiem zazwyczaj wiąże się z recesją. W teorii Keynesa problem ten posiada swoje odzwierciedlenie zarówno w „Ogólnej teorii zatrudnienia pieniądza i procentu”, jak i w innych publikacjach, w których przestrzega, że sztywność płać i cen charakterystyczna dla okresu depresji może ustąpić miejsca giętkości płac i cen z chwilą przybliżenia się do pełnego zatrudnienia
. W modelach postkeynesowskich inflację traktuje się jako wynik walki o podział dochodu
 przy najwyższej sile zawiązków zawodowych w okresach pełnego zatrudnienia. Postkeynesiści, jak Weintraub utrzymują, że działanie z pozycji ciasnoty pieniądza np. przez przyjęcie pewnej reguły wzrostu masy pieniądza poniżej bieżącej stopy inflacji, zwiększy bezrobocie i prawdopodobnie nie złagodzi żądań płacowych. „Przez podniesienie bezrobocia do odpowiedniego poziomu władze monetarne mogą spowodować pewne osłabienie wzrostu płac i uposażeń, krępując w sposób pośredni ruch poziomu cen. Ale zapłata za to, w postaci cierpień ludzkich, może być uciążliwa. Nawet wówczas, przy nieustępliwości w sprawach płac, może być trudno odeprzeć nacisk cen” 

 Drugą z kategorii, która wśród ekonomistów, polityków i całych społeczeństw budzi szereg kontrowersji jest bezrobocie. Jest ono zjawiskiem, którego na gruncie ekonomii nie daje się zdefiniować w sposób jednoznaczny. Bezrobocie stanowi bardzo istotny problem gospodarczy wielu krajów, bowiem całkowite przezwyciężenie bezrobocia w gospodarce rynkowej nie jest praktycznie możliwe. Wynika to z jednej strony z szybko zmieniającego się popytu na pracę wskutek likwidowania jednych i powstawania innych jednostek gospodarczych, z drugiej zaś z nieustannej podaży pracy, mającej swe źródło w nieprzerwanym dopływie nowych generacji, poszukiwaniu pracy przez ludzi dotychczas biernych zawodowo czy też okresowo bezrobotnych, którzy z różnych powodów zmieniają miejsce pracy. 

Uważamy, że podstawowe różnice między szkołami w podejściu do bezrobocia odnoszą się do klasyfikacji tej kategorii. W klasycznej myśli ekonomicznej bezrobocie posiada charakter dobrowolny. Życie gospodarcze weryfikowało takie skrajne poglądy dla tego stosunkowo wcześnie ekonomiści podejmowali próby klasyfikacji bezrobocia.  

Spośród wielu koncepcji ujmujących pewne elementy klasyfikacji bezrobocia, na uwagę zasługuje tzw. krzywa Beveridge’a,, która obrazuje, ceteris paribus, ujemną zależność między liczbą wolnych miejsc pracy a liczbą bezrobotnych.  
Zmiany popytu globalnego wpływają na korelację liczby wolnych miejsc pracy i liczby bezrobotnych. Wzrost popytu globalnego powoduje przesunięcie po krzywej Beveridge’a w lewo, natomiast spadek popytu globalnego przesunięcie po krzywej w prawo. Na zmiany położenia krzywej Beveridge’a ma wpływ zmiana efektywności funkcjonowania rynku pracy, czyli szybkość dostosowań popytu i struktury podaży pracy.  Jest to podejście ,które bezrobocie łączy nie tylko z rynkiem pracy, ale także z rynkiem dóbr i usług. Zatem przełamany zostaje klasyczny izolacjonizm rynku pracy.  Literatura przedmiotu często wskazuje na fakt, że w dociekaniach tych i analizie nie znalazło się miejsce na wyodrębnienie bezrobocia strukturalnego i frykcyjnego
.
Rysunek 1. Krzywa Beveridge’a
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E – równowaga na rynku pracy

UL – bezrobocie frykcyjne plus strukturalne

U1 – bezrobocie frykcyjne plus strukturalne plus cykliczne

Źródło: J. Unlot, Ekonomiczne problemy rynku pracy, Warszawa 1996, s. 42. 

Tymczasem te rodzaje bezrobocia należą do najczęściej spotykanych w literaturze XX wieku klasyfikacji w szczególności w neoklasycznej myśli ekonomicznej
. Bezrobociem frykcyjnym określa się bezrobocie spowodowane mobilnością pracowników, którzy szukają jak najlepszej pracy
. W przypadku bezrobocia frykcyjnego można mówić o bezrobociu „poszukiwaczy”. Zwykle szybko osiągają oni cel, ponieważ szukane miejsca pracy czekają na nich gdzieś w gospodarce. Natomiast w przypadku bezrobocia strukturalnego odpowiednich miejsc pracy po prostu nie ma, mimo że istnieją inne, nieodpowiednie z punktu widzenia poszukujących pracy.  Kiedy kwalifikacje, miejsce zamieszkania i inne cechy pracowników nie pokrywają się zapotrzebowaniem przedsiębiorców, powstaje bezrobocie strukturalne. 

Dokładne rozmiary i skutki bezrobocia strukturalnego w konkretnych krajach i okresach są przedmiotem sporów między ekonomistami. Częstymi powodami bezrobocia strukturalnego są postęp techniczny i gwałtowne zmiany popytu na rynku dóbr. Przykładem jest bezrobocie w rolnictwie i przemyśle spożywczym, spowodowane sezonowymi wahaniami aktywności gospodarczej. Kontynuacją neoklasycznej teorii bezrobocia jest teoria naturalnej stopy bezrobocia M. Friedmana i E. S. Phelpsa, zakładająca samoczynną równowagę w warunkach wolnej konkurencji na rynku pracy w wyniku zmian płac realnych. 

Teoria ta dopuszcza występowanie tzw. bezrobocia naturalnego w stanie równowagi. Naturalna stopa bezrobocia jest stanem optymalnym. Przyczyną bezrobocia są nie mechanizmy rynkowe lecz niedoskonałości i ograniczenia wynikające z ich funkcjonowania. Koncepcja ta zaliczana jest do tzw. neoliberalnego nurtu ekonomii, negatywnie nastawionego na działalność związków zawodowych i ingerencji państwa. 

Ujęcie Keynesistowskie (J. M. Keynes) nie podziela przekonania neoklasyków o skutecznym działaniu mechanizmów rynkowych w gospodarce wolnorynkowej. Stoją oni na stanowisku, że w warunkach swobodnego działania mechanizmu rynkowego występuje tendencja do ustalania się nadwyżki podaży siły roboczej nad popytem, oznaczająca istnienie bezrobocia. Przyczyną tej tendencji upatruje się w niewystarczającym popycie na towary, jaki kształtuje się w warunkach wolnorynkowej gospodarki. Istotą, jak wskazuje literatura
, rozumowania Kenesowskiego jest możliwość równowagi  w gospodarce przy nie pełnym zatrudnieniu. Keynesiści odrzucają twierdzenie neoklasyków, że obniżki płac są w stanie likwidacji bezrobocia 

Zjawisko bezrobocia występujące w rzeczywistości tłumaczy się ograniczeniami w swobodnym działaniu mechanizmu rynkowego na rynku pracy. Wśród neoklasyków panuje nadmierna wiara w skuteczne działanie mechanizmów rynkowych, a w szczególności mechanizmu płacowego. Krytykuje się ponadto tezę neoklasyków o odpowiedzialności związków zawodowych za ograniczanie mechanizmu płacowego i powstawanie bezrobocia
.Ujęcie Keynesistowskie (J. M. Keynes) nie podziela przekonania neoklasyków o skutecznym działaniu mechanizmów rynkowych w gospodarce wolnorynkowej. Stoją oni na stanowisku, że w warunkach swobodnego działania mechanizmu rynkowego występuje tendencja do ustalania się nadwyżki podaży siły roboczej nad popytem, oznaczająca istnienie bezrobocia. Przyczyną tej tendencji upatruje się w niewystarczającym popycie na towary, jaki kształtuje się w warunkach wolnorynkowej gospodarki. 
Rysunek 2. Keynesistowski model rynku pracy z bezrobociem przymusowym
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Źródło: E. Kwela, Teoria ekonomii, wydawnictwo Uniwersytetu Gdańskiego, Gdańsk 1994, s. 79.

Ten pogląd wiąże się z uwzględnieniem cyklicznego rozwoju gospodarki. Dużemu spadkowi produkcji w czasach kryzysu towarzyszy wzrost bezrobocia. To powoduje dwa zjawiska. Po pierwsze pojawienie się bezrobocia o charakterze innym niż definiowała myśl klasyczna (bezrobocie przymusowe). Drugie zaś to fakt, że w pewnych okresach gospodarka znajduje się przed produktem potencjalnym. 

Dostosowanie się podaży pracy do popytu wymaga zawsze pewnego przepływu informacji między potencjalnymi pracodawcami a osobami poszukującymi pracy. Stąd też istnienie pewnej części nieredukowalnego bezrobocia.

W zależności, bowiem od warunków, na jakich osoby zdolne do pracy i poszukujące pracy byłyby gotowe ją podjąć, trzeba odróżnić bezrobocie dobrowolne od przymusowego. Dla potrzeb analizy ekonomicznej, a także działań praktycznych bezrobocie podlega klasyfikacji. Przy tym na początku trafnym wydaje się wskazać na fakt, iż kryteria kwalifikacji do określonego typu bezrobocia są złożone i nie zawsze jednoznaczne

Bezrobocie dobrowolne występuje wówczas, gdy poszukujący pracy podjęliby ją jedynie przy wyższym poziomie płac realnych aniżeli aktualnie oferowany, natomiast przy danym poziomie płac nie wyrażają zgody na zatrudnienie. W przeciwieństwie do tego bezrobociem przymusowym określa się sytuację, w której poszukujący pracy nie mogą jej uzyskać, pomimo iż przy danym poziomie płac realnych chcieliby ją podjąć. Jak z powyższego wynika, o uznaniu bezrobocia za dobrowolne decyduje każdorazowo ocena opłacalności podjęcia pracy przez bezrobotnego. Jest to w istocie ocena oparta na przesłankach całkowicie subiektywnych, toteż wynikająca z niej klasyfikacja bezrobocia może w konkretnym przypadku być przedmiotem dyskusji
.  Wielu ekonomistów uznaje bezrobocie frykcyjne i strukturalne za odmiany bezrobocia dobrowolnego (naturalnego). Innymi słowy, naturalną stopę bezrobocia uważają oni za sumę stopy bezrobocia strukturalnego i stopy bezrobocia frykcyjnego. 

Klasyfikacje rodzajów bezrobocia pozwalają lepiej zrozumieć sytuację na rynku pracy. Duże bezrobocie frykcyjne i (lub) strukturalne może istnieć nawet wtedy, gdy rynek pracy jako całość jest zrównoważony i popyt na pracę jest równy podaży pracy. Przyczyną może być np.: intensywny ruch ludności lub znaczne zróżnicowanie geograficzne struktury przemysłu. Ekspansywna polityka fiskalna (pieniężna) i zwiększenie zagregowanego popytu nie przyczynią się wówczas do uspokojenia sytuacji na rynku pracy. Aby zmniejszyć bezrobocie, potrzebne są zupełnie inne działania, np.: należy udoskonalać pośrednictwo pracy i organizować tanie kursy zawodowe umożliwiające ludziom zmianę kwalifikacji. Odwrotnie, jeśli bezrobocie ma charakter cykliczny programy przekwalifikowania bezrobotnych i  dostarczanie im informacji o tym, jakich pracowników potrzebują przedsiębiorstwa nie przyniosą widocznego efektu. Skuteczne okaże się natomiast keynesowskie „nakręcanie koniunktury”. Zmienność bezrobocia jest spowodowana głównie cyklem koniunkturalnym, który wyznacza wysokość bezrobocia keynesowskiego. Jednak również naturalna stopa bezrobocia nie jest stała. Przyczyną tego są zmiany wielkości bezrobocia frykcyjnego i strukturalnego wywołane długookresowymi procesami demograficznymi, społecznymi a także zmianami struktury popytu
.

Krótkookresowa Krzywa Phillipsa dowodzi, że wyższej stopie inflacji towarzyszy niższa stopa bezrobocia. Wprowadzenie oczekiwanej stopy inflacji jako dodatkowej, poza nadwyżką popytu, zmiennej wyznaczającej stopę zmian nominalnych płac, implikuje, że zamiast jeden krzywej Phillipsa będziemy mogli wyznaczyć rodzinę krzywych, z których każda będzie związana z różną oczekiwaną stopą inflacji.

Krzywa Phillipsa obrazuje odwrotną zależność pomiędzy wyższą inflacją a niższym bezrobociem. W latach 60-tych uważano, że stopie bezrobocia wynoszącej 2,5% towarzyszyłaby stopa inflacji równa 0. Podobnie jak na rys.2  krótkookresowa krzywa przedstawia odwrotną zależność między bezrobociem a inflacją, istniejącą przejściowo, „gdy gospodarka dostosowuje się do zmiany popytu globalnego”. Przebieg tej krzywej zależy jednak od położenia punktu, w którym przecina ona pionową długookresową krzywą. Pionowa długookresowa krzywa wskazuje, że gospodarka powróci ostatecznie do naturalnej stopy bezrobocia U* i to niezależnie od tempa inflacji. Między bezrobociem a inflacją nie da się wybierać w długim okresie. Krótkookresowa krzywa PC1 obrazuje z kolei opisany powyżej proces dostosowawczy w krótkim okresie. Wysokość jej położenia zależy zarówno od tempa inflacji, jak również wzrostu ilości pieniądza w ujęciu nominalnym w sytuacji równowagi długookresowej – ilustruje to punkt E na długookresowej krzywej Phillipsa.  Punkt ten oznacza tempo wzrostu podaży pieniądza oraz stopę inflacji, które odpowiadają równowadze długookresowej
.

W latach 60. i 70. XX w. wielu ekonomistów wierzyło, że relacja ta ma charakter uniwersalny i jest rodzajem prawa ekonomicznego. W efekcie tych poglądów rządy wielu państw decydowały się w tym czasie na celowe utrzymywanie wysokiej stopy inflacji w imię zmniejszania bezrobocia. 

Wśród szkół ekonomicznych dyskusja wokół roli państwa w gospodarce toczy się bardzo długo, a początki jej datują się co najmniej od działalności Adama Smitha. Od tego czasu dyskusja ta pod naporem bieżącego przebiegu procesów gospodarczych często zatracała swój abstrakcyjny i filozoficzny wymiar i zdążała w kierunku godzenia dwóch przeciwstawnych tendencji, które niejako od zawsze jej towarzyszyły. Pierwsza z nich polegała na faworyzowaniu bądź to rynku bądź państwa, druga na wyszukiwaniu ich słabych stron i eksponowaniu zawodności działania.
3.  Krytyka teoretycznych założeń przez przedstawicieli nurtu „Racjonalne oczekiwania” – Nowej makroekonomii
Teoria racjonalnych oczekiwań zaprezentowana została po raz pierwszy w 1961 roku w publikacji J.F. Mutha . Pojawiła się ona jako kolejna szkoła ekonomiczna, która miała duży wpływ na kształt polityki gospodarczej to tzw. szkoła racjonalnych oczekiwań (lub nowa ekonomia klasyczna. Rozwinęła się w latach 70-tych, kiedy keynesowski model polityki gospodarczej okazał się mało skuteczny przy rozwiązywaniu problemów akroekonomicznych, wtedy kilku ekonomistów - R. E. Lucas, T. J. Sargent i N. Wallace (również Noblistów) uznało że podmioty ekonomiczne formułują swoje oczekiwania na podstawie dokładnie takich samych informacji, jaka jest dostępna dla czynników kształtujących politykę i wobec tego działają tak, aby zneutralizować systematyczne próby ingerowania w gospodarkę. 
W rezultacie podmioty gospodarcze imitują rynek formułując swoje programy cen, w taki sam sposób, w jaki rynek wyznacza faktyczne ceny. Nie wynika z tego, że oczekiwania te są bezbłędne. Zdolność przewidywania nie jest oczywiście doskonała, ponieważ gospodarka narażona jest na różnego typu wstrząsy. Niewiele jest jednak zmian, których podmioty gospodarcze nie są w stanie antycypować i zneutralizować. 

Szkoła racjonalnych oczekiwań tym różni się od monentaryzmu, że inaczej widzi rolę państwa w gospodarce, gdyż dopuszcza jego działania poprzez zarówno oddziaływanie na rynek pieniężny, jak również równoważenie budżetu, sterowanie wydatkami rządowymi i cele realnego kursu walutowego. Krytycy tej teorii kwestionują racjonalne oczekiwania jako wiarygodny model zachowania przedsiębiorstw, twierdząc na podstawie badań empirycznych, że nie wszystkie podmioty zachowują się w pełni racjonalnie oraz że wiele z nich popełnia cyklicznie te same błędy. Wynika to z faktu, że podmioty na ogół w optymalny sposób wykorzystują tylko część dostępnych informacji. Zwraca się też uwagę na to, że nawet przy zachowaniu w pełni racjonalnym istnieje miejsce dla aktywnej roli polityki porządku, gdy cenowe i popytowe mechanizmy dostosowawcze nie zadziałają na czas.

Teoria racjonalnych oczekiwań głosi, że podmioty gospodarcze podejmują swoje decyzje w oparciu o wszystkie dostępne informacje o aktualnych uwarunkowaniach ekonomicznych oraz o potencjalnych skutkach tych decyzji. Posiadają również umiejętność wyciągania wniosków ze zdarzeń w przeszłości, co pozwala im przewidywać możliwe scenariusze wydarzeń w przyszłości.

Twórcy tej teorii upatrywali niedopracowanie modelu Keynesa w potraktowaniu oczekiwań podmiotów gospodarczych jako wielkości egzogenicznych, czyli będących poza gospodarką. Powodowało to niepełny obraz gospodarki, gdzie widoczne są tylko konsekwencje zmian oczekiwań, a nie ich przyczyny. W opinii przedstawicieli szkoły racjonalnych oczekiwań polityka stabilizacyjna oparta na takim modelu prowadziła tylko do wzrostu inflacji.

Teoria racjonalnych oczekiwań poddaje w wątpliwość skuteczność angażowania się polityki gospodarczej w dynamizowanie wzrostu gospodarczego, gdyż państwo nie ma wpływu na trwały wzrost zatrudnienia lub produktu. Twórcy tej teorii posuwają się w swoich poglądach jeszcze dalej - uważają, że przeciwdziałanie recesji i bezrobociu poprzez stosowanie aktywnej polityki finansowej nie przynosi efektów, a pojawienie się bezrobocia nie wynika z niedostatecznego popytu. W myśl założeń tej szkoły ekonomicznej nie istnieją podstawy do sądów, że w krótkim okresie istniej zamienność pomiędzy inflacją a bezrobociem. Oddziaływanie na zmniejszenie bezrobocia natychmiast stabilizuje gospodarkę na wyższym poziomie inflacji a bezrobocie wraca do stanu wyjściowego. 

Szkoła racjonalnych oczekiwań sugeruje, że państwo powinno dążyć do utrzymania stabilności cen oraz działać po podażowej stronie gospodarki, jednocześnie zastrzegając, że nie powinno to zachodzić przy użyciu bezpośrednich decyzji podmiotów rządowych, lecz dzięki wypracowanym regułom, do których podmioty gospodarcze będą miały zaufanie. Na tej podstawie twórcy teorii racjonalnych oczekiwań uważają, że:  

· Aktywna polityka stabilizująca dynamikę wzrostu produktu nie jest skuteczna, ponieważ państwo nie ma możliwości trwałego oddziaływania ani na wzrost zatrudnienia ani na wzrost produktu. 

· Oparcie polityki gospodarczej na przypadkowych zmianach generowanych przez rząd byłoby niekorzystne dla gospodarki, powodowałoby przypadkowe zmiany wielkości realnych, które prowadziłyby do zwiększenia niepewności w gospodarce. 

· Brak pozytywnych trwałych rezultatów decyzji polityki gospodarczej, wiedzie do wniosku, ze również przeciwdziałanie recesji jak i bezrobociu poprzez stosowanie aktywnej polityki finansowej jest nieefektywne, a skoro bezrobocie powstaje, to znaczy że nie wynika z niedostatecznego popytu. 

· Nieskuteczność stosowanych instrumentów przez politykę ekonomiczną odnosi się zarówno do polityki finansowej jak i monetarnej. Wobec tego stosowanie każdej z nich może zwiększyć wahania przyrostu produkcji, ale nie jej naturalny poziom. 

· Polityka ekonomiczna państwa powinna przyczyniać się do stabilności cen i oddziaływania na podażowe uwarunkowania gospodarki. Oddziaływanie to powinno polegać nie na decyzjach bezpośrednich, podejmowanych przez rządy, a na wypracowanych regułach, które będą wiarygodne dla podmiotów gospodarczych. 

U podstaw tych twierdzeń leży niesłuszne założenie, że podmioty gospodarcze posiadają taki sam dostęp do informacji ekonomicznych jak agencje rządowe, lub ponoszą takie same koszty przetwarzania informacji.
 Ponadto stwierdzano, że teza o nieskuteczności polityki ekonomicznej, sformułowana przez tę szkołę jest wysoce dyskusyjna, bo nawet jeśli uzna się, że podmioty gospodarcze formułują swe oczekiwania w sposób racjonalny, to i tak istnieje znaczne pole do aktywnej polityki państwa w warunkach, gdy popyt i ceny nie dostosowują się w sposób natychmiastowy. Oczywiście gdy oczekiwania podmiotów gospodarczych w krótkich okresach nie są racjonalne, to polityka stabilizacyjna może się okazać skuteczna również przy pełnej elastyczności cen. Z dotychczasowych rozważań wynika, że osią sporu między przedstawionymi szkołami jest ich stosunek do skuteczności polityki stabilizacyjnej.
4. Aktywna polityka państwa w walce z bezrobociem w Polsce jako element polityki gospodarczej 
Rolą każdego państwa, w warunkach wysokiego i rosnącego bezrobocia, jest podejmowanie odpowiedniej polityki na rynku pracy
, której zasadniczym celem powinno być utrzymanie wysokiego poziomu zatrudnienia i niskiego bezrobocia. Polityka rynku pracy w Polsce ma charakter rządowo – samorządowy. Jej podstawowe założenia i uwarunkowania prawne formułowane są w odniesieniu do całego kraju na szczeblu rządowym, jednak jej realizacja ma miejsce w skali lokalnych i regionalnych rynków pracy oraz dokonywana jest przez władzę i administrację samorządową
. 
Aktywna polityka państwa na rynku pracy spełnia kilka kluczowych funkcji. Jedną z tych funkcji jest aktywizacja zawodowa bezrobotnych. Polega ona na uczestnictwie bezrobotnych w specjalnych programach takich jak: roboty publiczne czy prace interwencyjne. Uczestnictwo w tego typu programach podtrzymuje aktywność zawodową bezrobotnych. W ten sposób utrzymany zostaje pewien poziom efektywnej podaży, gotowej do produkcyjnego wykorzystania w okresie pojawienia się nowych miejsc pracy. Włączanie bezrobotnych, zwłaszcza tych długotrwale pozostających bez zatrudnienia do efektywnej podaży pracy zwiększa konkurencję o istniejące miejsca pracy, w wyniku czego presja na wzrost płac maleje. 

Ważną funkcją aktywnej polityki państwa jest także zmniejszanie niedopasowań strukturalnych występujących  na rynku pracy. Istotną rolę do odegrania mają tutaj szkolenia zawodowe i kwalifikacyjne oraz inne aktywne formy poprawiające mobilność siły roboczej. Poprawa dopasowań strukturalnych oznacza szybsze obsadzanie wolnych miejsc pracy przez osoby bezrobotne, która w rezultacie prowadzi do redukcji obu tych wielkości. 
Kolejną funkcją aktywnej polityki państwa jest podnoszenie produkcyjności siły roboczej, która ma istotny wpływ na rozwój gospodarczy kraju. Realizacja tej funkcji następuje poprzez organizowanie szkoleń zawodowych, robót publicznych i prac interwencyjnych. Uczestnictwo w aktywnych programach pozytywnie wpływa na przeciętną produkcyjność siły roboczej. Osłabia także proces utraty kwalifikacji   i umiejętności zawodowych przez bezrobotnych. 

Aktywna polityka państwa pełni również funkcję weryfikacji gotowości bezrobotnych do pracy. Szczególnego znaczenia nabierają tutaj oferty pracy przedstawiane bezrobotnym, które mogą być w okresie złej koniunktury dobrym środkiem sprawdzania gotowości bezrobotnych do podjęcia pracy
. 
Swą politykę na rynku pracy państwo wypełnia prze działania wielu instytucji, do których zalicza się: 

· agendy rządowe, 
· władze i instytucje publiczne,
·  instytucjonalnych partnerów rynku pracy, 
· instytucje edukacyjne, szkoleniowe i doradcze 
· organizacje pozarządowe
· i tradycyjnych partnerów społecznych, czyli związki zawodowe i pracodawców. 
Zgodnie z ustawą o promocji zatrudniania i instytucjach rynku pracy zadania państwa w Polsce w zakresie rynku pracy uchwalane są przez Radę Ministrów w postaci Krajowego Planu Działań na Rzecz Zatrudnienia i realizowane są w oparciu o ten dokument oraz inicjatywy władz terytorialnych i samorządowych. Ramy Polityki państwa w obszarze rynku pracy zawarte są również w Narodowym Planie Rozwoju 2004 – 2006 i Narodowym Planie Rozwoju 2007 – 2013, które niejako wdrażają kierunki wyznaczone przez Unię Europejską w Strategii Lizbońskiej. Jednym z priorytetów strategicznych wymienionych w Narodowym Planie Rozwoju 2007 – 2013 jest zatrudnianie, określane jako tworzenie nowych miejsc pracy poprzez wspieranie rozwoju przedsiębiorczości wśród małych i średnich przedsiębiorstw, między innymi poprzez system pożyczek i dotacji, promocję samozatrudnienia oraz rozwój alternatywnych form zatrudniania
. Struktura celów polityki rynku pracy jest wielowarstwowa. Obejmuje ona: łagodzenie skutków bezrobocia przez zasiłki, pomoc społeczną i czasową aktywizację bezrobotnych w ramach aktywnych programów rynku pracy, analizę i eliminowanie czynników generujących bezrobocie, prowadzących do destrukcji miejsc pracy, strategię promowania produktywnego zatrudniania, jako integralnego elementu polityki społeczno-gospodarczej, przez wzrost efektywnego popytu, inwestycje, zwiększanie eksportu, lepsze wykorzystanie zdolności wytwórczych i rozwój małych przedsiębiorstw.   Największą wagę wśród wyżej wymienionych działań przywiązuje się do promowania zatrudnienia i ograniczania przyczyn ekonomicznych powodujących zmniejszanie się liczby miejsc pracy
. W literaturze ekonomicznej w ramach polityki rynku pracy najczęściej wyróżnia się dwa jej rodzaje. Politykę aktywną, której celem jest redukcja bezrobocia oraz politykę pasywną, która ogranicza się do wsparcia dochodowego bezrobotnych
. 
Aktywna polityka państwa na rynku pracy  wykorzystuje szereg instrumentów ekonomicznych i zgodnie ze stosowaną klasyfikacją, można w niej wyodrębnić politykę makroekonomiczną i mikroekonomiczną
. Z punktu widzenia makroekonomicznego państwo wykorzystuje instrumenty fiskalne i pieniężne takie jak:
· podatki, 
· wydatki budżetowe
· oraz stopę procentową. 
Wymienione instrumenty służą do pobudzenia globalnego pobytu, przyczyniając się w ten sposób do redukcji bezrobocia
. 
Natomiast aktywne formy oddziaływania mikroekonomicznego, obejmują zespół instrumentów mających na celu poprawę funkcjonowania rynku pracy oraz redukcję bezrobocia w określonych grupach siły roboczej
. Polityka ta nastawiona jest głównie na ograniczanie bezrobocia frykcyjnego i strukturalnego.
Do jej instrumentów powszechnie zalicza się:

· publiczne programy zatrudniania, tzw. roboty publiczne, mające na celu tworzenie przez państwo dodatkowych miejsc pracy w dziedzinach nie cieszących się zainteresowaniem sektora prywatnego,
· subsydiowanie zatrudnienia, polegające na udzieleniu przez państwo bezzwrotnej pomocy finansowej tym przedsiębiorstwom, które zrezygnują   z planowanej redukcji zatrudnienia bądź utworzą nowe miejsca pracy;
· pożyczki dla przedsiębiorców w celu tworzenia nowych miejsc pracy,
· pożyczki dla bezrobotnych udzielane na podjęcie własnej działalności gospodarczej,
· szkolenia zawodowe, umożliwiające bezrobotnym nabywanie nowych umiejętności i kwalifikacji zgodnych z wymogami rynku pracy,
· usługi pośrednictwa pracy świadczone przez urzędy pracy, które polegają na udzielaniu pomocy bezrobotnym i innym osobom poszukującym pracy  w uzyskaniu odpowiedniego zatrudnienia, a pracodawcom w znalezieniu odpowiednich pracowników
, 
· staże, które umożliwiają bezrobotnym nabyć umiejętności zawodowych poprzez wykonywanie praktycznych zadań w miejscu pracy, bez nawiązywania  stosunku pracy z pracodawcą, przeznaczone dla osób znajdujących się  w szczególnej sytuacji na rynku pracy,
·  przygotowanie zawodowe dorosłych, dające bezrobotnym możliwość uzyskania tytułu czeladnika lub umiejętności zawodowych, bez nawiązywania stosunku pracy, które mogą odbywać się w formie praktycznej nauki zawodu lub przyuczenia do pracy
, 
· poradnictwo zawodowe świadczone w formie porad indywidualnych lub grupowych, polegające na udzielaniu pomocy bezrobotnym i osobom poszukującym pracy w wyborze odpowiedniego zawodu i miejsca zatrudnienia, a pracodawcom w doborze kandydatów na stanowiska wymagające szczególnych predyspozycji psychofizycznych
. 
Osiągnięcie sukcesu w walce z bezrobociem zależy w dużej mierze od jakości usług rynku pracy, świadczonych przez publiczne służby zatrudniania, do których zalicza się powiatowe i wojewódzkie urzędy pracy oraz agencje zatrudnienia, czyli niepubliczne jednostki organizacyjne świadczące usługi w zakresie poradnictwa zawodowego, doradztwa personalnego i pracy tymczasowej
. Zakres i struktura aktywnej polityki rynku pracy pozostaje w obszarze decyzyjnym władz samorządowych regionów NUTS 3, czyli powiatów. Oznacza to, że decyzje o wyborze form aktywizacji bezrobotnych i poszukujących pracy w danym powiecie podejmuje starosta, po zasięgnięciu opinii powiatowej rady zatrudnienia, jako organu doradczego. W praktyce na zakres i strukturę aktywnej polityki na rynku pracy decydujący wpływ mają zainteresowania samych bezrobotnych i poszukujących pracy, możliwości organizacji danej formy na lokalnym rynku pracy, efektywność poszczególnych programów a także preferencje samorządów powiatowych
.
5.   Wnioski

Pojawienie się nowej ekonomii klasycznej i jej relatywnie wysoki stopień akceptacji w środowisku naukowym, a także jednoznaczne uznanie za ważny obszar paradygmatu i składnik nurtu głównego , wydaje się być świadectwem narastania tendencji liberalnych  w społeczeństwach. Tam bowiem rodzi się zapotrzebowanie na określony kierunek badań naukowych.  Pojawienie się tej szkoły na firmamencie nauk ekonomicznych uznać trzeba za trafne wyjście nauki  naprzeciw  zapotrzebowaniu praktycznemu. Nurt „Racjonalnych oczekiwań”  początkowo plasował się na obrzeżach paradygmatu neoklasycznego nurtu ekonomii, w szczególności utożsamiany był ten nurt  z odgałęzieniem monetaryzmu
, niektórzy ekonomiści łączą go z amerykańskim nurtem postkeynesizmu włączając w jego środowisko F. Modiglianiego
. Współcześnie opisywany jest ten nurt jako „Nowa klasyczna szkoła” w makroekonomii
. Dokonując próby ocen tej szkoły myślenia ekonomicznego wskazuje się na istotne jej zasługi dla rozwoju współczesnej makroekonomii. Za podstawowe zasługi uznaje się: 

Jednoznaczne określenie tempa dostosowań płac i cen – ekonomia klasyczna nie dawała jasnego określenia długości okresu dostosowań tych dwu zmiennych- w tym przypadku, przedstawiciele tej szkoły uznają, iż jest mto proces prawie natychmiastowy. Oznacza to równocześnie potwierdzenie neoklasycznej hipotezy o równości faktycznej stopy bezrobocia stopie naturalnej
.

Opierając się na dwóch hipotezach: efektywnego działania rynków i racjonalnych oczekiwaniach podmiotów gospodarczych, tą drugą hipotezę opracowano na miarę teorii naukowej. Pierwsza była znana już klasycznej ekonomii. Przedstawiciele nowej makroekonomii stali kolejnymi krytykami w sporze o miejsce i rolę państwa w gospodarce rynkowej. 
Za ich przyczyną w środowisku naukowym zbudowany został system ekonomiczny opierający się na tradycjach walrasowskiej teorii równowagi, czyli skupiający zasadniczą uwagę na zagadnieniach makroekonomicznych, ale nie pomniejszający znaczenia zagadnień mikroekonomicznych. 

Ich sformułowania dotyczące racjonalnych oczekiwań ogranicza zasadność stosowania polityki fiskalnej i pieniężnej do pobudzania aktywności gospodarki, bowiem zarządzanie popytem za pomocą tych polityk jest nie skuteczne. W konsekwencji, przedstawiciele tej teorii w pewnym sensie eliminują ryzyko podejmowania decyzji w polityce gospodarczej.

Jednak działalność praktyczna w Unii Europejskiej jako całości ( Strategia Lizbońska) i w krajach stowarzyszonych a także w dociekaniach naukowych, rozwija się kierunek nazywany ekonomią społeczną i mikroekonomią bezrobocia ukierunkowany na włączenie sektora publicznego ( głównie samorządowego)
 dla ograniczania bezrobocia frykcyjnego i strukturalnego, przyjmującego często postać wykluczenia społecznego. Oznaczać to może, że te typy bezrobocia nie zawsze są dobrowolne i naturalne.
Grzegorz Spychalski

Źródła i konsekwencje bezrobocia na obszarach wiejskich

Wprowadzenie

Równowaga rynku pracy jest warunkiem zrównoważonego rozwoju gospodarczego w skali mezo i makroekonomicznej. W tym kontekście obszary wiejskie jako ważny element systemów regionalnych i narodowych stanowią istotny czynnik wpływający na podaż zasobów ludzkich oraz na popyt na siłę roboczą. Istnieje bowiem znaczna nadwyżka czynnika pracy w sektorze działalności rolniczej oraz duży potencjał w kreowaniu miejsc pracy na terenach niezurbanizowanych. W warunkach gospodarki polskiej specyfika rynku pracy jest wzmocniona w rejonach zdominowanych przez działalność rolniczą i podlega oddziaływaniu szczególnych czynników o charakterze zewnętrznym. Interesująca z punktu widzenia badawczego jest identyfikacja tych uwarunkowań i wskazanie możliwych instrumentów polityki gospodarczej łagodzących zjawisko bezrobocia na obszarach wiejskich. W tej części opracowania określimy determinanty rynku pracy polskich terenów wiejskich oraz wskażemy drogi ograniczania negatywnych zjawisk tej części systemu ekonomicznego. 

1. Uwarunkowania bezrobocia wiejskiego

Praca to szczególny zasób gospodarczy związany z aktywnością człowieka i obejmujący jego wykształcenie zdobywane w procesie edukacyjnym, umiejętności wynikające z predyspozycji do realizacji określonych zadań i zdolności oraz motywację będącą efektem stanów psychoemocjonalnych w procesie produkcji. Praca nie jest przekazywana do dyspozycji właściciela zasobów a jedynie udostępniana na pewien czas aktywności zawodowej. Dzięki pracy powstaje wartość dodana – podstawa produktu krajowego brutto, a wartość pracy jest poddawana szczególnej ocenie rynku, gdzie kształtują się niekiedy znaczne różnice w poziomie wynagradzania. Także praca wykonawcza i kierownicza decyduje o wykorzystaniu wszystkich innych zasobów i staje się czynnikiem decydującym o efektywności innych czynników produkcji. 

Z punktu widzenia makroekonomicznego w zakresie rynku pracy mamy do czynienia z grupą aktywnych zawodowo, którzy swą egzystencję opierają na własnej pracy oraz biernych zawodowo, którzy zakończyli swą aktywność bądź z innych przyczyn nie zależą od dochodów z pracy. Dla podaży i popytu na runku pracy kluczowa jest grupa aktywnych, w skład której wchodzą pracujący i bezrobotni
, choć ważne są także transfery między grupami aktywnych i biernych. Szczególnie istotne jest określenie mechanizmów odchodzenia na emeryturę i zasad funkcjonowania systemu ubezpieczenia społecznego rolników i osób mieszkających na wsi. 

Bezrobocie obszarów wiejskich to stan nierównowagi rynku pracy, na którym dochodzi do relacji pracodawców oferujących miejsca zatrudnienia i pracowników reprezentujących podaż czynnika pracy. W ujęciu przedmiotowym bezrobocie to nadwyżka podaży pracy nad popytem, a w ujęciu podmiotowym to grupa osób pozostających bez własnej winy bez zatrudnienia mimo gotowości i zdolności do podjęcia pracy.

Charakterystyka bezrobocia może wynikać z cech gospodarki krajowej to znaczy:

· dotyczy ono głównie ludzi młodych,

· jest zróżnicowane regionalnie,

· ma na ogół charakter długookresowy,

· jest wynikiem przemian strukturalnych w okresie transformacji,

· jest dziedziczone wraz z ubóstwem,

· wynika często z niewielkiej mobilności siły roboczej,

· jego źródłem jest prawo pracy i obciążenie kosztów wynagrodzenia parapodatkami. 

A także odnosić się do cech terenów niezurbanizowanych czyli:

· występować często w postaci ukrytej w gospodarstwach rolnych,

· dotyczyć terenów wykluczenia społecznego i gospodarczego (np. popegeerowskich),

· podlegać silnym wahaniom sezonowym,

· występować w formie bezrobocia strukturalnego, gdy umiejętności pracowników nie spełniają oczekiwań pracodawców. 

Tabela 1 przedstawia potencjał ludnościowy polskich obszarów wiejskich w podziale na ogólną liczbę mieszkańców i tych rezydentów, którzy posiadają związek z działalnością rolniczą.

Tabela 1. Kapitał ludzki. Mieszkańcy wsi w Polsce

	Liczba ludności w Polsce ogółem 
	38 632 tys.
	100%

	Liczba mieszkańców wsi ogółem 
	14 619,7 tys.
	38,3%

	Liczba mieszkańców gospodarstw domowych z użytkownikiem gospodarstwa rolnego powyżej 1 ha 
	8 504,9 tys.
	22,0%

	Liczba mieszkańców gospodarstw domowych do 1 ha UR związanych z rolnictwem 
	3 881,26 tys.
	10,1%

	Pozostali mieszkańcy wsi 
	2 233,54 tys.
	5,8%


Źródło: Aktywność ekonomiczna ludności związanej z rolnictwem, GUS 2007, Warszawa. 

Kolejna prezentowana tabela przedstawia gospodarstwa domowe polskich obszarów wiejskich z uwzględnieniem użytkowników gospodarstw rolnych, którzy w pewnej części uzależnieni są od aktywności rolniczej. 

Tabela 2. Gospodarstwa domowe obszarów wiejskich w Polsce

	Liczba gospodarstw domowych  
w Polsce ogółem 
	13 337,00 tys.
	100%

	Liczba gospodarstw domowych na obszarach wiejskich 
	3 178,76 tys.
	23,8%

	Liczba gospodarstw domowych 

użytkujących  gospodarstwo rolne  powyżej 1 ha 
	1 621,17 tys.
	12,2%

	Liczba gospodarstw domowych bez gospodarstwa powyżej 1 ha, ale związanych z rolnictwem 
	1 176,14 tys.
	8,8%

	Pozostałe gospodarstwa domowe na wsi 
	381,45 tys.
	2,9%


Źródło: Roczniki statystyczne 2003-2007, GUS, Warszawa. 

Istotna z punktu widzenia uwarunkowań bezrobocia wiejskiego w Polsce jest ocena takich wskaźników jak współczynnik aktywności zawodowej, wskaźnik zatrudnienia czy stopa bezrobocia. Wskazują one ogólną charakterystykę rynku pracy obszarów wiejskich i potwierdzają tezę, iż obszary wiejskie przeciętnie bardziej niż tereny zurbanizowane aktywnie uczestniczą w prowadzeniu działalności gospodarczej, choć z drugiej strony mniej na tych obszarach jest formalnych miejsc zatrudnienia (tab. 3).

Tabela 3. Aktywność ekonomiczna ludności w wieku 15 i więcej lat

	Wyszczególnienie 
	1995
	2000
	2003
	2004
	2005
	2007

	Współczynnik aktywności zawodowej 

	Ogółem 
	58,4
	56,6
	54,7
	54,7
	54,9
	54,8

	w tym:  miasto 
	57,2
	56,1
	54,1
	54,0
	54,2
	54,3

	               wieś  
	60,5
	57,4
	55,8
	56,0
	56,0
	56,1

	Wskaźnik zatrudnienia 

	Ogółem 
	50,7
	47,5
	44,0
	44,3
	45,2
	45,4

	w tym:  miasto 
	49,3
	46,3
	42,9
	43,3
	44,1
	44,3

	               wieś  
	53,1
	49,0
	45,9
	46,1
	47,0
	47,6

	Stopa bezrobocia 

	Ogółem 
	13,1
	16,1
	19,6
	19,0
	17,7
	12,4

	w tym:  miasto 
	13,7
	17,0
	20,8
	19,8
	18,7
	11,6

	               wieś  
	12,2
	14,6
	17,8
	17,6
	16,1
	12,7


Źródło: Roczniki statystyczne 2003-2007, GUS, Warszawa.
Wykres 1. Równowaga rynku pracy
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Źródło: Opracowanie własne. 

Obok klasycznych czynników rynkowych takich jak potencjał demograficzny, cena pracy, mobilność siły roboczej, aktywność inwestycyjna pracodawców czy mechanizmy polityki gospodarczej na obszarach wiejskich należy wskazać kilka specyficznych determinantów rynku pracy:

1. Niższy od przeciętnej krajowej poziom edukacji ogólnej i zawodowej.

2. Słabiej rozwinięta infrastruktura techniczna i społeczna terenów niezurbanizowanych.

3. Niższe dochody gospodarstw domowych i przedsiębiorstw tych terenów.

4. Niższa przedsiębiorczość mieszkańców wsi. 

5. Gorsze otoczenie instytucjonalne.

6. Mała aktywność władz lokalnych w przeciwdziałaniu bezrobociu. 

Wszystkie te uwarunkowania mają charakter destymulantów rynku pracy i wywołują negatywne konsekwencje dla jego uczestników. W takich warunkach równowaga tego rynku pokazana na wykresie 1 nie zawsze oscyluje wokół liczby N0 zatrudnionych, a niekiedy jest mniejsza mimo znacznego potencjału siły roboczej (wyk. 1).

Wysoki poziom niewykorzystania zasobów pracy na obszarach wiejskich zgodnie z modelami gospodarki rynkowej wywołuje grupę implikacji
. Po pierwsze obniża wartość Produktu Krajowego Brutto, gdyż osoby nie pracujące nie uczestniczą w tworzeniu wartości dodanej. Po drugie wywołuje wzrost wydatków budżetowych na transfery socjalne dla bezrobotnych i koszty utrzymania systemu urzędów pracy. Po trzecie brak zaangażowania części zasobów pracy w procesy wytwórcze pogarsza konkurencyjność systemu, obniża zdolność do rozwoju i wyklucza część zdolnych i przedsiębiorczych z działalności zawodowej. Po czwarte pojawia się szereg zjawisk uzupełniających proces bezrobocia takich jak rozwój szarej strefy gospodarowania czy pogłębiające się ubóstwo. W naukach społecznych mówi się nawet o spirali upadku bezrobotnych, którzy podlegają wielu procesom szkodliwym dla struktury ekonomiczno-społecznej (wyk. 2). 

Wykres 2. Skutki społeczne bezrobocia


Źródło: Opracowanie własne. 

2. Mechanizmy ograniczania bezrobocia wiejskiego

Teoria ekonomii diagnozując źródła procesów nierównowagi rynku pracy proponuje szereg rozwiązań, których celem jest ograniczenie bezrobocia
. Zwykle podstawowym kierunkiem polityki gospodarczej w tym zakresie jest pobudzanie wzrostu gospodarczego i inwestycji, które przekładają się na zwiększenie liczby miejsc pracy w gospodarce. Można to osiągnąć drogą propodażowego oddziaływania na producentów (obniżenie podatków) lub poprzez zarządzanie popytem globalnym zwiększając wydatki gospodarstw domowych. Oprócz instrumentów ogólnych wykorzystuje się zestaw mechanizmów dedykowanych rynkowi pracy. Obejmują one:

· prace interwencyjne,

· roboty publiczne, 

· wsparcie inwestycji,

· aktywne pośrednictwo pracy,

· doskonalenie zasobów ludzkich,

· podniesienie elastyczności rynku pracy,

· obniżenie kosztów pracy (także parapodatkowych),

· wspieranie przedsiębiorczości indywidualnej,

· wspieranie specjalnych strat ekonomicznych i inkubatorów przedsiębiorczości.

Wszystkie te instrumenty mają pełne zastosowanie na obszarach wiejskich i mogą być uszczegóławianie w ramach polityki wiejskiej. Obok tych narzędzi na terenach niezurbanizowanych można ograniczać zjawisko bezrobocia poprzez projekty rozwoju regionalnego finansowane w ramach polityki strukturalnej Unii Europejskiej. Przyczyniają się one do pobudzenia przedsiębiorczości wiejskiej, rozwijają infrastrukturę tych obszarów, a także zachęcają producentów rolnych do różnicowania działalności rolniczej.

W kontekście rozwoju regionalnego samorządy terytorialne przygotowują strategie rozwojowe, stanowiące instrumenty długookresowego planowania. W zdecydowanej większości tych strategii znajdujemy programy ograniczania bezrobocia, które bywa regionalnie głównym problemem wspólnot samorządowych. W tych strategiach znajdujemy instrumenty dla przedsiębiorców, dotowanie działań szkoleniowych czy wspieranie infrastruktury. Istnieją także programy rozwoju instytucji społecznych ułatwiających  rozwój kapitału ludzkiego, pobudzających przedsiębiorczość czy integrujących przedsiębiorców i organizacje pozarządowe. W ramach tych projektów dochodzi do kreowania liderów gospodarczych, zakłada się specjalne strefy ekonomiczne, tworzy się podstawy wielofunkcyjnego rozwoju wsi i rolnictwa. To zwiększa szanse na ograniczenie stopy bezrobocia i uzyskania mnożnikowego efektu z wykorzystania funduszy publicznych. 

Skuteczne wdrożenie regionalnych instrumentów polityki przeciwdziałania bezrobociu może ograniczyć zjawisko histerezy (zapadki) charakterystyczne dla bezrobocia obszarów wiejskich. Wynika ono z następujących przesłanek: 

· bezrobotni opuszczają rynek pracy,

· pracodawcy odzwyczajają się od zatrudniania nowych pracowników,

· część technologii zastępuje pracę ludzką pracą maszyn i urządzeń,

· wzrasta wydajność pracy pracujących i niechętnie przyjmują oni nowych (outsiderów),

· państwo nie wspiera regionów o gorszej strukturze społeczno-ekonomicznej.

Podsumowanie

Obszary wiejskie charakteryzują się zestawem cech specyficznych dla rynku pracy i wymagają szczególnego oddziaływania polityki gospodarczej. W celu ograniczenia bezrobocia wiejskiego konieczne jest doskonalenie jakości kapitału ludzkiego tych terenów i pobudzanie aktywności gospodarczej o charakterze pozarolniczym. Dla usprawnienia tych procesów niezbędne są inwestycje infrastrukturalne zarówno techniczne jak i społeczne oraz doskonalenie instytucji publicznych. Zmiany systemowe dotyczące wzrostu elastyczności rynku pracy i większej mobilności pracowników pozwolą na zagospodarowanie części zasobów pracy terenów niezurbanizowanych.

Ważne jest ponadto obniżenie obciążeń podatkowych i parapodatkowych kosztów pracy oraz zamrożenie płacy minimalnej, co zachęci pracodawców do tworzenia nowych miejsc pracy. 

Jerzy Rembeza
Zróżnicowanie zmian stopy bezrobocia w województwie zachodniopomorskim

Wstęp

Stopa bezrobocia jest popularnym i relatywnie łatwo dostępnym parametrem opisującym sytuację i jej zmiany na rynku pracy. Z wielu powodów rynki pracy charakteryzują się dużym regionalnym zróżnicowaniem.  W konsekwencji dużym regionalnym różnicom może podlegać poziom bezrobocia oraz jego zmiany. Charakterystyka zmian zachodzących na lokalnym rynku pracy jest istotna dla analizy uwarunkowań rozwoju lokalnego oraz podejmowania istotnych dla tego rynku działań.

Przyczyny dużych różnic w sytuacji na regionalnych rynkach pracy są bardzo zróżnicowane. Można wśród nich wymienić następujące:

· małą mobilność pracy, co zdecydowanie odróżnia rynek pracy od rynku produktów oraz rynku kapitału. Przyczyny małej mobilności pracy są wielorako uwarunkowane. Znaczenie mają uwarunkowanie społeczne, poziom wykształcenia, system zabezpieczeń społecznych

· małą mobilność kapitału pomiędzy regionami. Wynika ona m.in. z jego niższej produktywności w regionach biedniejszych, o wyższym bezrobociu, często odizolowanych od pozostałych regionów w wyniku słabo rozwiniętej infrastruktury

· strukturę gospodarczą, w której istotne znaczenie mają sektory o silnym spadku poziomu zatrudnienia, np. tradycyjne sektory przemysłu ciężkiego

Symptomatyczne pod tym względem są różnice pomiędzy USA a większością krajów Unii Europejskiej. W krajach UE stwierdza się występowanie silniejszych szoków o charakterze regionalnym i niższą mobilność pracy. W konsekwencji szoki regionalnej w USA przede wszystkim wpływają na międzyregionalną migracje pracy, natomiast w krajach UE na wzrost stopy bezrobocia w krótszym okresie, a w dłuższym na spadek partycypacji zawodowej. W krajach UE lokalne płace są mało wrażliwe na lokalne uwarunkowania rynkowe, a pracownicy słabo reagują na przestrzenne zróżnicowanie płac. Analiza danych empirycznych wskazuje, że pomimo podejmowanych programów wspierających regiony słabiej rozwinięte dysproporcje w poziomie bezrobocia  pomiędzy regionami uległy w wielu krajach powiększeniu. Tymczasem w USA odnotowano spadek tych dysproporcji.

Duże regionalne zróżnicowanie poziomu bezrobocia jest nie tylko problemem o społecznym charakterze. Pociąga za sobą również negatywne skutki dla całej gospodarki:

· zagrożenie wzrostem inflacji i ukształtowaniem się NAIRU na wyższym poziomie. Dzieje się tak jeśli poziom płac kształtowany jest przez regiony o niskim poziomie bezrobocia

· rozrost szarej strefy

· nieefektywne wykorzystanie kapitału oraz pracy

W niniejszym opracowaniu starano się przedstawić zróżnicowanie i specyfikę zmian bezrobocia w województwie zachodniopomorskim. Zmiany dla całego województwa porównano z danymi dla całego rynku polskiego. Analizując sytuację wewnątrz województwa porównano tendencje w poszczególnych powiatach. Starano się określić zmiany w wielkości różnic stopy bezrobocia pomiędzy lokalnymi rynkami oraz porównać cykliczność i sezonowość zmian w stopie bezrobocia. W analizie wykorzystano dane GUS o wielkości rejestrowanego bezrobocia w okresie I 2002-V 2011 r. Zmiany bezrobocia o charakterze cyklicznym wyodrębniono przy pomocy filtra Hodricka-Prescotta, a wahania sezonowe przy pomocy algorytmu Census X12.

1. Zachodniopomorskie na tle krajowego rynku pracy

Województwo zachodniopomorskie należy, obok warmińsko-mazurskiego i lubuskiego do regionów o najwyższym poziomie bezrobocia. Przyczyny wysokiego bezrobocia są w tych trzech województwach podobne. Należą one do grupy województw z dużym udziałem gospodarki postpegeerowskiej. Zmiany gospodarcze po 1989 r. spowodowały gwałtowna redukcję poziomu zatrudnienia w byłych gospodarstwach rolnych. Słaby popyt ze strony lokalnego rynku pracy oraz bardzo niskiej mobilności byłych pracowników PGR-ów spowodowała utrwalenie bezrobocia na obszarach wiejskich. Pot tym względem województwa te różniły się od regionów o zdecydowanej dominacji prywatnych gospodarstw rolnych, które w części pełniły role bufora dla zwalnianych pracowników będących tzw. dwuzawodowcami. Kolejna przyczyną wyższego bezrobocia był niewielki udział w gospodarce tych regionów sektorów nowoczesnych, które zwiększały zatrudnienie, w części przyjmując pracowników zwalnianych z innych zakładów pracy, w tym tradycyjnych branż.

W analizowanym okresie stopa bezrobocia w woj. zachodniopomorskim była stale wyższa w porównaniu ze średnia krajową, choć różnica ta zmieniała się w czasie (rys.1). Najwyższa była w latach 2004-2005 gdy przekraczała osiem punktów procentowych. Najniższa, poniżej czterech punktów procentowych, została odnotowana na początku 2009 r. Analiza różnic w stopie bezrobocia na bazie obliczonych trendów wskazuje na bardzo silny związek tych różnic z ogólną koniunktura gospodarczą. Dysproporcje pomiędzy stopą bezrobocia w województwie a średnią krajową wyraźnie malała w okresie poprawiającej się koniunktury gospodarczej, natomiast rosła w okresach pogarszającej się koniunktury. Wskazuje to na znacznie większa wrażliwość stopy bezrobocia w województwie na koniunkturę.
Większa wrażliwość stopy bezrobocia w zachodniopomorskim na wahania koniunktury wskazuje, że w gospodarce województwa dominują sektory o dużej wrażliwości na cykle koniunkturalne. Niewielkie znaczenie mają nowoczesne branże, o wysokiej konkurencyjności, lepiej radzące sobie z wahaniami koniunktury. Inna przyczyna może być też słabsza elastyczność rynku pracy.

Rys. 1. Stopa bezrobocia rejestrowanego oraz różnice w poziomie cyklicznego bezrobocia pomiędzy woj. zachodniopomorskim a średnia krajową
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b) różnice w stopie bezrobocia w %

Specyfiką rynku pracy w zachodniopomorskim jest również duża zmienność o charakterze sezonowym. Sezonowe wahania stopy bezrobocia w województwie maja około dwukrotnie większa amplitudę wahań aniżeli średnio w kraju. Zasadnicza przyczyną jest znaczny udział turystyki w wielkości popytu na pracę. Ruch turystyczny w regionie skumulowany jest w miesiącach letnich i niemal zamiera w miesiącach zimowych. Nie ma natomiast różnic w układzie wahań sezonowych. Podobnie jak w kraju stopa bezrobocia jest powyżej średniej w miesiącach: maj – listopad, a powyżej średniej w miesiącach styczeń-kwiecień.

Rys. 2. Sezonowe składniki stopy bezrobocia
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2. Stopa bezrobocia w wybranych miastach województwa

Województwo zachodniopomorskie charakteryzuje się relatywnie dużym udziałem ludności miejskiej. Zdecydowanie dominują jednak miasta małe. Jedynym dużym miastem jest Szczecin, a średnim Koszalin. Ponieważ rynek pracy w większych miastach może mieć swoja specyfikę przeprowadzono analizę zmian stopy bezrobocia w wybranych miastach województwa: Koszalinie, Szczecinie i Świnoujściu.

Rys. 3. Stopa bezrobocia w wybranych miastach województwa zachodniopomorskiego (%)
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Poziom stopy bezrobocia w analizowanych miastach był niższa aniżeli średnia wojewódzka. W analizowanych okresie nastąpiły wyraźne zmiany w stopie bezrobocia pomiędzy analizowanymi miastami. Na początku 2002 r. najwyższą stopę bezrobocia odnotowano w Koszalinie, a najniższą w Szczecinie. Oczyszczona ze składników sezonowych różnica sięgała prawie 7 punktów procentowych. Na koniec analizowanego okresu różnice pomiędzy trzema miastami niemal całkowicie zniknęły, a różnica pomiędzy Koszalinem a Szczecinem wyniosła 0.8 punktu procentowego. W tym czasie stopa bezrobocia spadła w Koszalinie o około 8,5 punktów procentowych, w Świnoujściu o 7, a w Szczecinie jedynie o 2 punkty. Dysproporcje te malały szybciej w okresie gorszej koniunktury. Sugeruje to większą wrażliwość szczecińskiego rynku pracy na uwarunkowania koniunkturalne. Taka sytuacja jest zaskakująca, gdyż szczeciński rynek pracy jest największy i należałoby oczekiwać, że powinny go tworzyć branże nowocześniejsze, lepiej sobie radzące z pogorszeniem koniunktury.
Miejskie rynki pracy powinny charakteryzować się mniejszą wrażliwością na uwarunkowania sezonowe. Analizy przeprowadzone dla badanych miast jedynie w części to potwierdzają. Stopa bezrobocia w Koszalinie i Szczecinie zawierała w sobie znacznie mniejsze składniki sezonowe aniżeli średnia dla województwa. Bardzo dużym wahaniom sezonowym podlegała natomiast stopa bezrobocia w Świnoujściu (rys. 4). Gospodarka tego miasta bardzo silnie związana jest z turystyką, a ta podobnie jak średnio w województwie ma bardzo silny sezonowy charakter. Wahania sezonowe bezrobocia w Świnoujściu były jeszcze silniejsze niż w całym województwie. Natomiast wahania sezonowe w Koszalinie i Szczecinie były zbliżone do odnotowywanych dla całego kraju. Szczegółowa analiza wskazuje, że wielkość wahań sezonowych w analizowanym okresie nieco wzrosła w Szczecinie, a nie uległa zmianie w Koszalinie. Uzyskane wyniki również w tym zakresie wskazują na słabości rynku pracy w Szczecinie. Możliwe, ze wpływ na to miała pogarszająca się sytuacja w branży stoczniowej.
Rys. 4. Sezonowe składniki stopy bezrobocia w wybranych miastach
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3. Stopa bezrobocia w powiatach województwa

Segmentacja rynków pracy może być obserwowana nie tylko w skali dużych regionów, ale również w skali małych, lokalnych rynków pracy. Im niższy poziom mobilności aktywnych zawodowo i im bardziej odizolowane, z uwagi np. na słabo rozwiniętą infrastrukturę, regiony tym różnice w wielkości bezrobocia na rynkach lokalnych mogą być większe. W niniejszym punkcie przedstawiono zmiany w stopie bezrobocia w powiatach województwa zachodniopomorskiego. Przy generalnie wysokim jej poziomie występuje duże zróżnicowanie pomiędzy powiatami województwa. W części powiatów stopa bezrobocia przekraczała w pierwszej połowie 2011 r. 25%. Należały do nich powiaty: białogardzki, drawski, koszaliński, świdwiński, choszczeński, pyrzycki, łobeski i kamieński. Najniższa stopę bezrobocia odnotowano natomiast w powiecie kołobrzeskim, poniżej 15%. Rozpiętość pomiędzy nawet sąsiednimi powiatami jest więc w województwie duża. Obserwując wielkości skraje można stwierdzić, że przestrzenne dysproporcje w stopie bezrobocie nie uległy w latach 2002-2011 dużemu spadkowi, choć pozytywnym zjawiskiem jest dość wyraźny spadek stopy bezrobocia. Na p[oczątku 2002 r. maksymalna wśród analizowanych powiatów stopa bezrobocia wynosiła około 40%, a minimalna 18%, w maju 2011 r. wielkości te wynosiły odpowiednio 29% i 11%. Rozpiętość stopy bezrobocia spadła więc z 22% do 18%.
Rys. 5. Stopa bezrobocia w powiatach woj. zachodniopomorskiego (średnia z I-V 2011r, %)
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Największy spadek stopy bezrobocia było odnotowano w powiatach: sławieńskim, świdwińskim, gryfickim, wałeckim i myśliborskim. Najmniejszy spadek odnotowano natomiast w powiatach: gryfińskim, pyrzyckim, kamieńskim i polickim. W wyniku tych zmian nieco zmienił się rozkład stopy bezrobocia w województwie. Na początku 2002 r. we wschodnich i środkowych powiatach województwa. W tych powiatach stopa bezrobocia najsilniej spadała. W konsekwencji różnice w stopie bezrobocia pomiędzy wschodnią a zachodnią częścią województwa wyraźnie spadły. Dysproporcje pomiędzy lokalnymi rynkami wciąż są duże, ale obszary o najwyższym poziomie bezrobocia nie są tak skoncentrowane przestrzennie jak na początku analizowanego okresu. Należy przy tym zwrócić uwagę, ze najmniejszy spadek stopy bezrobocia odnotowano w powiatach leżących w pobliżu Szczecina. Potwierdza to problemy z funkcjonowaniem szczecińskiego rynku pracy.

Szczegółowa analiza sezonowości przebiegu bezrobocia wskazuje, że pomiędzy powiatami nie występowały pod tym względem większe różnice. We wszystkich powiatach regionu wahania sezonowe stopy bezrobocia były duże. Zjawisko to obserwowano w podobnym nasileniu w nadmorskich powiatach jak i leżących dalej od morza. W przypadku powiatów związek z gospodarką turystyczna w mniejszym stopniu odbijała się na różnicach w sezonowości bezrobocia.
Rys. 6. Spadek stopy bezrobocia w powiatach woj. zachodniopomorskiego (średnia za I-V 2011 r. w stosunku do średniej I-V 2002 r.)
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Podsumowanie

Województwo zachodniopomorskie charakteryzuje się wysokim poziomem bezrobocia. W latach 2002-2011 różnice w stosunku do średniej krajowej uległy jedynie niewielkiemu zmniejszeniu. Porównując województwo z krajowym rynkiem pracy można zwrócić uwagę na dwa aspekty: większa wrażliwość rynku wojewódzkiego na koniunkturę gospodarczą oraz większe wahania stopy bezrobocia o charakterze sezonowym. Analizując lokalne rynki pracy w województwie można natomiast zwrócić uwagę, że niemal do zera spadły różnice w stopie bezrobocie pomiędzy miastami województwa: Koszalinem, Szczecinem i Świnoujściem. Nieco spadły również dysproporcje pomiędzy powiatami o najwyższej i najniższej stopie bezrobocia. Spadek stopy bezrobocia obserwowany był przede wszystkim we wschodnich i środkowych powiatach województwa. Niepokojąca jest ewolucja na największym w województwie rynku pracy, w Szczecinie. W mieście tym stopa bezrobocia słabo spadała w okresie dobrej koniunktury gospodarczej, a silnie rosła w okresach pogarszającej się koniunktury. Trudności szczecińskiego rynku pracy negatywnie wpływały na sytuację w sąsiednich powiatach.
Grzegorz Przekota

Gospodarka województwa zachodniopomorskiego wobec otwarcia unijnego rynku pracy

Wstęp

Wejście Polski do Unii Europejskiej zapoczątkowało szereg nieobserwowanych dotąd w naszym kraju procesów. Z jednej strony mieliśmy i mamy do czynienia z optymistycznymi prognozami co do dalszego rozwoju, a z drugiej strony nie do końca jest wiadomo jaki ostatecznie kształt przybierze nasze społeczeństwo za lat kilka czy kilkanaście. Akcesja 10 państw 1 maja 2004 roku spowodowała szczególnie wyraźne zmiany na europejskim rynku pracy. Z nowoprzyjętych krajów zaczęły wyjeżdżać początkowo tysiące, a w końcu setki tysięcy i miliony ludzi w poszukiwaniu lepszej pracy w krajach „starej unii”. Sytuacja ta spowodowała szereg zmian w gospodarce, które będą przedmiotem niniejszego opracowania. 

Jedną z naczelnych zasad, jakimi kieruje się Unia Europejska jest szeroko pojęta otwartość. Z punktu widzenia rynku pracy, otwartość ta oznacza swobodny przepływ osób, jako jedną z fundamentalnych „wolności” Unii Europejskiej, zapewniająca pracownikom prawo do przyjęcia złożonych ofert w zakresie zatrudnienia, swobodnego poruszania się w tym celu na terytorium państwa członkowskiego, prawo do przebywania w danym państwie członkowskim w celu zatrudnienia zgodnie z regulacjami prawnymi i administracyjnymi dotyczącymi zatrudnienia obywateli danego państwa, a także prawo do pozostawania na terytorium danego państwa członkowskiego po upływie zatrudnienia, zgodnie z ustalonymi warunkami.

Prawo to należy widzieć szerzej niż tylko swoboda w poszukiwaniu miejsca pracy. Dotyczy ono całej rodziny pracownika. Prawo wspólnotowe gwarantuje pracownikom migrującym traktowanie członków ich rodzin według zasad obowiązujących członków rodzin obywateli danego państwa członkowskiego.
 Zdaniem K. Wacha, chodzi tutaj nie tylko o prawo do wspólnego pobytu i zamieszkania, ale także o prawo dostępu dzieci pracowników migrujących do powszechnego systemu edukacji oraz prawo do świadczeń socjalnych i zdrowotnych dla członków rodziny, zgodnie z regulacjami i przyjętym systemem obowiązującym obywateli danego państwa członkowskiego.

Przystępując do Unii Europejskiej, Polska była krajem o najniższym wskaźniku zatrudnienia i najwyższej stopie bezrobocia we Wspólnocie. Jednak trudna sytuacja na rynku pracy, która od końca ubiegłej dekady była jedną z najbardziej dotkliwych bolączek społecznych, ulegała już wówczas stopniowej poprawie. Proces ten po akcesji stał się jeszcze bardziej dynamiczny. Stawia to przed Polską nowe wyzwanie, polegające na efektywnym spożytkowaniu ruchów migracyjnych z możliwie największą korzyścią dla rozwoju społeczno-gospodarczego Polski.

W pracy wykorzystano szereg mierników obrazujących sytuację gospodarczą kraju: poziom i dynamika produkcji, zmiany cen dóbr i usług, sytuacja na rynku pracy czy kurs walutowy. Badania prowadzone w pracy mają odpowiedzieć na pytania jaki wypływ miało otwarcie unijnego rynku pracy na gospodarkę Polski oraz jaka jest siła tego wpływu. Czy opisywane procesy będą ulegały nasileniu czy też spowolnieniu?

Osobna część opracowania poświęcona została gospodarce województwa zachodniopomorskiego w kontekście otwarcia unijnego rynku pracy. Z uwagi na bliskość granicy niemieckiej w szczególności badano skutek otwarcia tego rynku pracy.

1. Migracje zarobkowe

Migracja jest zjawiskiem wieloaspektowym: decyzje o migracji wynikają z różnorodnych przesłanek politycznych, ekonomicznych, społecznych, rodzinnych.
 Według definicji rekomendowanych przez ONZ i Unię Europejską migracje okresowe dzieli się na:

· migracje krótkookresowe – przebywanie poza granicami kraju poniżej 12 miesięcy;

· migracje długookresowe – przebywanie poza granicami kraju 12 miesięcy i dłużej.

Migracje krótkookresowe to często migracje sezonowe i migracje cyrkulacyjne, tzn. wielokrotne wyjazdy i przyjazdy w ciągu jednego roku. Migracje długookresowe obejmują wyjazdy na pobyt tymczasowy z myślą o powrocie do kraju. Migracje na pobyt stały, tzw. migracje definitywne, związane są z osiedleniem się na stałe.

Z uwagi na swoją złożoność, zjawisko migracji objaśniane jest w ramach kilku teorii. Migracja w rozumieniu teorii neoklasycznej jest konsekwencją różnic dochodów lub szerzej standardów życia między krajami i jest podejmowana w celu wyrównywania tych dysproporcji. Osoby migrujące traktowane są przy tym jako autonomiczne jednostki podejmujące racjonalne decyzje, które nie wywołują kosztów ubocznych i nie podlegają ani ryzyku ani niepewności. Migracja stanowi dla nich inwestycję, ukierunkowaną na maksymalizację zysków, której koszty zostaną spłacone w przyszłości. Najnowsze teorie ekonomiczne migracji rozszerzyły ramy interpretacyjne zjawiska o kwestię decyzji w sprawie migracji podejmowanej dla dywersyfikacji ryzyka lub pozyskiwania środków finansowych bardziej na płaszczyźnie gospodarstwa domowego, aniżeli w trybie indywidualnym przez migranta.

Globalizacja współczesnej gospodarki dotyczy nie tylko wymiany handlowej na arenie międzynarodowej, ale także migracji zagranicznych pracowników. Wśród motywów migracji wyróżnić można motywy ekonomiczne i demograficzne, polityczne oraz społeczne i kulturowe (tabela 1). Na rynku europejskim mamy do czynienia przede wszystkim z migracjami motywowanymi ekonomiczne, gdzie celem jest poprawa sytuacji życiowej własnej i członków rodziny. Trudno jest także w praktyce o poszukiwanie w tym zakresie prawidłowości, gdyż migrują osoby wykształcone, bardzo dobrze opłacani specjaliści, osoby prasujące dla korporacji międzynarodowych, ale także migrują osoby niewykształcone, które podejmują się prostych prac fizycznych. 

Przyczyny ekonomiczne nie muszą jednak być jedyną przesłaną migracji zarobkowych. Dość często migrują też ludzie młodzi, szczególnie w okresie wakacyjnym, dla których motyw ekonomiczny nie zawsze jest najważniejszy. Migrują oni, ponieważ pragną poznać inną kulturę, spędzić ciekawie wakacje czy też poprawić znajomość języka obcego.

Tabela 1. Motywy migracji według Banku Światowego

	Motywy migracji
	„wypychające” czynniki
	„ciągnące” czynniki

	1. Ekonomiczne i demograficzne
	- ubóstwo 

- bezrobocie 

- niskie płace 

- wysoki przyrost naturalny 

- brak podstawowej opieki medycznej 

- braki w systemie edukacji 
	- perspektywy wyższych zarobków 

- perspektywy poprawy standardu życia 

- rozwój osobisty lub zawodowy 

	2. Polityczne
	- konflikty, niebezpieczeństwo, przemoc 

- korupcja 

- łamanie praw człowieka
	- poczucie bezpieczeństwa 

- wolność polityczna

	3. Społeczne i kulturowe
	- dyskryminacja wynikająca ze względów etnicznych, religijnych


	- łączenie rodzin 

- migracja do kraju przodków 

- brak zjawiska dyskryminacji


Źródło: Bank Światowy, Migration and Remittances. Easter Europe and the former Soviet Union, 2006.

Według badań Ministerstwa Gospodarki sylwetce polskiego migranta zarobkowego można przypisać następujące cechy
: 

· osoba młoda, częściej mężczyzna (18-34/37 lat) 

· pochodząca z regionów mniej zurbanizowanych (jako charakteryzujących się większymi różnicami w dochodach z uwagi na poziom bezrobocia i zatrudnienia, np. województwa podlaskie, małopolskie, podkarpackie) 

· przemieszczająca się zarówno do dużych miast jak i regionów peryferyjnych w krajach przyjmujących 

· podatna na sieci migracyjne, związki historyczne i kulturowe 

· bezdzietna (czyli o mniejszym obciążeniu do systemów społecznych państwa zatrudnienia, zasadniczo płatnik netto podatków w kraju przyjmującym) 

· stosunkowo dobrze wykształcona, 

· wykonująca prace nie wymagające zbyt wysokich kwalifikacji (robotnik rolny, pomoc domowa, kelner, robotnik budowlany, kucharz, opiekunka dzieci, osób starszych) 

· wykonująca prace wymagające wąskich specjalizacji (np. dentysta, chirurg klatki piersiowej, anestezjolog, glazurnik, masażysta, informatyk) 

· transferująca część zarobków do kraju. 

Zagadnienie kosztów i korzyści płynących z migracji jest przedmiotem wielu badań i analiz. Mobilność siły roboczej jest czynnikiem sprzyjającym rozwojowi ekonomicznemu, ale z punku widzenia kraju pochodzenia i kraju przyjmującego koszty i korzyści rozkładają się nierównomiernie.

Dla krajów emigracji netto widoczne pozytywne skutki wyjazdów zarobkowych mieszkańców uwidaczniają się w dłuższym okresie czasu i pod warunkiem, że większość emigrantów po pobycie za granicą wróci do kraju rodzinnego. Korzyści związane są ze zdobyciem przez emigrantów nowych kwalifikacji, wiedzy, doświadczeń i umiejętności oraz możliwości zainwestowania przywiezionego majątku. Jest to najbardziej pożądany tzw. powrót innowacji czyli powrót tych, którzy odnieśli sukces za granicą, ale jako emigranci odczuwają w kraju emigracji bariery w dalszym awansie zawodowym i społecznym. Ponadto emigracja czasowa przy bardzo dużym poziomie bezrobocia wpływa na łagodzenie nierównowagi na rynku pracy, a gospodarstwa domowe uzyskują dodatkowe dochody.

Kraje emigracji netto ponoszą koszty w postaci
:

· pogorszenia sytuacji demograficznej, albowiem odpływ młodych ludzi przyspiesza proces starzenia się społeczeństwa;

· pogorszenia relacji pomiędzy osobami pracującymi w kraju a osobami otrzymującymi świadczenia emerytalno-rentowe, co może zagrażać wypłacalności systemu emerytalnego;

· utraty specjalistów i fachowców, co powoduje, że gospodarka nie odzyskuje nakładów poniesionych na ich edukację.

W Polsce migracja zarobkowa spowodowała trudności części pracodawców ze znalezieniem pracowników w słabo opłacanych pracach sezonowych. Dotyczy to przede wszystkim rolnictwa i przetwórstwa spożywczego. Ale problemy ze znalezieniem pracowników mają także przedsiębiorstwa budowlane. Niekorzystna dla kraju jest migracja osób wykonujących prace specjalistyczne, gdyż ich zastępowalność jest niewielka.

Jednak emigracja zarobkowa przyczyniła się do korzystnych zmian na rynku pracy: spadło bezrobocie i wzrosły wynagrodzenia. Jednocześnie transfery zagraniczne pozytywnie oddziałują na popyt wewnętrzny utrzymując stabilne tempo wzrostu gospodarczego, co widoczne było szczególnie w ostatnim trudnym dla świata okresie.

W okresie przedakcesyjnym Polska wdrażała regulacje przyjęte przez Unię. Wpływ rozwiązań unijnych w tamtym czasie był jednostronny. Po akcesji Polska może współtworzyć rozwiązania prawa wspólnotowego, a potem implementować je z uwzględnieniem warunków wewnętrznych. Aktualnie regulacje wspólnotowe mają pierwszeństwo przed rozwiązaniami wewnętrznymi. Polacy są podmiotami prawa wspólnotowego, a na Polsce ciąży powinność wypełniania zobowiązań wynikających z członkostwa w Unii Europejskiej. Wszystkie te czynniki spowodowały nałożenie na Polskę nowych obowiązków w dziedzinie stanowienia i stosowania prawa. 

Szczególnym przykładem wpływu prawa wspólnotowego na sytuację podmiotów indywidualnych jest zastosowanie w Polsce zasady swobody przemieszczania się pracowników. Ustawodawca krajowy zobowiązany jest do zagwarantowania równego traktowania pracowników własnych oraz pochodzących z innych państw członkowskich. Na gruncie prawa polskiego założenie to zostało zrealizowane. Wprowadzenie zasady równego traktowania ze względu na obywatelstwo w stosunkowo niewielkim zakresie wpłynęło na kształt polskiego prawa pracy. W znacznie większym stopniu określa status prawny pracowników wspólnotowych w Polsce. Na gruncie naszego ustawodawstwa regulacje dotyczące obcokrajowców nie zostały uchylone, a jedynie znowelizowane pod kątem dostosowania do standardów unijnych. Można zatem stwierdzić, że pracownikom z państw członkowskich na gruncie polskiego prawa pracy przysługuje w porównaniu z obywatelami państw trzecich status uprzywilejowanych cudzoziemców. Należy też podkreślić, że na zasadzie wzajemności podobna jest sytuacja obywateli polskich zatrudnionych w państwach UE.
 

Przystąpienie Polski do Unii Europejskiej w sposób fundamentalny zmodyfikowało motywacje do emigracji, zwłaszcza zarobkowej, stanowiącej główną kategorię migracji Polaków. Otwarcie rynków pracy Wielkiej Brytanii, Irlandii i Szwecji dla obywateli nowych krajów członkowskich wydatnie zwiększyło ich atrakcyjność, jako miejsc docelowych, zwłaszcza wobec wyraźnych różnic w poziomie PKB per capita. W przypadku dwóch pierwszych, znaczenie miała też względnie łatwa do pokonania bariera językowa. W istocie, natężenie odpływów migracyjnych, szacowane przez GUS na 1.120 tys. osób w okresie między 1 maja 2004 a 1 stycznia 2007, w sposób ponadproporcjonalny objęło Wielką Brytanię i Irlandię. Już w roku 2006 Wielka Brytania stała się najważniejszym ilościowo miejscem docelowym migracji czasowych Polaków, a w Irlandii polska diaspora jest jedną z najliczniejszym mniejszości. Dominujące wcześniej Niemcy notują natomiast od 2004 r. spadek liczby Polaków aplikujących o prawo do pracy sezonowej. Wyraźnie zmieniła się geografia odpływu z Polski – udział w strumieniu migracyjnym trzech największych odbiorców polskich migrantów sprzed akcesji, czyli Niemiec, Stanów Zjednoczonych i Włoch, obniżył się z 62,2% do 36,1% , zaś udział trzech krajów, które zaoferowały wolny dostęp do swych rynków pracy w roku 2004, zwiększył się z 12,1 do 42,2%.

Pozostałe kraje UE-15 stopniowo otwierały swoje rynki pracy dla obywateli nowych krajów członkowskich. Finlandia, Grecja, Portugalia i Hiszpania (oraz Islandia spoza UE) uczyniły to w maju 2006, zaś Włochy pół roku później. W maju 2007 otwarty został rynek pracy w Holandii, w listopadzie tegoż roku w Luksemburgu. W roku 2008 nastąpiło otwarcie rynku pracy we Francji. W maju 2009 roku do otwarto rynki pracy w Belgii i Danii. Z dniem 1 maja 2011 roku otwarto dwa ważne rynki – austriacki i niemiecki. Ostatecznie, za wyjątkiem Malty, wszystkie nowe kraje członkowskie oferują Polakom swobodny dostęp do rynku pracy.

W XX wieku najintensywniejszym okresem wyjazdów z kraju, wówczas głównie osiedleńczych, były lata 80., zaś kulminacja tego procesu nastąpiła w roku 1989. W okresie transformacji zmienił się charakter migracji zagranicznych Polaków, gdyż na znaczeniu nabrały migracje czasowe, a zmalała skala wyjazdów na stałe. Na podstawie Spisu Powszechnego z roku 2002 można oceniać, że za granicą czasowo przebywało niemal 800 tys. osób. Po uwzględnieniu danych o wymeldowaniach, wskazujących, że po roku 1990 ok. 300 tys. osób opuściło Polskę na stałe, oznacza to, że emigranci stanowili w 2002 r. niemal 2,5% populacji. Zarazem, choć całkowita liczba migrujących za granicę obywateli Polski prawdopodobnie pozostawała w latach 1990-2004 stabilna, rosło znaczenie krótkookresowych migracji zarobkowych. 

Wielka Brytania i Irlandia

Przystąpienie Polski do Unii Europejskiej wraz z jednoczesnym otwarciem rynków pracy w Wielkiej Brytanii i Irlandii gruntownie zmieniło uwarunkowania i wzorce mobilności przestrzennej Polaków. Gospodarki te zaabsorbowały od 2004 roku coraz większą liczbę migrantów zarobkowych z nowoprzyjętych krajów.

W szczytowym roku wyjazdów Polaków do Wielkiej Brytanii, tj. w 2007, zarejestrowano tam w sumie ok. 700 tys. legalnych polskich pracowników, a w Irlandii ponad 200 tysięcy.
 Jednak według nieoficjalnych statystyk liczba Polaków, którzy próbowali kariery zawodowej w Wielkiej Brytanii i Irlandii zdecydowanie przekracza 1 mln osób. 

Według P. Kaczmarczyka Wielka Brytania pełni szczególną rolę dla emigracji osób dobrze wykształconych, gdyż szacuje się, że udział osób z dyplomem wyższej uczelni wśród migrantów po 2004 roku może sięgać nawet 30%. W zakresie wykonywanej pracy co piąty polski emigrant w Wielkiej Brytanii pracuje w hotelarstwie i gastronomii, zaś największy udział ma administracja, biznes i zarządzanie – jednak na tę sekcję składają się agencje rekrutacyjne i pośrednictwa pracy, więc w praktyce osoby te mogą być zatrudnione w dowolnej z branż. 

Od roku 2008, roku szczególnie trudnego dla światowej gospodarki, zauważalny jest spadek rejestracji nowych pracowników w Wielkiej Brytanii. Od tego momentu znaczna część osób zaczęła wracać do kraju, chociaż nie jest to proces tak silny jak wcześniejsze zjawisko wyjazdu z kraju. Trudno jest nazwać go falą powrotów do kraju.

Niemcy i Austria

Rynek pracy w Niemczech i Austrii został otwarty 1 maja 2011 roku. Jednak dane statystyczne wskazują, iż przed tą datą nie można było mówić o pełnym jego zamknięciu, gdyż corocznie wydawano setki tysięcy pozwoleń, np. w 2007 roku Polakom wydano około 400 tysięcy pozwoleń na pracę głównie do prac sezonowych w rolnictwie, budownictwie, hotelarstwie i gastronomii. Częściowe otwarcie niemieckiego rynku pracy nastąpiło w roku 2008, kiedy to możliwe stało się zatrudnianie inżynierów i informatyków, a następnie także osób z wykształceniem wyższym. Bardziej szczelny do 1 maja 2011 roku był rynek pracy w Austrii, gdzie rocznie wydawano zaledwie kilkaset lub kilka tysięcy zezwoleń na pracę rocznie.

W celu ochrony lokalnych rynków i przywilejów pracy Niemcy od początku tego roku wprowadzili płace minimalną, która wcześniej nie była sankcjonowania prawnie. Pracownik budowlany nie może otrzymać mniej niż 12,95 euro brutto za godzinę pracy (na obszarze byłej NRD – 9,5 euro), a w tzw. gospodarce odpadami – 8,24 euro. Minimalne wynagrodzenie obejmuje tylko wybrane branże. 

Badacze oraz ośrodki badawcze nie są zgodne co do wpływu otwarcia niemieckiego rynku pracy na poziom migracji zarobkowej. I tak próbę oceny sytuacji w zakresie migracji zarobkowych obywateli polskich od maja 2011 r. w aspekcie otwarcia niemieckiego i austriackiego rynku pracy podjął Instytut Polityki Społecznej Uniwersytetu Warszawskiego. W opracowaniu pt. „Koniec okresu przejściowego – czy Polskę czeka nowa fala migracji” analizując czynniki zarówno stymulujące, jak i ograniczające wyjazdy, wyprowadzono ogólną konkluzję, że „Analiza wszystkich czynników pokazuje, iż jeżeli sytuacja na rynkach pracy państw UE-8, a w szczególności Polski, nie ulegnie diametralnemu pogorszeniu, to nie należy spodziewać się znaczącego wzrostu poziomu migracji”. Z kolei w publikacji Centrum Stosunków Międzynarodowych pt. „Migracja polsko-niemiecka – współczesność i przyszłość” stwierdza się, że „Skutki otwarcia niemieckiego rynku pracy dla polskich pracowników w maju 2011 r. z punktu widzenia skali wyjazdów pozostają wielką niewiadomą”. Zarazem dodaje się, że „Polskę oczekuje nowa fala emigracji”.

Akutanie w Niemczech najbardziej poszukiwani są wysoko kwalifikowani inżynierowie, technicy i informatycy oraz inni specjaliści. Ponadto szacuje się, iż popyt na pracowników budowlanych przekracza 150 tysięcy osób, podobnie szacuje się popyt na pracowników w rolnictwie, hotelarstwie i gastronomii. Szczegółowa analiza ofert pracy wskazuje, iż w około 1/3 przypadków są to oferty pracy czasowej i w niepełnym wymiarze godzin. W Niemczech z powodu względnie niskich wynagrodzeń w opiece społecznej (które dla pracowników z zewnątrz często są wysokie) brakuje co najmniej 50 tys. opiekunek osób starszych i co najmniej 30 tys. pielęgniarek.

Prognozy Federalnego Instytutu Badań Pracy w Norymberdze mówią o liczbie ok. 130 tys. pracowników z nowych krajów UE rocznie. Inne niemieckie prognozy nie przekraczają poziomu 150-180 tys. pracowników rocznie.  Natomiast szacunki niektórych instytucji i ośrodków polskich, w tym np. Ministerstwa Pracy, przewidują wyjazd do pracy w Niemczech, w okresie najbliższych kilkunastu miesięcy, aż około 400-600 tys. Polaków. Niektórzy krajowi eksperci uważają, że ogółem do roku 2015 Polsce może ubyć aż ponad 800 tys. pracowników i podatników, którzy wyjadą do pracy w krajach niemieckojęzycznych. Z uwagi na położenie geograficzne Niemiec jest wielce prawdopodobne, że będziemy mieć do czynienia z „emigracją bez emigracji”. Zwłaszcza w zachodnich województwach, pracownicy zatrudnieni w Niemczech będą w wielu przypadkach mieszkać w Polsce. Tym samym transferowane do Polski będą jeszcze większe kwoty pieniędzy przeznaczonych w znacznej mierze na konsumpcję. Będą one zatem stymulowały i pobudzały gospodarkę, wpływając na poprawę sytuacji ekonomicznej w kraju.

2. Schematyczne ujęcie reakcji gospodarki krajowej na otwarcie zagranicznego rynku pracy

Wzajemne otwarcie rynków pracy pomiędzy krajami wywołuje bardzo silne reakcje w ich gospodarkach. Sukcesywnie zmianie ulegają wszystkie wskaźniki makroekonomiczne: poziom produkcji, stopa zatrudnienia i bezrobocia, cena pracy i ceny na rynku towarowym oraz kurs walutowy. Na schemacie 1 przedstawiono reakcję gospodarki krajowej na otwarcie zagranicznego rynku pracy – schemat dotyczy kraju, z którego pracownicy emigrują do innego kraju.
Najważniejszym wnioskiem płynącym z analizy tego schematu jest spostrzeżenie, iż migracja zarobkowa powoduje dwie silne reakcje gospodarki krajowej:

1. Wzrost transferów obcej waluty na rynek krajowy, czego efektem jest wzrost popytu na rynku krajowym oraz umocnienie waluty krajowej i częściowe wyrównanie płac pomiędzy krajami;

2. Spadek bezrobocia, przejściowe trudności z pozyskaniem zastępczej siły roboczej, wzrost kosztów pracy i wzrost cen na rynku krajowym. Po zastąpieniu siły roboczej i w odpowiedzi na wzrost popytu – wzrost produkcji, dalszy spadek bezrobocia oraz wzrost płacy prowadzący do częściowego wyrównana płac pomiędzy krajami.

Efektem częściowego wyrównania płac jest reemigracja. Proces ten jest jednak słabszy od wyjściowej migracji, gdyż część osób po znalezieniu dobrej pracy osiedla się na obczyźnie na stałe. Skutkiem reemigracji jest wzrost bezrobocia na rynku krajowym oraz osłabnie się waluty krajowej, co powoduje zwiększenie dystansu pomiędzy płacami i czyni zagraniczny rynek pracy na powrót atrakcyjnym. Cykl rozpoczyna się od nowa. 

W istocie prezentowany cykl jest procesem ciągłym, chociaż możliwe są okresy nasilenia niektórych zjawisk.

Schemat 1. Reakcja gospodarki krajowej na otwarcie zagranicznego rynku pracy


Źródło: opracowanie własne.

3. Sytuacja gospodarcza Polski na tle sytuacji gospodarczej głównych krajów migracji zarobkowych

Otwarcie zachodnioeuropejskich rynków pracy spowodowało znaczne zmiany w skali i kierunkach migracji zarobkowych z Polski (tabela 2). Od roku 2004 do trzech krajów: Niemcy, Wielka Brytania oraz Irlandia wyjeżdżało w poszukiwaniu pracy około 60% wszystkich wyjeżdżających do pracy za granicę. Były to i nadal są podstawowe kierunki migracji zarobkowych dla polskich pracowników.

Tabela 2. Skala migracji zarobkowych ogółem i do wybranych krajów

	Rok
	Liczba emigrantów 

(w tysiącach osób)

	
	Ogółem
	Niemcy
	Wielka Brytania
	Irlandia

	2002
	786
	294
	24
	2

	2004
	1000
	385
	150
	15

	2005
	1450
	430
	340
	76

	2006
	1950
	450
	580
	120

	2007
	2270
	490
	690
	200

	2008
	2210
	490
	650
	180

	2009
	1870
	415
	555
	140


Źródło: http://www.egospodarka.pl/s/imagezoom.thtml?id=54079 (20.06.2011).

Dane dotyczące skali migracji przedstawiono także na wykresie 1. Zauważyć można zdynamizowanie tego procesu od roku 2004, przy czym szczyt przypadł na rok 2007. 

Wykres 1. Skala migracji zarobkowych ogółem i do wybranych krajów
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Źródło: opracowanie własne.

Do roku 2005 krajem, w którym najczęściej Polacy poszukiwali pracy były Niemcy, ale już od roku 2006 jest to Wielka Brytania. Wstrzymanie otwarcia niemieckiego rynku pracy do roku 2011 skutkowało niewielkim wzrostem migracji w porównaniu z okresem przedakcesyjnym. Największe zróżnicowanie liczby migrujących dotyczy migracji do Irlandii. W latach 2004-2009 współczynnik zmienności liczby migrujących do tego kraju rocznie wyniósł 51,2%, co oznacza, iż liczba migrujących zmieniała się znacząco. Podobnie jest w przypadku Wielkiej Brytanii, dla której współczynnik zmienności liczby migrujących z Polski wyniósł 38,4%. Natomiast w przypadku Niemiec liczba migracji rocznie jest stabilna, gdyż współczynnik zmienności kształtował się na poziomie 8,6%. 
W tabeli 3 przedstawiono wskaźniki dynamiki dla liczby migracji z Polski ogółem oraz do wybranych trzech krajów. Z prezentowanych danych wynika, iż liczba pracujących za granicą Polaków w szczytowym 2007 roku było o blisko 130% większa, przy czym w Niemczech o 27% większa, w Wielkiej Brytanii o 360%, a w Irlandii o 1233% większa w porównaniu do roku 2004. 

Tabela 3. Dynamika procesów migracyjnych

	Rok
	Dynamika

(rok 2004 = 100%)
	Dynamika

(rok poprzedni = 100%)

	
	Ogółem
	Niemcy
	Wielka Brytania
	Irlandia
	Ogółem
	Niemcy
	Wielka Brytania
	Irlandia

	2004
	100%
	100%
	100%
	100%
	-
	-
	-
	-

	2005
	145%
	112%
	227%
	507%
	145%
	112%
	227%
	507%

	2006
	195%
	117%
	387%
	800%
	134%
	105%
	171%
	158%

	2007
	227%
	127%
	460%
	1333%
	116%
	109%
	119%
	167%

	2008
	221%
	127%
	433%
	1200%
	97%
	100%
	94%
	90%

	2009
	187%
	108%
	370%
	933%
	85%
	85%
	85%
	78%


Źródło: obliczenia własne.

Od roku 2008 liczba migrujących zaczęła spadać, ale nadal utrzymywała się na bardzo wysokim poziomie, gdyż w 2009 roku była łącznie o 87% większa niż w roku 2004. Najszybciej spadała liczba pracujących Polaków w Irlandii, w roku 2008 o 10% w porównaniu z 2007, w 2009 o 22% w porównaniu z 2008. Wolniej w Wielkiej Brytanii – o 6% w 2008 i 15% w 2009 roku,  a w Niemczech w roku 2008 nie zmieniła się, a w 2009 spadała o 15% w porównaniu z 2008.

W latach 2004-2009 średnie tempo wzrostu liczby Polaków migrujących za granicę w poszukiwaniu pracy wyniosło 13% rocznie (do roku 2007 – 31%). W tym do Niemiec średnio 2% rocznie (do roku 2007 – 8%), do Wielkiej Brytanii średnio 30% rocznie (do roku 2007 – 66%), a do Irlandii średnio 56% rocznie (do roku 2007 – 137%).

Do roku 2009 te trzy kraje stanowiły główny kierunek migracji zarobkowych, ale już od roku 2007 zauważyć można nowe kierunki wzmożonej migracji, chociaż nie jest to tak dynamiczny proces jak w przypadku Wielkiej Brytanii i Irlandii. Nowymi krajami wzmożonych migracji są Belgia, Dania, Francja, Hiszpania, Szwecja, Włochy i Norwegia. Nie są to na razie takie wielkości jak chociażby do Irlandii, ale charakteryzują się niewielkim, ale systematycznym wzrostem popularności.

Badania wpływu dynamiki wzrostu gospodarczego mierzonego przyrostem Produktu Krajowego Brutto rocznie krajów docelowej migracji na dynamikę migracji z Polski wskazują na wyraźną zależność.

Tabela 4. Dynamika PKB w latach 2000-2010 i prognoza do roku 2012

	Rok
	Dynamika PKB 

rok do roku

	
	Polska 
	Niemcy
	Wielka Brytania
	Irlandia

	2000
	4,3
	3,2
	3,9
	9,7

	2001
	1,2
	1,2
	2,5
	5,7

	2002
	1,4
	0
	2,1
	6,5

	2003
	3,9
	-0,2
	2,8
	4,4

	2004
	5,3
	1,2
	3
	4,6

	2005
	3,6
	0,8
	2,2
	6

	2006
	6,2
	3,4
	2,8
	5,3

	2007
	6,8
	2,7
	2,7
	5,6

	2008
	5,1
	1
	-0,1
	-3,5

	2009
	1,7
	-4,7
	-4,9
	-7,6

	2010
	3,8
	3,6
	1,3
	-1

	2011
	4
	2,6
	1,7
	0,6

	2012
	3,7
	1,8
	2,1
	1,8


Źródło: Eurostat.

Wykres 2. Dynamika PKB w wybranych krajach
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Źródło: opracowanie własne.

Zaprezentowane dane wskazują, iż do roku 2007 w krajach docelowej migracji przyrost produkcji sięgał kilku procent rocznie. W latach 2004-2007 Niemcy zanotowały średni wzrost produkcji o 1,7%, Wielka Brytania o 2,7% rocznie, a Irlandia o 5,3% rocznie. Przed rokiem 2004 Irlandia rozwijała się jeszcze szybciej. Od roku 2008 w krajach tych rozpoczęła się faza spadku produkcji, która osiągnęła dno w roku 2009, w którym to kraje to zanotowały bezwzględny spadek poziomu produkcji (wykres 2).

W Polsce w całym analizowanym okresie mieliśmy do czynienia ze wzrostem produkcji, nie odnotowano bezwzględnego jej spadku. Jedynie okresy spowolnienia – lata 2001-2002 oraz rok 2009. Warto zauważyć, iż w okresie wzmożonej migracji zarobkowej, tj w latach 2005-2007 produkcja w Polsce rozwijała się najbardziej dynamicznie, co potwierdza wysuniętą wcześniej tezę, że wzrost migracji zarobkowej z kraju pozytywnie wpływa na wzrost produkcji w tym kraju (wykres 3). W okresie 2004-2009 przyrost migracji zarobkowej z Polski o 10% rocznie powodował wzrost produkcji średnio o 0,331% rocznie. Oczywiście 5 lat to jeszcze zbyt krótki okres, aby wnioskować o zależności statystycznie istotnej, tym bardziej, iż współczynnik korelacji (r=0,403) wskazuje na zależność o przeciętnej sile.

Wykres 3. Wpływ migracji zarobkowej z Polski na dynamikę produkcji w okresie 2004-2009
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Źródło: opracowanie własne.

Dalsze badania wskazały, iż poziom migracji zarobkowej do wybranych krajów docelowych zależał dodatnio od dynamiki wzrostu produkcji w tych krajach (wykres 4). Zależność ta w przypadku Niemiec okazała się dość silna (r=0,848), a w przypadku Wielkiej Brytanii i Irlandii charakteryzowała się przeciętną siłą (odpowiednio r=641 i r=619).  

Prognozy dotyczące wzrostu produkcji w krajach docelowej migracji na lata 2011-2012 są optymistyczne. Dynamika wzrostu PKB po dość głębokim kryzysie ma osiągnąć poziom około 2% rocznie. Oznaczać to może, iż w przyszłym roku spodziewać się można zwiększonej liczby pracowników wyjeżdżających z Polski. W połączeniu z pełnym otwarciem od roku 2011 rynku pracy w Niemczech może się okazać, iż będzie to właśnie ten kraj, do którego wyjedzie największa liczba Polaków. Dalsze badania dotyczące wpływu wynagrodzeń oraz kursu walutowego na poziom migracji zarobkowych mogą tę hipotezę podtrzymać bądź jej zaprzeczyć. 

Wykres 4. Wpływ PKB kraju docelowego migracji na dynamikę migracji z Polski do wybranego kraju
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Źródło: opracowanie własne.

W punkcie 2 opracowania wskazano, iż jednym ze skutków migracji zarobkowej może być wzrost cen na rynku towarowym. Na wykresie 5 przedstawiono wskaźnik inflacji w Polsce okresie od I kwartału 2000 do I kwartału 2011. Porównanie danych dotyczących wielkości migracji zarobkowej z Polski (wykres 1) ze wskaźnikiem inflacji wskazuje, iż występuje tutaj dość znaczne przesuniecie czasowe. Praktycznie od roku 2004 możemy mówić o narastającej fali migracji zarobkowej, tymczasem na III i IV kwartał 2004 roku przypada lokalny (w sensie matematycznym) szczyt inflacyjny. W ciągu następnego roku inflacja zostaje dość mocno ograniczona. Ceny zaczynają stopniowo rosnąć od początku roku 2006 do III kwartału roku 2008, gdzie mamy kolejny szczyt inflacyjny, opóźniony o około roku od szczytu migracyjnego. Należy tutaj zaznaczać, iż inflacja w tym okresie nie przekroczyła 5% w skali rok do roku.

Wykres 5. Inflacja w Polsce w okresie I kwartał 2000 – I kwartał 2011 – analogiczny okres roku poprzedniego = 100%
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Wykazane opóźnienie można wytłumaczyć w ten sposób, iż musi upłynąć pewien czas zanim pieniądze z migracji zarobkowej poprzez wzrost popytu na rynku krajowym wzbudzą wzrost inflacji. Czas ten szacować można na około roku i przypuszczać można, iż obejmuje on takie elementy jak: czas potrzebny na znalezienie odpowiedniej pracy za granicą, która będzie przynosić odpowiednio wysokie wynagrodzenie, czas potrzebny na zagospodarowanie się pracowania za granicą, czas obejmujący podjęcie decyzji na co wydać w kraju zarobione pieniądze za granicą oraz czas potrzebny na przełożenie wzrost popytu w kraju na wzrost cen.

Widocznym efektem otwarcia zachodnioeuropejskich rynków pracy, a w szczególności rynku pracy w Wielkiej Brytanii oraz Irlandii był spadek bezrobocia w kraju. Na wykresie 6 przedstawiono kształtowanie się stopy bezrobocia w okresie od I kwartału 2000 do I kwartału 2011. Najwyższy poziom stopa bezrobocia osiągała w latach 2002-2003, kiedy to oscylowała wokół 20%. Jeszcze przed akcesją, na początku 2004 roku zauważalnie wskaźnik ten spadł, a migracja zarobkowa nasiliła poprawę sytuacji w tym zakresie.

Najniższą stopę bezrobocia rzędu 8,9% zanotowano w III kwartale 2008. Od następnego kwartału stopa bezrobocia zaczęła systematycznie wzrastać, co było efektem reemigracji. Do tak znacznego obniżenia stopy bezrobocia przyczyniła się przede wszystkim migracja zarobkowa oraz związany z nim wzrost popytu i produkcji na rynku krajowym.

Z porównania danych dotyczących wielkości migracji oraz stopy bezrobocia wynika bezpośrednia ujemna zależność bez przesunięć czasowych, jak było to w przypadku inflacji. Wzrost migracji zarobkowej przekłada się automatycznie na spadek stopy bezrobocia.

Wykres 6. Stopa bezrobocia w Polsce w okresie I kwartał 2000 – I kwartał 2011
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

W punkcie 2 pracy identyfikując możliwe reakcje gospodarki krajowej na otwarcie zagranicznych rynków pracy zauważono, iż jednym z efektów wzmożonej migracji będzie nie tylko spadek stopy bezrobocia, ale także wzrost zatrudnienia w odpowiedzi na wzrost popytu na rynku krajowym oraz wzrost ceny pracy. Dane prezentowane na wykresie 7 potwierdzają tę tezę. Od roku 2004 do roku 2008 zatrudnienie w gospodarce polskiej systematycznie rosło. Zwiększyło się z poziomu nieco ponad 12,5 mln osób do ponad 14 mln osób. Chociaż nie osiągnęło poziomu z roku 2000 znacząco poprawiła się sytuacja na rynku pracy.

W okresie 2004-2008 zatrudnienie wzrosło o ponad 10%. Zatem nie można całego spadku bezrobocia w tym okresie przypisywać migracji zarobkowej, a zauważyć należy, iż te dwa czynniki (zatrudnienie i migracja) doprowadziły wspólnie do takiego stanu rzeczy.

Wykres 7. Pracujący w gospodarce narodowej (stan w końcu okresu)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Niektórzy badacze kwestionują wpływ migracji zarobkowej po 2004 roku jako czynnik odpowiedzialny za spadek stopy bezrobocia. Zauważają oni, iż w przeciwieństwie do migracji z lat wcześniejszych, gdzie wśród migrujących dominowali bezrobotni, w migracji po roku 2004 dominują osoby zatrudnione oraz kształcące się. Jednak jak zauważono w niniejszym opracowaniu konsekwencją migracji był wzrost popytu na rynku krajowym, a przedsiębiorstwa chcąc sprostać temu zjawisku zmuszone były do zastąpienia pracowników wyjeżdżających nowymi, a nawet zwiększenia zatrudnienia. Zatem teza, iż wzrost migracji zarobkowej po 2004 roku nie miał wpływu na ograniczenia stopy bezrobocia nie jest uzasadniona.

Wskaźniki rynku pracy od roku 2008 ulegają pogorszeniu. Świadczy to o słabości polskiej gospodarki, która mimo dodatniego tempa wzrostu gospodarczego nie jest w stanie zaabsorbować do pracy powracających z zagranicy. Szansą jest tutaj otwarcie niemieckiego rynku pracy oraz prognozowana poprawa koniunktury w Wielkiej Brytanii i Irlandii. 

Odpływ siły roboczej zwiększa presję na wzrost realnego wynagrodzenia, z kolei wzrost inflacji zwiększa presję na wzrost nominalnego wynagrodzenia. W latach 2000-2011 średnie wynagrodzenie systematycznie rosło (wykres 8), przy czym średni kwartalny wzrost wyniósł 1,41%. W okresie zwiększonej migracji lata 2005-2008 średni kwartalny wzrost wyniósł 1,78%. W latach 2008-2011 średni wzrost wynagrodzeń wyniósł 1,43% kwartalnie. Porównując te wyniki ze wskaźnikami inflacji można potwierdzić tezę o istotnym wpływie migracji zarobkowej na wzrost wynagrodzeń w kraju. Gdyż w okresie 2005-2008 inflacja była niższa niż w okresie 2008-2011, a mimo wszystko wynagrodzenia rosły szybciej.

Szybszy wzrost wynagrodzeń w latach 2005-2008 można także tłumaczyć spadkiem poziomu bezrobocia, natomiast obniżenie tego tempa w latach 2008-2011 wzrostem bezrobocia. Jednak zauważyć należy, iż z kolei poziom bezrobocia w latach 2005-2008 był wyższy niż w latach 2008-2011. Jednak jak zauważono wyżej zmiany zatrudnienia oraz stopy bezrobocia były w znacznej mierze powodowane wielkością migracji zagranicznych. 

Wykres 8. Nominalne przeciętne miesięcznie wynagrodzenie
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

W części 2 opracowania wysunięto tezę, iż zwiększona migracja zarobkowa powoduje częściowe wyrównanie płac w kraju oraz kraju docelowym migracji. Prezentowane na wykresach 9 i 10 dane potwierdzają tę tezę. Do roku 2003 realne wynagrodzenia brutto w Wielkiej Brytanii i Irlandii rosły szybciej niż w Polsce. Natomiast od roku 2006 następuje wyraźne odwrócenie tej zależności. Realne wynagrodzenia w Polsce zaczęły rosnąc w tempie 3-5% rocznie, gdy tymczasem w Wielkiej Brytanii i Irlandii odnotowano ich spadek. W połączeniu z trudną sytuacją ekonomiczną tych krajów, spowodowało to ograniczenie migracji do tych krajów. 

Wykres 9. Przeciętne realne wynagrodzenia brutto (rok poprzedni = 100)


Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS (aktualizacja marzec 2011).

Wykres 10. Przeciętne nominalne wynagrodzenia brutto (I kwartał 2008 = 100)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS (aktualizacja kwiecień 2011).

Lata 2008-2010 nie przyniosły większych zmian. W dalszym ciągu Polska nadrabiała zaległości w zakresie wysokości płac. Oczywiście są one w dalszym ciągu niższe niż w Europie Zachodniej, ale tendencja jest tutaj korzystna dla polskich pracowników. 

Na tle Wielkiej Brytanii i Irlandii, gdzie obserwuje się dość znaczne zróżnicowanie dynamiki zmian wynagrodzeń, bardzo interesująco przedstawia się sytuacja Niemiec. W tym kraju wynagrodzenia zachowują się bardzo stabilnie. Ich wzrost nominalny jest na poziomie zbliżonym do inflacji, co powoduje względną stabilizację płacy realnej, bez szarpnięć w górę i w dół. Stabilna sytuacja Niemiec czyni ten rynek szczególnie atrakcyjnym dla pracowników ceniących bezpieczeństwo. Ryzyko makroekonomiczne nagłych zmian wielkości płacy jest tutaj znikome. Obserwując ruchy płac trudno jest prognozować następną tak dużą falę migracji zarobkowych jak było to w latach 2005-2007.

W okresie ostatniego dziesięciolecia mieliśmy w Polsce do czynienia z dwiema falami wzmożonej migracji zarobkowej: lata 2000-2001 oraz 2005-2007. Efekt dla rynku walut w Polsce w tych okresach był zawsze taki sam: zwiększone transfery waluty obcej do kraju powodowały umocnienie się złotówki. Szczególnie widoczne jest to w okresie 2005-2007. Dodatkowym czynnikiem wpływającym na umocnienie się złotówki było otwarcie rynków towarowych i wzmożone zakupy na naszym rynku przez zachodnich sąsiadów. Dlatego też datę rozpoczęcia umacniania złotówki można związać z wejściem Polski do Unii Europejskiej. Od 1 maja 2004 roku do połowy 2008 roku funt brytyjski stracił na wartości w stosunku do złotówki ponad 3 PLN, a euro ponad 1,5 PLN. 

Kryzys u naszych zachodnich sąsiadów i związany z nim spadek produkcji spowodował, iż wyhamowało tempo migracji, a później proces odwrócił się, polscy eksporterzy tracili rynki zbytu, efektem tego musiało być również osłabienie polskiej waluty. W tym czasie bank centralny podejmował interwencję na rynku walutowym, której skutkiem było względne ustabilizowanie kursu złotówki na poziome pośrednim pomiędzy minimalnym i maksymalnym z ostatnich kilku lat.

Umocnienie złotówki w latach 2005-2007 miało bardzo poważne konsekwencje dla rynku pracy, gdyż powodowało częściowe wyrównywanie się płac wyrażone w jednej walucie oraz szybsze tempo wzrostu płacy realnej w Polsce i było jedną przyczyn wyhamowania tempa migracji zarobkowych.

Wykres 11. Kurs wybranych walut obcych w okresie styczeń 2000 – czerwiec 2011
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych NBP.

4. Ocena wpływu migracji zarobkowej na gospodarkę województwa zachodniopomorskiego ze szczególnym uwzględnieniem otwarcia niemieckiego rynku pracy

Na obszarze województwa zachodniopomorskiego liczba ludności w okresie I kwartał 2004 – IV kwartał 2010 nie ulegała znaczącym wahaniom (wykres 12). Średnia kwartalna liczba ludności wyniosła 1693,6 tys. osób. Na względnie stabilną sytuację w tym zakresie wskazuje współczynnik zmienności, który wyniósł 0,06%.

Względna stabilizacja nie oznacza jednak braku wyraźnych trendów. W okresie III kwartał 2004 roku – I kwartał 2008 roku liczba ludności systematycznie spadała z poziomu 1695,8 tys. osób (wartość maksymalna w całym okresie objętym analizą) do poziomu 1692,1 tys. osób (wartość minimalna). Zmiany w liczbie ludności powodowane były przede wszystkim zmianami demograficznymi – zgodny, urodzenia, przeprowadzki, ale także czynnikami związanymi z migracją zarobkową. Warto jednak zwrócić uwagę na fakt, iż szacunki dotyczące zagranicznych migracji zarobkowych w skali kraju sięgają ponad 2 milionów osób (ponad 5% obywateli kraju), a to jednak nie przekłada się na tak drastyczny spadek liczby ludności. Gdyby w województwie zachodniopomorskim przypisać ruchy ludności w całości migracjom zarobkowym, to ubytek ludności z tego powodu na przestrzeni III kwartał 2004 – I kwartał 2008 wyniósł 3,7 tys. osób, co stanowiło 0,22% stanu ludności z początku tego okresu, a więc 20-krotnie mniej niż szacunki dotyczące migracji. W okresie następnym nastąpił wzrost liczby ludności do poziomu ponad 1693 tys. osób. Najprawdopodobniej ruchy te dotyczą osób planujących stały wyjazd za granicę, a jak można zaobserwować jest ich zdecydowana mniejszość.

Wykres 12. Liczba ludności w województwie zachodniopomorskim (dane kwartale)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Z prezentowanych danych wynika, że otwarcie europejskich rynków pracy, a przede wszystkim rynku angielskiego i irlandzkiego nie spowodowało gwałtownych zmian w liczbie ludności województwa. Osoby wyjeżdżające za granicę do pracy w znaczącej większości traktowały wyjazd jako czasowy. Odnosząc się do otwarcia niemieckiego rynku pracy warto zauważyć dwie rzeczy: po pierwsze rynek ten jest bliżej Polski, po drugie znajomość języka niemieckiego w społeczeństwie jest gorsza niż języka angielskiego, zatem nie należy spodziewać się wyraźnego odpływu liczby ludności w najbliższym okresie. Natomiast spodziewać można się takiej sytuacji, w której pracownicy podejmujący zatrudnienie w Niemczech będą pracować tam w ciągu tygodnia i wracać do Polski na weekendy, co nie wpłynie na zmiany liczby mieszkańców, ale może mieć pozytywny wpływ na handel i produkcję w województwie.

W ostatnich ośmiu latach w województwie zachodniopomorskim systematycznie rosła liczba przedsiębiorstw (wykres 13). Na początku roku 2004 zarejestrowanych było 199,9 tys. podmiotów gospodarczych, na początku 2011 roku było to już 220,5 tys. podmiotów. W okresach zimowych można zauważyć niewielki spadek liczby przedsiębiorstw, jednak już w okresach wiosennych i letnich ich liczba rośnie do poziomu wyższego niż w latach poprzednich. Generalnie w całym okresie liczba podmiotów gospodarczych rosła kwartalnie średnio o 0,35%.

Warto tutaj zwrócić uwagę na fakt, iż zwiększona migracja zarobkowa w latach 2005-2007 nie zahamowała wzrostu liczby przedsiębiorstw w województwie. Również kryzys ostatnich lat nie wpłynął na jej wyhamowanie. Oznacza to, iż mieszkańcy województwa są ludźmi przedsiębiorczymi, gdyż starali się wykorzystać ogólnopolską poprawę koniunktury w latach zwiększonej migracji zarobkowej, a w okresach spowolnienia i trudności na rynku pracy, jakie mamy w ostatnich latach, zamiast bezskutecznie poszukiwać zatrudnienia próbują, przynajmniej w części, działalności na własny rachunek.
Wykres 13. Podmioty gospodarki narodowej (dane kwartalne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Migracja zarobkowa lat 2005-2007 oraz ogólnoświatowa koniunktura gospodarcza wpłynęły pozytywnie na stan gospodarki województwa zachodniopomorskiego. W tym okresie nastąpił bardzo szybki wzrost produkcji (wykres 14). Sytuacja zmieniła się w roku 2008, kiedy to nastąpił ogólnoświatowy spadek popytu, a jednocześnie trudności na zagranicznych rynkach pracy spowodowały spadek podaży waluty na rynku lokalnym, a w konsekwencji spadek popytu na rynku lokalnym. Skutkiem tego było zahamowanie, a następnie spadek produkcji, który trwał do roku 2010. W roku 2010 nastąpiło ponowne ożywienie, które jest silniejsze od ożywienia na rynkach zagranicznych, co oznacza, iż spowodowane może być zwiększonym popytem na rynku lokalnym i krajowym. 

Otwarcie niemieckiego rynku pracy nie powinno negatywnie wpłynąć na poziom produkcji w województwie, gdyż jak zaobserwowano w okresach wcześniejszych, migracje zagraniczne poprawiały popyt na rynku krajowym. Tempo wzrostu produkcji w skali województwa powinno zostać utrzymane, a jeśli sprawdzi się założenie, że wyjeżdżający do pracy do Niemiec będą dość często wracać do kraju, to nawet spodziewać się można ożywienia. Niektóre przedsiębiorstwa mogą mieć przejściowo problemy ze znalezieniem zastępstwa za pracowników, którzy zdecydują się na migrację zarobkową, jednak rozłożenie w czasie tych problemów nie powinno mieć istotnego wpływu na ogólny poziom produkcji.

Wykres 14. Produkcja sprzedana przemysłu ogółem (dane miesięczne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Na wykresie 15 przedstawiono wartość produkcji sprzedanej budownictwa w województwie zachodniopomorskim. Zauważyć można, iż reaguje ona z opóźnieniem na zmiany produkcji sprzedanej przemysłu. Ożywienie w produkcji sprzedanej budownictwa na skutek migracji lat 2005-2007 zaczęło się dopiero pod koniec tej fali migracyjnej i trwało do końca roku 2009. Przypuszczać można, iż dopiero po powrocie do kraju część migrujących za pracą zdecydowało się na inwestycje na rynku nieruchomości, chociaż do samej inwestycji przygotowywało się wcześniej (wykres 16).

Obserwując wykresy liczby pozwoleń na budowę oraz rozpoczęte budowy mieszkań warto zwrócić uwagę na fakt, iż liczba pozwoleń zachowuje się mniej stabilnie od liczby rozpoczętych budowli. Poza tym liczba pozwoleń wyraźnie dodatnio koreluje z poziomem koniunktury. Widać, iż w czasie dobrej koniunktury liczba pozwoleń szybko rośnie, co związane jest z optymizmem inwestorów, jednak nie wszyscy podejmują się budowy, stąd liczba rozpoczętych budowli jest mniejsza i mniej podatna na wahania koniunktury. 

Wykres 15. Produkcja sprzedana budownictwa ogółem (dane miesięczne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Wykres 16. Pozwolenia na budowę oraz rozpoczęte budowy mieszkań (dane miesięczne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Z uwagi na dość wysokie ceny nieruchomości, migracja zarobkowa do Niemiec nie powinna wywołać dużego ruchu na tym rynku. Sama migracja z pewnością będzie bardziej rozłożona w czasie, co nie wzbudzi tak gwałtownie popytu i da rynkowi czas na dostosowanie się. Zatem w najbliższych latach spodziewać się można stabilizacji na aktualnym poziomie.

Koniunktura w handlu, a dokładniej struktura koniunktury w handlu w sposób istotny zależy od ilości pieniądza w gospodarce. Zjawisko to bardzo dokładnie widać na wykresie 17. O ile sprzedaż ogółem kształtowała się systematycznym, niewielkim wzrostem, to na rynku sprzedaży samochodów sytuacja była o wiele mniej stabilna. Sprzedaż samochodów do połowy roku 2005 bardzo szybko spadała, a następnie zaczęła systematycznie rosnąć, aż do połowy 2007 roku. Wzrost sprzedaży samochodów pokrywa się z falą migracyjną, zatem można przypuszczać, iż powodowany jest w znacznej mierze napływem pieniądza do kraju.

Otwarcie niemieckiego rynku pracy może zdynamizować ten rynek pod warunkiem, że wyjeżdżający przeznaczą zarobione pieniądze na zakup nowego samochodu w kraju. Chociaż istnieje dość duże zagrożenie, iż będą kupować nowe samochody w Niemczech. Natomiast migracja zarobkowa do Niemiec powinna mieć bardziej wyraźny wpływ na sprzedaż ogółem, zwłaszcza, jeśli potwierdzi się hipoteza o powrotach weekendowych. 

  Wykres 17. Sprzedaż ogółem oraz sprzedaż samochodów (styczeń 2004 = 100)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Migracja zarobkowa oraz związany z nią wzrost podaży pieniądza i wzrost popytu na towary konsumpcyjne na rynku krajowym powoduje wzrost cen. Na wykresie 18 pokazano zmiany cen w województwie zachodniopomorskim. W szczytowym dla procesów inflacyjnych okresie, zmiany cen sięgały średnio blisko 5 procent rok do roku. Reemigracja po roku 2008 oraz załamanie produkcji spowodowały, że ceny zaczęły rosnąć wolniej. 

Wykres 18. Wskaźnik cen towarów i usług konsumpcyjnych ogółem (analogiczny okres roku poprzedniego = 100)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Otwarcie niemieckiego rynku pracy może spowodować wzrost cen, szczególnie produktów, dla których ciągle jeszcze obserwuje się różnice pomiędzy krajami. Do takich produktów należą między innymi paliwa, część produktów spożywczych czy też usługi. Sam proces wyrównywania cen przebiegałby nawet bez otwarcia rynku pracy. Otwarcie rynku pracy zdynamizuje jednak ten proces, a ponadto przyczyni się do szybszego wyrównania cen pracy.

Migracja zarobkowa przypadająca na lata 2005-2007 bardzo pozytywnie wpłynęła na rynek pracy województwa zachodniopomorskiego (wykres 19). Wszystkie wskaźniki rynku pracy w tym okresie uległy poprawie. Najważniejszym skutkiem migracji był spadek bezrobocia z poziomu zbliżonego do 30% do poziomu poniżej 15% w roku 2008. Pozytywny trend w spadku bezrobocia utrzymywał się dłużej niż trwała duża fala migracji zarobkowej. Wytłumaczyć to można tym, że wracający do kraju po roku 2007 oraz w roku 2008 przyczyniali się do wzrostu popytu na rynku (wykres 17), a przez to spadku bezrobocia. Wpływ na to miała przede wszystkim produkcja budowlana (wykres 15 i 16), rok 2008 jest już rokiem stagnacji w przemyśle, ale nie w budownictwie.

Wykres 19. Stopa bezrobocia (dane miesięczne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

W okresie 2005-2008 nie tylko szybko spadało bezrobocie, ale także pojawiało się coraz więcej nowych ofert pracy (wykres 20). Załamanie przyszło dopiero pod koniec 2008 roku, a więc później niż rozpoczęcie ogólnoświatowego kryzysu. Rok 2008 był rokiem światowej recesji, ale w gospodarce Polski oraz województwa zachodniopomorskiego kryzys ten dzięki reemigracji przebiegał łagodniej.

Trudny dla gospodarki województwa zachodniopomorskiego okres to przede wszystkim rok 2009. W roku tym spadło zatrudnienie (wykres 21), automatycznie zaczęło rosnąć bezrobocie, bezrobotni nie mogli znaleźć pracy za przeżywającą recesję zagranicą. Jedynie budownictwo, dzięki wcześniejszym zamówieniom utrzymało dobre tempo wzrostu. Od roku 2010 sytuacja zaczęła się poprawiać. Rośnie produkcja, rośnie zatrudnienie, ale tym razem zbyt długi kryzys na zachodzie spowodował, iż fala reemigracji powoduje wzrost stopy bezrobocia. Szanse daje teraz rynek niemiecki oraz rynki innych krajów zachodnich. Generalnie okres, w którym gospodarka województwa zachodniopomorskiego przeżywała większe trudności trwał około roku, a więc znacząco krócej niż gospodarki innych krajów.

Wykres 20. Liczba ofert pracy (dane miesięczne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Wykres 21. Przeciętne zatrudnienie w sektorze przedsiębiorstw (dane miesięczne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Wykres 22. Przeciętne miesięczne wynagrodzenia brutto w sektorze przedsiębiorstw (dane miesięczne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Wynagrodzenie najszybciej rosło w okresie końcowym fali migracyjnej, czyli roku 2007, chociaż już rok 2006 przyniósł znaczące podwyżki płac (wykres 22). Spowolnienie produkcji w roku 2009 spowodowało zatrzymanie wzrostu wynagrodzeń. Także w roku 2010 tempo wzrostu wynagrodzeń nie było tak silne jak wcześniej, tutaj mimo wzrostu produkcji wzrost stopy bezrobocia pozwolił pracodawcom utrzymać dotychczas poziom wynagrodzeń.

W kontekście otwarcia niemieckiego rynku pracy spodziewać się można ustabilizowania stopy bezrobocia na poziomie około 15%, a w dłuższym horyzoncie czasu dalszego wzrostu zatrudnienia i spadku stopy bezrobocia poniżej 15%, jednak rozkład tej reakcji w czasie może być dłuższy niż w przypadku migracji zarobkowej lat 2005-2007. 

Niebezpieczeństwem dla gospodarki województwa zachodniopomorskiego jest znaczący spadek nakładów inwestycyjnych, który rozpoczął się już w roku 2009, a na sile przybrał w roku 2010 oraz na początku 2011 roku (wykres 23). Zjawisko to jest niebezpieczne z wielu powodów, przede wszystkim czyni gospodarkę mniej nowoczesną i ogranicza możliwości rozwojowe, a w sytuacji ożywienia gospodarczego posiadane przez przedsiębiorstwa rezerwy produkcyjne mogą się szybko wyczerpać, i nie będą one mogły sprostać wymaganiom ilościowym i jakościowym odbiorców.

Wykres 23. Nakłady inwestycyjne przedsiębiorstw (dane kwartalne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Wykres 24. Wyniki finansowe przedsiębiorstw netto (dane kwartalne)
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Źródło: wykonanie własne na podstawie danych GUS.

Patrząc od strony praktycznej rok 2010 był najlepszym, jeśli chodzi o nowe inwestycje, gdyż ceny w tym roku rosły najwolniej, wzrósł światowy popyt oraz popyt w kraju. Zauważalne jest to także w produkcji przedsiębiorstw województwa zachodniopomorskiego, która w ciągu roku wzrosła o ponad 10% (wykres 14). Poprawa możliwości wytwórczych właśnie poprzez inwestycje mogłaby pozwolić na zdobycie nowych rynków oraz ugruntowanie pozycji na rynkach posiadanych, a przez to utrzymanie szybkiego tempa wzrostu w dłuższym okresie czasu.

Znaczący spadek inwestycji jest o tyle niezrozumiały, iż wyniki finansowe przedsiębiorstw, szczególnie z sektora prywatnego w całym okresie były dobre (wykres 24), a nawet w ostatnich kwartałach roku 2009 i 2010 dzięki wysokiej sprzedaży produkcji budowlanej (wykres 15) nawet bardzo dobre.

5. Podsumowanie i wnioski

Motywy podjęcia pracy za granicą mogą być związane z kwestiami ekonomicznymi, społecznymi, kulturowymi i politycznymi. Emigracja zarobkowa po 1 maja 2004 roku ma przede wszystkim podłoże ekonomiczne. Bardzo wysokie bezrobocie w Polsce w roku 2004 było dla osób poszukujących pracy czynnikiem wypychającym z kraju. Szczególnie uwidaczniało się to w regionach o słabiej rozwiniętym przemyśle. Dla gospodarki najbardziej poważnym negatywnym skutkiem migracji zarobkowych jest osłabienie podaży na lokalnym rynku pracy. Jednak w regionach o wysokim bezrobociu możliwości zastąpienia pracowników są duże, chociaż niektóre specjalistyczne branże mogą mieć większe kłopoty w tym zakresie. Migracja zarobkowa przynosi jednak gospodarce krajowej wiele korzyści, do których należą przede wszystkim ograniczenie bezrobocia, wzrost podaży pieniądza na rynku, wzrost popytu na rynku, wzrost wynagrodzeń, wzrost produkcji. Na pewno suma korzyści zdecydowanie przekracza sumę kosztów.

Obserwacja danych statystycznych dotyczących gospodarki Polski oraz gospodarki województwa zachodniopomorskiego pozwala przypuszczać, iż to dzięki otwarciu zachodnich rynków pracy Polska przeszła przez ostatni światowy kryzys prawie bezboleśnie. Od 1 maja 2011 roku otwarto w pełni niemiecki rynek pracy. Do niewątpliwych zalet tego rynku należy jego bliskość. Bliskość granicy umożliwia prowadzenie innego typu migracji – praca w tygodniu za granicą np. w Berlinie, powrót na weekend do Polski. Podstawową wadą tego rynku jest bariera językowa. Znajomość języka niemieckiego w społeczeństwie polskim jest na dużo niższym poziomie niż znajomość języka angielskiego.

Pojawia się zatem pytanie, jaki wpływ będzie miało otwarcie niemieckiego rynku pracy na gospodarkę Polski, a w szczególności na gospodarkę województwa zachodniopomorskiego. Badania przeprowadzone w pracy pozwalają na wysunięcie kilku przypuszczeń dotyczących rozwoju sytuacji:

1. Migracja zarobkowa do Niemiec będzie procesem dłużej rozłożonym w czasie w porównaniu do migracji zarobkowej do Anglii i Irlandii – przemawiają za tym: bariera językowa i konieczność uzupełnienia braków jeszcze na miejscu w kraju oraz wyrównywanie się płac, aktualnie różnica płac w Polsce i krajach Europy Zachodniej jest mniejsza niż zaraz po wejściu do Unii Europejskiej.

2. Transfer środków finansowych z zagranicy przyczynia się do wzrostu popytu na rynku krajowym, przy czym popyt ten dotyczy zarówno dóbr konsumpcyjnych, jak i dóbr inwestycyjnych, zatem w dłuższej perspektywie czasowej spodziewać się można kolejnego ożywienia na rynku nieruchomości.

3. Wolniejsze tempo migracji nie powinno pobudzać procesów inflacyjnych, gdyż da przedsiębiorstwom krajowym czas na dostosowanie produkcji do nowych wymagań rynku.

4. Rynek niemiecki jest rynkiem bardziej stabilnym niż rynek angielski i irlandzki, zatem będzie dawał migrantom większe poczucie bezpieczeństwa pracy, co powinno skutkować łagodzeniem zmian cyklicznych w gospodarce Polski, poprzez regularny i trwały dopływ kapitałów finansowych.

5. Powinniśmy obserwować szybsze tempo wyrównywania się ceny pracy w Polsce i Niemczech, co podnosić będzie koszty wytwarzania i zmusi przedsiębiorstwa krajowe do pracy nad organizacją i wydajnością pracy.

Z punktu widzenia gospodarki województwa zachodniopomorskiego ważne jest monitorowanie zjawiska migracji. Prowadzona polityka powinna być nakierowana na zachęcanie migrantów do wydawania i inwestowania zarobionych pieniędzy właśnie w województwie. Nie należy przeciwdziałać zjawisku migracji zarobkowych, zwłaszcza, jeśli jest to tylko migracja czasowa. Napływ pieniądza z zewnątrz powoduje, iż nawet w obliczu światowego kryzysu gospodarka krajowa funkcjonuje poprawnie. Koszt w postaci ubytku wykwalifikowanej siły roboczej, jest oczywiście ważny, ale jak pokazują dane suma globalnych korzyści jest zawsze większa. Brakom wykwalifikowanej siły roboczej na lokalnym rynku pracy powinno się przeciwdziałać poprzez rozszerzanie oferty edukacyjnej.
Agnieszka Jakubowska, Anna Rosa

Dopasowanie oferty kształcenia szkół wyższych do potrzeb rynku pracy - doświadczenia Polski i wybranych krajów UE

1. Wstęp

Od powodzenia procesu przejścia od edukacji do pracy i zatrudnienia zależy możliwość realizacji aspiracji, ambicji i planów młodego człowieka. Praca stanowi bowiem obecnie nie tylko miejsce osiągania dochodów, lecz postrzegana jest również jak źródło satysfakcji oraz możliwości osobistego rozwoju. Jest warunkiem  niezależności i autonomii rozumianej jako możliwość podejmowania samodzielnych decyzji życiowych. Niemożność znalezienia pracy uniemożliwia zaspokojenie ważnych życiowo potrzeb, by z czasem zagrozić społecznym wykluczeniem. Równie trudnym procesem jest samo przechodzenie młodego człowieka z poziomu edukacji do zatrudnienia. Na skuteczność tego procesu, mierzoną wskaźnikiem zatrudnialności wśród absolwentów, mają wpływ złożone i mało przyjazne dla współczesnej młodzieży trendy zarówno demograficzne, jak i makroekonomiczne. Najnowsze raporty organizacji międzynarodowych i grup eksperckich pokazują mało optymistyczne prognozy zatrudnienia i rynków pracy dla młodzieży. Pomimo, iż jest ona coraz lepiej wykształcona i jest jej coraz mniej, w nią przede wszystkim uderzają konsekwencje recesji gospodarczej lat 2009-2011
. Jak wskazują bowiem statystyki rynku pracy, wskaźniki bezrobocia, aktywności zawodowej i zatrudnienia są o wiele bardziej korzystne dla dorosłych niż dla młodych wchodzących na rynek pracy. Sytuacja ta staje się szczególnie dotkliwa dla absolwentów wyższych uczelni postawionych w coraz trudniejszym położeniu - z jednej strony ilość miejsc pracy dla osób z wyższym wykształceniem systematycznie rośnie, z drugiej zaś uwzględnić należy ogromną liczbę absolwentów szkół wyższych nasilających konkurencję w obrębie tej grupy. 

Skala zjawiska deprecjonowania na rynku pracy wartości dyplomu ukończenia wyższej uczelni jest uzależniona od elastyczności mechanizmu płacowego wobec pojawiających się nadwyżek pracowników z wyższym wykształceniem oraz stopnia dopasowania cech absolwentów kończących studia do oczekiwań pracodawców. W przypadku polskiego rynku pracy powoduje ono obserwowane obecnie ograniczenie możliwych do osiągnięcia korzyści w postaci zwiększania premii płacowej z tytułu wyższego wykształcenia, jak również zmniejsza możliwość znalezienia pracy zgodnej z oczekiwaniami oraz kompetencjami osoby kończącej wyższą uczelnię. Brak odzwierciedlenia rzeczywistych potrzeb rynku pracy w strukturze wykształcenia społeczeństwa powoduje z jednej strony pojawianie się przesadzonych wymagań pracodawców co do pewnych stanowisk, z drugiej zaś wymusza na nich poszukiwanie innego, niż jedynie dyplom wyższej uczelni, sposobu rekrutacji kompetentnych pracowników. 

W tym kontekście szczególnie istoty wydaje się problem właściwej diagnozy oczekiwań i aspiracji zawodowych studentów oraz absolwentów wyższych uczelni oraz ich weryfikacji w aspekcie zapotrzebowania gospodarki na „kapitał ludzki”. Efektem takich działań powinno być stworzenie modelu kształcenia na poziomie wyższym uwzględniającego zarówno aktualne potrzeby rynku pracy, jak również trendy w jego rozwoju zgodne z paradygmatem „gospodarki opartej na wiedzy”. Kluczowym staje się więc odpowiedź na pytanie, na ile aktualna oferta kształcenia instytucji szkolnictwa wyższego jest zgodna zarówno z oczekiwaniami sektora publicznego i środowiska biznesowego oraz w jakim zakresie należałoby wprowadzić rozwiązania instytucjonalne narzucające na uczenie wyższe obowiązek brania odpowiedzialności za „losy” swoich absolwentów.

2. Zmiany ilościowe w szkolnictwie wyższym w Polsce

Przed 1989 rokiem ukończenie uczelni wyższej miało w Polsce wysoką wartość kulturową i symbolizowało przynależność do elitarnego kręgu inteligencji. Proces transformacji ustrojowej i związany z tym postindustrialny model gospodarki wprowadził natomiast masowe zapotrzebowanie na dobrze wykształconych pracowników, a nowe wymagania rynku pracy wymusiły na szkolnictwie wyższym zmiany ilościowe (upowszechnienie szkolnictwa wyższego, wzrost liczby studentów) i jakościowe (dywersyfikację i indywidualizację kształcenia, wzrost udziału kształcących się na kierunkach związanych z ekonomią i biznesem). Pod presją społecznych potrzeb sukcesywnie zwiększano limity przyjęć na studia dzienne, jak również zniesiono limity na odpłatne studia niestacjonarne. Zaczęły masowo powstawać uczelnie niepubliczne – spośród zarejestrowanych w 2001 roku w Polsce 364 uczelni jedynie 123 było państwowymi szkołami wyższymi. 

„Boom” na wyższe wykształcenie trwał nieprzerwanie do 2006 roku, w którym to ogólna liczba studentów osiągnęła maksymalny poziom 1,97 mln. Sytuacja ta zaczęła zmieniać się od roku akademickiego 2007/2008, kiedy to w szkołach wyższych wszystkich typów kształciło się już tylko 1,94 mln studentów, tj. o ok. 2 proc. mniej niż w roku poprzednim. W roku akademickim 2008/2009 nastąpił dalszy spadek liczby rozpoczynających studia - w 456 szkołach wyższych wszystkich typów kształciło się 1,93 mln studentów. W sektorze publicznym funkcjonowało 131 uczelni publicznych, na których studiowało 1,27 mln studentów, z czego prawie 64 proc. na studiach stacjonarnych. W tym czasie w sektorze niepublicznym na 325 uczelniach liczba studentów wyniosła 0,66 mln, z czego na studiach stacjonarnych kształciło się niewiele ponad 18 proc.
 Od 1990 roku do 2010 liczba studentów w Polsce wzrosła o 370%. 

W konsekwencji okres ten przyniósł wyraźny wzrost wskaźnika liczby studentów przypadających na 1000 mieszkańców z poziomu 10,57 w roku 1990 do 51,16 w szczytowym roku 2006. Obecnie wskaźnik ten, wraz ze spadkiem liczby studentów, ulega systematycznemu obniżeniu (do 49,8 w 2009 roku), jednak nadal poziom ten plasuje Polskę znacznie powyżej średniego poziomu unijnego (rysunek 1).

Rysunek 1. Wskaźnik liczby studentów szkół wyższych w przeliczeniu na 1000 mieszkańców w Polsce i UE
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Źródło: Opracowanie na podstawie danych GUS: Rocznik statystyki międzynarodowej 2009 oraz Mały Rocznik Statystyczny 2009.
Konsekwencją tak dużej dynamiki w przyroście liczby studentów była znaczna poprawa poziomu skolaryzacji zarówno w ujęciu brutto, jak i netto
. W przypadku szkolnictwa wyższego miara ta oznacza stosunek liczby studiujących do ludności w wieku od 19 do 24 lat (współczynnik skolaryzacji brutto) lub stosunek liczby studentów w wieku od 19 do 24 lat do liczby ludności w tym samym wieku (współczynnik skolaryzacji netto). Współczynnik skolaryzacji w Polsce w latach 1990-2010 przedstawia rysunek 2.

Jak widać w ostatnim dziesięcioleciu poziom solaryzacji w szkolnictwie wyższym w Polsce wzrósł ponad czterokrotnie W analizowanych latach współczynnik skolaryzacji brutto zwiększył się z 12,9 do 53,7 proc., a więc o 40,8 punktów procentowych. Tak silny wzrost zdeterminowany został trzema zachodzącymi w tym okresie efektami – wzrostem liczby absolwentów szkół średnich (wyż demograficzny) przy jednoczesnym wzroście odsetka osób, które chciały kontynuować naukę w szkołach wyższych (wzrost skolaryzacji netto) oraz podjęciu studiów przez osoby, które wcześniej nie kontynuowały kształcenia bezpośrednio po maturze (wzrost skolaryzacji brutto). Podkreślić tutaj należy, że znaczny wzrost populacji studentów jest związany przede wszystkim ze zwiększaniem się liczby studentów studiów wieczorowych i zaocznych w szkołach państwowych, jak również rozwojem różnych form studiów w szkołach wyższych niepaństwowych. 

Rysunek 2. Współczynnik skolaryzacji brutto i netto w szkolnictwie wyższym w Polsce w latach 1990-2010
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Źródło: opracowanie na podstawie danych GUS oraz raportu: Szkoły Wyższe i ich Finanse w 2009 roku, GUS, Warszawa 2010.

W 1995 roku odsetek dorosłych Polaków w wieku 25-64 lata, którzy mieli wyższe wykształcenie wynosił niecałe 10%, w roku 2009 już ponad dwukrotnie więcej – 21,2%. Jest to znacznie poniżej średniej dla krajów OECD (28%), ale też odsetek osób z najniższym wykształceniem (poniżej średniego) jest u nas dwu i pół krotnie niższy niż średnia OECD ( Rysunek 3). 

Rysunek 3. Struktura wykształcenia dorosłych w wieku 25-64 lata w Polsce i krajach OECD (rok 2000)
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Źródło: opracowanie własne na podstawie: Education at a Glance 2010, OECD Indicators.

Analiza struktury wykształcenia w poszczególnych grupach wiekowych wyraźnie wskazuje, iż zdecydowanie lepiej wykształcone są młodsze pokolenia. Średnio 35% obywateli krajów członkowskich OECD w wieku 25-34 lata ma wyższe wykształcenie (wśród najstarszych: 20%). Krajami przodującymi są Japonia, Korea, Kanada oraz Rosja, gdzie wskaźnik ten przekracza 50%. W Polsce udział osób z wyższym wykształceniem w tej grupie wiekowej wynosi 32% i jest trzykrotnie wyższy niż w grupie najstarszej. Aktywność edukacyjna najmłodszych roczników młodzieży zadecydowała w konsekwencji o tym, że Polska, wraz z Portugalią i Włochami, należy do krajów, gdzie nastąpił najbardziej dynamiczny przyrost wskaźników związanych z wyższym wykształceniem społeczeństwa
.

Dynamiczny wzrost liczby osób kształcących się na poziomie wyższym oraz pomaturalnym znacząco poprawił również miejsce Polski w statystykach międzynarodowych lokując w czołówce państw o najwyższym poziomie skolaryzacji przed takimi krajami jak: Niemcy, USA czy Wielka Brytania. Wartość tego współczynnika na tle wybranych krajów przedstawia rysunek 4.

Rysunek 4. Wskaźnik skolaryzacji brutto dla wybranych krajów OECD (rok 2007)
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Źródło: opracowanie własne na podstawie: Education at a Glance 2010.

Jednocześnie ze wzrostem skolaryzacji na poziomie wyższym uwidoczniły się zmiany w strukturze kształcenia. Realizowana w okresie transformacji reforma szkolnictwa wyższego doprowadziła bowiem do spadku udziału kształcących się na kierunkach technicznych, przy jednoczesnym wzroście studiujących na kierunkach związanych z ekonomią i biznesem oraz naukami społecznymi
. Taka struktura kształcenia w Polsce, jak zauważono w Założeniach do nowelizacji do nowelizacji ustawy Prawo o szkolnictwie wyższym
, nie przystaje jednakże do realiów gospodarczych, a jest jedynie konsekwencją działań uczelni próbujących wszelkimi sposobami pozyskać słuchaczy oferując im profil kształcenia często „wymuszony” oczekiwaniami osób unikających tzw. trudnych kierunków. W konsekwencji, w strukturze osób kształcących się na poziomie wyższym, dominują studenci kierunków społecznych, administracyjnych, pedagogicznych. Porównanie struktury kształcenia ze względu na wybierany profil studiów w Polsce i Unii Europejskiej prezentuje rysunek 5.

Rysunek 5. Profil wybieranych kierunków studiów w Polsce i UE
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Źródło: Raport o Kapitale Intelektualnym Polski, Warszawa 2008, 

W odniesieniu do struktury wybieranych kierunków Polska znacznie przewyższa więc średnią krajów OECD w zakresie wyboru kierunków społecznych, ekonomicznych i prawa, kosztem kierunków związanych z opieką zdrowotną i społeczną, nauk biologicznych, fizycznych i rolniczych oraz inżynieryjno-technicznych
.

3. Absolwent na rynku pracy

Pomimo liczebnej dominacji prywatnych szkół wyższych, nadal jednak zdecydowana większość absolwentów opuszcza mury uczelni państwowych. W 2010 roku dyplom uczelni publicznej otrzymało 305,5 tys. absolwentów, przy 169 tys. absolwentach uczelni niepublicznych (Rysunek 6).
Rysunek 6. Liczba absolwentów w roku 2010 ze względu na  rodzaju ukończonej szkoły
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Źródło: Opracowanie na podstawie danych GUS.

Spośród 474,6 tys. osób kończących wyższe uczelnie w roku 2010, najwięcej, bo aż 122 tys. (26 proc.) byli to absolwenci kierunków związanych z ekonomią i administracją. W dalszej kolejności to absolwenci kierunków pedagogicznych – 74 tys. (16 proc.) oraz społecznych – 67 tys. (14 proc.). Strukturę absolwentów uczelni wyższych według grup kierunków studiów w 2010 roku przedstawia rysunek 7.
Rysunek 7. Struktura absolwentów uczelni wyższych według grup kierunków studiów w 2010 roku
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Źródło: Opracowanie na podstawie: Kariery absolwentów, Sedlak&Sedlak, 2011

Konsekwencją zmian zachodzących w rodzaju wybieranych studiów i preferowania przez osoby rozpoczynające naukę na wyższej uczelni kierunków tzw. społecznych i biznesowych była zmiana w strukturze absolwentów.  Obecnie w Polsce na 1000 mieszkańców przypada średnio 11,1 absolwenta kierunków przyrodniczych i technicznych, przy średniej dla krajów UE na poziomie 12,9
. Szczególnie niepokojący jest obserwowany przy tym trend spadkowy – w roku 2007 zanotowano prawie 6 procentowy spadek zainteresowania studiami na kierunkach inżynieryjno-technicznych oraz informatycznych. Prognozuje się, że do 2013 r. deficyt inżynierów w przemyśle może osiągnąć aż 46,8 tys. osób. Zmianę w liczbie absolwentów poszczególnych grup  kierunków studiów w okresie 2000-2010 przedstawia rysunek 8.

Chociaż dane z rynku pracy potwierdzają jednoznacznie, że poziom posiadanego wykształcenia znacząco wpływa na szansę znalezienia odpowiedniej pracy (w UE-27 wemployment rate is almost twice as high for people with high levels of education than for those whskaźnik zatrudnienia jest niemal dwukrotnie wyższy w przypadku osób z wykształceniem wyższym), to niestety przyjęcie prostej zależności między wzrostem gospodarczym a wzrostem popytu na pracę powoduje rozczarowanie w ocenie efektów tego zjawiska mierzonych poziomem zmniejszania nadwyżki na rynku pracy. Obserwowany chociażby w Polsce w latach 1995-2005 wzrost PKB o 43 proc. wystąpił jednocześnie z spadkiem zatrudnienia o 17 proc. (przy wzroście nakładu kapitału o 74 proc. i dynamicznych zmianach w technologii). Kluczowe w tym obszarze okazuje się znaczenie kosztów pracy, których wysokość nie może być pokryta pracą osób o niskich kwalifikacjach, a w konsekwencji niskiej produktywności. Zależność między posiadanymi kwalifikacjami a możliwością otrzymania zatrudnienia potwierdza analiza danych na temat struktury bezrobotnych ze względu na poziom wykształcenia (rys. 9). 
Rysunek 8. Zmiana w liczbie absolwentów poszczególnych grup  kierunków studiów w okresie 2000-2010 (w tys. osób).
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Źródło: Opracowanie na podstawie: Kariery absolwentów, Sedlak&Sedlak, 2011.

Rysunek 9. Bezrobotni w Polsce według poziomu wykształcenia
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Źródło: opracowanie na podstawie: Podstawowe dane o bezrobotnych zarejestrowanych w urzędach pracy oraz osobach uprawnionych do zasiłków lub świadczeń przedemerytalnych w latach 1990-2010, www.psz.praca.gov.pl.
Jak wskazuje powyższy wykres, w grupie bezrobotnych, począwszy od roku 1990, bezwzględnie dominują osoby z wykształceniem zasadniczym oraz gimnazjalnym i niższym stanowiąc w roku 2010 aż 57 proc. osób nie mogących znaleźć zatrudnienia. Jednakże uwzględniając zmiany w strukturze bezrobotnych wydać w badanym okresie wyraźne przesunięcie w kierunku osób o wyższych kwalifikacjach - odsetek bezrobotnych legitymujących się wykształceniem wyższym z poziomu 1,3 proc. w roku 1996 wyniósł do 9,4 proc. w roku 2010 (rysunek 10). 

Rysunek 10. Zmiana w strukturze bezrobotnych według poziomu wykształcenia (rok 1996 i II kw. 2010)
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Źródło: opracowanie na podstawie: Informacja o bezrobotnych i poszukujących pracy w czerwcu 2010 roku, Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej, Departament Rynku Pracy, Warszawa lipiec 2010.

Widoczne pogorszenie się sytuacji absolwentów szkół wyższych na rynku pracy traktowane jest przede wszystkim jako konsekwencja upowszechnienia studiów, w tym głownie „nadprodukcji” absolwentów z wykształceniem humanistycznym oraz deficytem specjalistów z zakresu nauk ścisłych, zwłaszcza związanych z nowymi technologiami. Zjawisko to pogłębiane jest dodatkowo przez tzw. „brain draining”, czyli wypieranie z rynku osób o niższych kwalifikacjach w wyniku zatrudniania osób z wyższym wykształceniem na stanowiskach poniżej ich przygotowania zawodowego. Dalszą konsekwencją jest spadek realnych płac w stosunku do posiadanego wykształcenia, co z kolei skłania do emigracji zarobkowej najbardziej mobilną część siły roboczej.
Dobitnym wyrazem niedopasowania kwalifikacji absolwentów do potrzeb rynku pracy jest obserwowane na wielu, również europejskich, rynkach pracy występowanie jednocześnie zjawiska  It is possible for European labour markets to simultaneously face high unemploywysokiego bezrobocia orazlevels and a sizeable number of unfilled jobs, where there is inefficient matching be- znacznej liczby nieobsadzonych miejsc pracy (Rysunek 11). Przedstawiona na wykresie krzywa pokazuje bowiem typowy związek między stopą bezrobocia a stopą wolnych miejsc pracy - wyższej stopie bezrobocia, w normalnych warunkach, powinna odpowiadać mniejsza liczba miejsc pracy. W krajach, gdzie stopy bezrobocia i wolnych miejsc pracy są niskie (np. w Luksemburgu - LU, Slovenia, Sweden, Lithuania), the matching process seems very good. Słowenia - SL, Szwecja - SE, Litwa - LT), proces dopasowywania wydaje się być bardzo skuteczny. Dopasowywanie nie jest zadowalające, gdy obie stopy są wysokie (np. Niemcy DE).
Rysunek 11. Stopa wolnych miejsc pracy oraz stopa bezrobocia w wybranych krajach.
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Źródło: opracowanie na podstawie: New Skills for New Jobs. Anticipating and Matching Labour Market and Skills Needs, European Commission, 2009.

4. Zmiany w szkolnictwie wyższym a bariery wejścia na rynek pracy

Dostosowanie oferty kształcenia na poziomie wyższym do wymagań stawianych przez pracodawców na krajowym, europejskim czy też globalnym rynku pracy wymusza zintensyfikowanie działań na rzecz współpracy uczelni z przedsiębiorstwami, gdyż, jak się okazuje w praktyce, jedną z najpoważniejszych barier w zatrudnianiu absolwentów jest brak kwalifikacji zgodnych z oczekiwaniami pracodawców oraz specyfiką i chłonnością lokalnego rynku pracy. Pojawiające się tu bariery można podzielić na te występujące już na wejściu i związane właśnie z niedopasowaniem umiejętności poszukiwanych przez pracodawców i posiadanych przez potencjalnych pracowników. Rozbieżności  pojawiają się zwłaszcza między technicznymi (tzw. twardymi) i nietechnicznymi (tzw. miękkimi, czyli humanistycznymi i społecznymi) umiejętnościami
. 

Drugi rodzaj barier dotyczy oczekiwań związanych bezpośrednio z pracą i sytuacją na rynku pracy.  Wymienić tu należy: ograniczania ilości miejsc pracy, zmianę nastawień wobec pracy oraz dyskryminujące praktyki pracodawców wobec młodzieży, która za brak doświadczeń zawodowych karana jest gorszymi ofertami pracy oraz szybszymi zwolnieniami.

Rysunek 12. Kluczowe bariery na rynku pracy dla absolwentów
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Źródło: opracowanie własne na podstawie: Global Employment Trends for Youth, ILO Report 2010.

Trzeci obszar barier związany jest się z praktyką poszukiwania pracy i odnosi się do źle działających systemów rozpoznawania kompetencji w relacjach pracownik – rynek pracy (pracodawca). Chodzi tu, z jednej strony, o nieumiejętność sygnalizowania przez pracodawcę jego własnych oczekiwań (czego konsekwencją są błędne decyzje młodych dotyczące rodzaju podejmowanej pracy i ich nieoptymalna alokacja na rynku pracy), z drugiej zaś słaby system informowania pracodawców o kwalifikacjach potencjalnego pracownika. Powszechnie dostępne sygnały takie jak: świadectwa, certyfikaty, dyplomy, bez wyszczególnienia zdobytych umiejętności nie są rozpatrywane przez pracodawców w kontekście rzeczywistych kwalifikacji oraz osiągniętych efektów kształcenia, co często skutkuje ich dewaluacją i wzrostem znaczenia pozamerytorycznych kryteriów rekrutacji.

Czwarty rodzaj barier wiąże się z problem tworzenia miejsc pracy i rozwijaniem biznesu jako alternatywy dla deficytów klasycznego zatrudnienia. W tym obszarze największą barierą stają się trudności w dostępie do różnych form kapitału – począwszy od finansowego, przez rzeczowy oraz społeczny
. 

Przygotowany w 2007 roku dla OECD raport o stanie szkolnictwa wyższego w Polsce, podkreśla m.in., że polski system szkolnictwa wyższego stoi przed koniecznością wyraźniejszej niż dotychczas orientacji na zewnątrz
. Zdaniem ekspertów polskie uczelnie powinny bardziej elastycznie reagować na różnorodność potrzeb gospodarki i społeczeństwa poprzez zmianę w sposobie kształcenia polegającą na pewnym odejściu od tradycyjnie rozumianej akademickości w kierunku szerszego włączenia przedstawicieli sektora prywatnego i publicznego w kształtowanie programów studiów oraz opracowywanie zestawu kluczowych kompetencji niezbędnych absolwentom. Według autorów raportu sprostanie przez uczenie wyższe oczekiwaniom społecznym wymaga jednakże określonych działań systemowych mających na celu podniesienie zaangażowania beneficjentów (pracodawców) w opracowywanie profilu kompetencji absolwentów uczelni, jak również stworzenie wizji oraz zasad działania sektora zawodowego, zorientowanego silnie na potrzeby pracodawców i ściśle zintegrowanego z lokalnym i regionalnym rynkiem pracy
.

Proponowaną zmianą w systemie szkolnictwa wyższego mającą być swoistym panaceum na problem niedopasowania umiejętności i kompetencji absolwentów, a jednocześnie podnieść jakość kształcenia przyszłych społecznych elit, jest tzw. podejście do tworzenia programów nauczania oparte na efektach kształcenia
. Podejście to w swojej istocie koncentruje uwagę na studencie, a punktem wyjścia w nauczaniu są oczekiwane rezultaty, czyli umiejętności, jakie student uzyska w efekcie procesu kształcenia. Tzw. osiągane efekty kształcenia wyrażane są w postaci kompetencji, na które składają się umiejętności, wiedza oraz postawy demonstrowane po zakończonym procesie nauczania. Efekty kształcenia definiują więc typ i zakres nauczania oczekiwanego przez studentów oraz kompetencje absolwentów pomocne ich przyszłym pracodawcom. 

Do korzyści związanych z wdrożeniem podejścia opartego na efektach kształcenia zalicza się
:

· silniejsze powiązanie programów uczelni wyższych z praktyką gospodarczą oraz oczekiwaniami firm i organizacji w stosunku do absolwentów różnorodnych form kształcenia;

· opracowanie narzędzia pozwalającego na ocenę i weryfikację realizowanych programów nauczania z perspektywy ich rzeczywistych efektów i tworzonej dla studenta wartości dodanej, jak również pojawiających się powtórzeń oraz luk w programach;

· sformalizowanie celu działania w postaci opisu docelowej sylwetki absolwenta otwierające pole do stosowania różnorodnych metod uzyskiwania pożądanych efektów kształcenia.

Rysunek 13. Struktura powiązań między uczestnikami systemu kształcenia wyższego opartego na efektach kształcenia.
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Źródło: opracowanie własne na podstawie: P. Wyrozębski, Podejście do tworzenia programów nauczania oparte na efektach kształcenia, e-mentor nr 3/2009 .

Wprowadzenie Krajowej Ramy Kwalifikacji dla szkolnictwa wyższego w Polsce powinno zdecydowanie zwiększyć jakość i różnorodność oferty edukacyjnej polskich uczelni oraz lepiej dostosować programy studiów do oczekiwań, możliwości i predyspozycji uczących się, co jest szczególnie potrzebne w warunkach kształcenia masowego oraz zwiększającej się liczby studentów „nietradycyjnych”. Naturalną konsekwencją tego procesu będzie większe zróżnicowanie kompetencji absolwentów i – w wyniku lepszego dostosowania do potrzeb rynku pracy – zwiększenie ich zdolności do zatrudniania
.
Rysunek 14. Determinanty tworzenia programów kształcenia na studiach wyższych zgodnie z nowa ramą kwalifikacji
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Źródło: opracowanie własne na podstawie: Autonomia programowa uczelni, Ramy kwalifikacji dla szkolnictwa, wyższego, Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego, 2010.
W środowisku kreującym zmiany w szkolnictwie coraz częściej mówi się, iż jednym z niezbędnych elementów skutecznej walki z bezrobociem jest odpowiednia diagnoza rynku pracy, która uwzględniałby zróżnicowanie oczekiwań podmiotów działających w lokalnym lub regionalnym środowisku biznesowym. Wśród zmian które mają dopasować polski system szkolnictwa do wymogów rynku pracy, wymienia się
:

· Powszechność informacji, która ma na celu upowszechnić informację dotyczącą perspektyw zawodowych.
· Stworzenie systemu powiązań szkolnictwa wyższego z pracodawcami, związkami i organizacjami zawodowymi.

· Powiązanie stażów z programami nauki.

· Prowadzenie monitoringu losów absolwentów w celu podniesienia jakości kształcenia i lepszego dostosowania oferty edukacyjnej do potrzeb i wymogów rynku pracy.

· Modernizacja oferty kształcenia zawodowego w powiązaniu z potrzebami lokalnego i regionalnego rynku pracy.

Należy pamiętać jednakże, iż uczelnie wyższe stanęły obecnie przed koniecznością tzw. walki o studenta, którego na rynku edukacyjnym z prostych przyczyn demograficznych jest coraz mniej. Powoduje to konflikt między budowaniem oferty „wabiącej” absolwentów szkół średnich niezbyt wysokimi wymaganiami, a tworzeniem programów gwarantujących jakość kształcenia na najwyższym poziomie. Prognozę liczby studentów do roku 2020 przedstawia rysunek 15.

Rysunek 15. Prognoza liczby studentów w Polsce w latach 2011-2020 przy założeniu współczynnika skolaryzacji brutto na poziomie 54 proc. (z roku 2009/2010).
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Źródło: Analiza wpływu uwarunkowań demograficznych na rozwój szkolnictwa wyższego do 2020 roku, Ekspertyza Instytutu Rozwoju Kapitału Intelektualnego im. Sokratesa, Warszawa 2010.
5. Finansowanie szkolnictwa wyższego

Reforma szkolnictwa wyższego postawiła przed uczelniani wiele zadań związanych dopasowaniem programów kształcenia do potrzeb rynku pracy przerzucając na nie jednocześnie odpowiedzialność na uzyskane efekty kształcenia potwierdzone zdobytymi w toku kształcenia przez absolwenta studiów wyższych odpowiednimi kompetencjami i kwalifikacjami na poziomie akceptowalnym w krajach Unii Europejskiej. Jednakże analiza wielkości nominalnych i realnych nakładów na edukację na poziomie wyższym, w tym ze szczególnym uwzględnieniem tych pochodzących ze źródeł publicznych, plasuje Polskę praktycznie na samym końcu listy krajów grupy OECD (Rysunek 16).
Rysunek 16. Nakłady na szkolnictwo wyższe w wybranych krajach w przeliczeniu na 1 studenta w USD (bez wydatków na B+R)
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Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych OECD: OECD in figures 2009.

Jak wynika z powyższych danych nakłady państwa na szkolnictwo wyższe w przeliczeniu na 1 studenta są w Polsce na poziomie niecałych 53 proc. średniej krajów należących do grupy OECD. W rankingu tym wyprzedzają nas takie kraje jak: Czechy – 145 proc. nakładów w stosunku do nakładów w Polsce, Węgry – 108 proc., Słowacja – 119 proc. Wskaźnik ten natomiast dla krajów o wysoko rozwiniętym systemie edukacyjnym wynosi odpowiednio: USA – 501 proc., Norwegia – 240 proc., Austria – 236 proc. oraz Niemcy – 179 proc. 

Badając natomiast politykę edukacyjną w Polsce pod kątem zależności między wysokością PKB na 1 mieszkańca a wysokością nakładów na szkolnictwo wyższe okazuje się, iż w założeniach strukturalnych jest ona zgodna z polityką większości państw grupy OECD. Udział publicznych wydatków na szkolnictwo wyższe w PKB jest niemal porównywalny do wybranych krajów OECD, co jednak przy dużo większej liczbie studentów, oznacza znacznie niższe nakłady przypadające na jednego studenta. 

Porównując relację PKB na 1 mieszkańca w wybranych krajach w stosunku do polskiego PKB oraz analogicznie wysokość nakładów na szkolnictwo wyższe w przeliczeniu na jednego studenta tychże krajów w stosunku do wartości w Polsce otrzymujemy mapę dzielącą poszczególne państwa na te o korzystniejszej strukturze finansowania szkolnictwa wyższego (większy udział w PKB niż w Polsce) oraz te o mniejszym udziale tych wydatków w PKB (Rysunek 17). Poprowadzona na mapie linia proporcjonalnego wzrostu pokazuje ścieżkę którą podążałaby Polska w sytuacji wzrostu PKB na 1 mieszkańca oraz przy założeniu utrzymaniu aktualnego udziału nakładów na szkolnictwo wyższe w strukturze wydatków budżetowych. 
Rysunek 17. Zależność między wielkością PKB na 1 mieszkańca oraz wysokością nakładów na szkolnictwo wyższe na 1 studenta wybranych krajach w stosunku do Polski (rok 2007, Polska = 100%)
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Źródło: Opracowanie własne na podstawie danych OECD: OECD in figures 2009.

Jak wynika z powyższego rysunku większość krajów grupy OECD prezentuje podobną strukturę finansowania, wyrazem czego jest położenie w pobliżu linii proporcjonalnego wzrostu. Kraje po prawej charakteryzują się odpowiednio wyższym udziałem wydatków w stosunku do Polski - wzrost nakładów na szkolnictwo wyższe jest procentowo większy niż wzrost PKB. Wyjątkiem jest tutaj USA w przypadku którego 2,5 raza wyższy poziom PKB wiąże się z 5-krotnie wyższym poziomem wydatków na szkolnictwo wyższe w przeliczeniu na 1 studenta. Przy gwałtownym zwiększaniu się populacji studentów nakłady na szkolnictwo wyższe w Polsce nie nadążały i w efekcie wydatki na jednego studenta są niższe niż w większości krajów EU i OECD. Charakterystyczny jest więc fakt, iż pomimo jednych z najniższych nakładów na studenta, udział wydatków na szkolnictwo wyższe w Polsce w stosunku do PKB nie odbiega znacząco od tego obserwowanego w krajach wysoko rozwiniętych. Problemem wydaje się tu być natomiast sama wysokość osiąganego w Polsce PKB. 

6. Zakończenie 
Założeniem polskiej reformy edukacji był nieograniczony rozwój kształcenia ogólnego oraz na poziomie wyższym prowadzący do zmniejszenia poziomu bezrobocia oraz kreujący szybkie tempo wzrostu gospodarczego. Dane płynące z rynku pracy potwierdzają, iż rzeczywiście uzyskanie wyższego wykształcenia jest nadal statystycznie najlepszym gwarantem uzyskania zatrudnienia, jednakże zarówno poziom wynagrodzenia, jak również możliwość wykorzystania zdobytych w czasie studiów kwalifikacji, jest nieporównywalna do sytuacji w sprzed kilkunastu lat. 

Podejmowane próby prognozy popytu dają również niejednoznaczne wyniki. Okazuje się, że trudno jest postawić diagnozę określającą docelową, pożądaną przez rynek pracy strukturę kwalifikacji, kompetencji i umiejętności oczekiwaną przez pracodawców za kilka lub kilkanaście lat. Przyjmując wysoce prawdopodobne tempo wprowadzenia w życie innowacji, dowodzi się jednakże, iż w najbliższym dziesięcioleciu ilość technologii wymagających całkiem nowej wiedzy zwiększy się o 80 proc., a tej pojawi się w tym samym czasie jedynie o 20 proc. więcej. 
Grzegorz Przekota

Konstrukcja Wyprzedzającego Wskaźnika Koniunktury Gospodarczej Województwa Zachodniopomorskiego

1. Cykle koniunkturalne
Od ponad 100 lat naukowcy i praktycy starają się identyfikować cykle koniunkturalne w gospodarce, określać ich przyczyny oraz wskazywać na możliwości ich prognozy. W każdej gospodarce stwierdzić można wiele różnorodnych cykli dotyczących szeregu zmiennych oraz o różnym horyzoncie czasowym. Najczęściej mówi się o wahaniach sezonowych, krótkookresowych związanych ze zmianami w zapasach, średniookresowych oraz długookresowych związanych ze zmianami społecznymi oraz technologicznymi.

Początkowe prace dotyczące cykli koniunkturalnych (XIX wiek) negowały to zjawisko jako powszechne i immanentnie związane z gospodarką. Prowadzone badania wskazywały, iż kryzysy lat 1763-1843 miały przyczyny zewnętrzne. Przedstawiciele ekonomii klasycznej, tacy jak J.B. Say, dowodzili, iż ogólnogospodarcza nadprodukcja nie może istnieć w gospodarce, a fluktuacje gospodarcze powodowane są czynnikami zewnętrznymi, niezwiązanymi z systematem gospodarczym i mają charakter całkowicie przypadkowy.
 Ciekawe teorie głosił również T.R. Malthus. W jego zainteresowaniu pozostawały kryzysy gospodarcze. W jego opinii malejąca krańcowa użytecznością ziemi doprowadzić miała do nieuchronnej katastrofy społeczno-gospodarczej. Odpowiedzialny za to był według niego przyrost naturalny, dlatego też postulował on ograniczenie liczebności populacji ludzkiej. Inne poglądy wypowiadał Karol Marks, który negował zasady obowiązujące w gospodarce kapitalistycznej. To ona i jej zasady odpowiedzialne są za pojawiające się co jakiś czas kryzysy. Jedyną możliwością przywrócenia gospodarki na ścieżkę równowagi miała być zmiana ustrojowa na system socjalistyczny, w którym procesy gospodarcze byłyby centralnie planowanie i sterowane. Planowanie miało uchronić według Marksa gospodarkę od nadprodukcji, a to powodowałoby ograniczenie skutków kryzysów.

Właściwe prace dotyczące problematyki cykli koniunkturalnych rozpoczęły się pod koniec XIX wieku, a pionierem w tej dziedzinie był C. Juglar, który w pewien sposób rozwijał myśli poprzedników. Jego prace dostarczały dowodów empirycznych, iż egzogeniczne przyczyny fluktuacji gospodarki nie są najważniejszymi czynnikami odpowiedzialnymi za powstawanie cykli, a jedynie czynnikami uzupełniającymi do czynników endogenicznych, które to są najważniejsze.
 

Niektórzy ówcześni badacze rozwijali teorie przyczyn egzogenicznych, np. St. Jevons, zauważył, iż cykle plam słonecznych występują co 11,1 lat, natomiast zgodnie z badaniami w czasach mu współczesnych cykle koniunktury powtarzały się średnio co 10,8 lat. Według niego cykle plam słonecznych odpowiedzialne były za pogodę na ziemi, która kształtowała poziom produkcji rolniczej. Z kolei cykle w produkcji rolniczej przenosiły się na cykle w produkcji przemysłowej.

Wielki kryzys lat międzywojennych XX wieku podważył znacząco fundamentami gospodarki kapitalistycznej. J. M. Keynes i jego zwolennicy zaczęli upatrywać przyczyn cykli koniunkturalnych w czynnikach endogenicznych, w szczególności wskazywali, iż za kształtowanie się cykli koniunkturalnych jest wynikiem zmienności zagregowanego popytu. Według dotychczasowych poglądów klasyków gospodarka dążyła do pełnego wykorzystania czynników produkcji, gdyż podaż sama kreowała sobie popyt (prawo Say’a). Keynesiści odrzucili ten pogląd, według nich podaż czynników produkcji tworzy produkcję potencjalną, ale produkcja rzeczywistą tworzona jest przez popyt. Wynikiem badań Keynesistów nad wpływem popytu na zmiany koniunkturalne był model Harroda-Domara. 

Jeden z największych Keynsistów – J.R. Hicks rozpatrywał gospodarkę, w której inwestycje rosną liniowo (w stałym tempie). Oznacza to, iż równowaga w gospodarce podlega ciągłym zmianom (równowaga dynamiczna). Wzrost autonomicznych inwestycji implikuje zwielokrotniony wzrost (poprzez mechanizm mnożnikowy), przez co produkcja rośnie szybciej, niż wynikałoby to ze stopy równowagi. Wzrost ten trwa aż do momentu, gdy zaistnieje pełne zatrudnienie czynników produkcji (maksimum produkcji potencjalnej). Teoretycznie dalsza ekspansja jest możliwa według stopy równowagi, jednak przejście od ekspansji do stopy równowagi łączy się z przejściowym zmniejszeniem tempa wzrostu. Powstaje w ten sposób bodziec dostateczny, aby mechanizm mnożnika zaczął działać w kierunku powodującym ograniczenie produkcji. Oczywiście spadek ten też posiada dolną granicę w postaci inwestycji brutto, które nie mogą być mniejsze od zera. Powstaje w ten sposób bariera, od której odbija się funkcja spadku produkcji w kierunku ponownej ekspansji.

Przeciwnikami koncepcji o endogenicznych przyczynach cykli koniunkturalnych są oczywiście zwolennicy koncepcji egzogenicznej, czyli przede wszystkim monetaryści, zwolennicy realnego cyklu koniunkturalnego oraz cyklu politycznego. Pomimo iż M. Kalecki jest kojarzony jako protoplasta metodologii keynesistowskiej, to jako pierwszy zwrócił uwagę na mechanizmy, znane współcześnie jako polityczny cykl koniunkturalny. Najważniejsze, bardziej współczesne teorie wyjaśniające zjawisko fluktuacji gospodarki to teoria monetarystyczna oraz teoria realnego cyklu koniunkturalnego. Co istotne, obydwie teorie nie traktują recesji gospodarczej, jako stanu nienaturalnego dla gospodarki Zgodnie z ich założeniami zarówno recesja, jak i ożywienie gospodarcze, to konsekwencje optymalnych wyborów z punktu widzenia podmiotów gospodarujących. Nasuwa się więc stwierdzenie, iż oba, biegunowo przeciwne stany koniunktury, są tak samo dobre, a każda próba zmiany w zmianach koniunktury powoduje straty społeczne. Twórcą pierwszej z tych teorii jest M. Friedman. Zgodnie z tą teorią, początkowo producenci zauważają jedynie wzrost cen produktów przez nich sprzedawanych, a nie biorą pod uwagę wzrostu kosztów produkcji. W sytuacji takiej dochodzi do wzrostu produkcji, do czego z kolei potrzebny jest wzrost zatrudnienia, przez co rośnie nominalna wartość wynagrodzenia za pracę. Po okresie euforii związanej z powszechnym wzrostem zarobków, dochodzi do powszechnego rozczarowania, poszczególne podmioty biorą poprawkę na to, ile rzeczywiście zarabiają (płaca realna). Zrewidowanie poglądów o ten czynnik powoduje spadek zainteresowania pracą oraz ograniczenie produkcji, czyli w efekcie recesję gospodarczą. Teoria realnego cyklu koniunkturalnego zakłada, iż wahania produkcji i zatrudnienia są wynikiem zmian realnych czynników w gospodarce przy rynkach dostosowujących się szybko i zawsze pozostających w stanie równowagi. Kluczowym czynnikiem powodującym zmiany w koniunkturze są rozmaite wstrząsy podażowe, których następstwem są zmiany poziomu produkcji. Przykładem takich zjawisk są przede wszystkim, zmiany klimatyczne, wojny i inne istotne czynniki historyczne i kulturowe. Teoria ta pomija czynniki monetarne, ale za to ściśle wiąże analizę mikroekonomiczną z makroekonomiczną. Jej twórcami są F. E. Ky-dland oraz E. C. Prescott. W 2004 r. autorzy teorii otrzymali Nagrodę Nobla z ekonomii za pracę wyjaśniającą, w jaki sposób na cykle koniunkturalne wpływają zmiany w polityce gospodarczej czy zmiany technologii. Teoria ta doczekała się bardzo licznej krytyki, głównie ze względu na brak dowodów empirycznych.

Klasyczna definicja cyklu koniunkturalnego opisująca to zjawisko w warunkach gospodarki rynkowej została zaproponowana przez A. F. Burns’a oraz W. C. Mitchell’a. Według tej definicji, cykle koniunkturalne są rodzajem wahań występujących w agregatach przedstawiających działalność gospodarczą narodów, organizujących swą produkcję zazwyczaj w przedsiębiorstwach. Cykle koniunkturalne składają się z okresów ekspansji (występują wtedy równolegle tendencje zwyżkowe w wielu dziedzinach gospodarki), następujących równie powszechnie kryzysach, zastojach lub ożywieniach, które łączą się z fazą ekspansji kolejnego cyklu. Jest to definicja tzw. klasycznego cyklu koniunkturalnego. Ze względu na dużą liczbę czynników wewnętrznych i zewnętrznych kształtujących wahania aktywności gospodarczych, fluktuacje te posiadają bardzo złożony charakter, który – podlegając ciągłym przekształceniom w zakresie mechanizmu i cech morfologicznych – wymusza poszukiwanie nowych wskaźników empirycznych, a także procedur statystyczno-ekonometrycznych w zakresie badania koniunktury, które umożliwiłyby formułowanie diagnoz oraz krótko i średniookresowych prognoz.

Koniec XX wieku przyniósł nowe zjawisko empiryczne, jest to kształtowanie się światowego cyklu koniunkturalnego, który – poprzez wielorakie powiązania zglobalizowanych gospodarek – staje się jednym z głównych czynników kształtujących narodowe cykle koniunkturalne. Światowy cykl koniunkturalny definiuje się jako wypadkową cykli koniunkturalnych różnych krajów świata.
 Największy wpływ na kształtowanie się koniunktury światowej (przez co także i częściowo polskiej), mają w tym modelu kraje, których udział w światowej gospodarce jest największy. Dobrym przykładem takiego kraju są Stany Zjednoczone, które już od lat 70. XIX wieku mają największy spośród różnych krajów świata, wpływ na zmiany światowej koniunktury. Inną przyczyną jest integracja gospodarek. Sprawia ono, że coraz więcej krajów na świecie zaczyna się rozwijać w podobny sposób, wspólnie doświadczając faz recesji i rozkwitu. Jest tak m.in. w strefie euro. Do synchronizacji cykli koniunkturalnych przyczyniły się też kryzysy naftowe lat 70. XX w. i późniejsze wzrosty cen ropy np. w wyniku wojny w Zatoce Perskiej.

Międzynarodowa transmisja kryzysów, czyli przenoszenie zjawisk kryzysowych w skali świata, bywa określana zamiennie jako efekt domina lub zjawisko zarażania. W wielu pozycjach literaturowych zarażanie odnoszone jest jednak tylko do rynków finansowych, podczas gdy procesy transmisyjne obejmują tzw. fundamentalne powiązania gospodarcze.

Omawiając współzależność gospodarek, trzeba również uwzględnić opóźnienia czasowe (lub ich brak), które mogą istotnie wpływać zarówno na przebieg procesu transmisji kryzysów, jak i na kształt kryzysu, do którego ten proces prowadzi w danym kraju. Opóźnienie czasowe przekazywania negatywnych impulsów gospodarczych (prędkość transmisji) może być uznane za cechę charakterystyczną danego kanału transmisji albo obszaru gospodarczego, w którym dany kanał transmisji występuje. Najszybciej impulsy negatywne przekazywane są na rynkach finansowych, najwolniej w różnych obszarach sfery makroekonomicznej (np. reakcja rynków finansowych na dane makroekonomiczne, które z zasady mówią o przeszłości).

2. Najważniejsze cechy cyklu koniunkturalnego
Cechami morfologicznymi cyklu koniunkturalnego są właściwości charakteryzujące kształtowanie się cykli, ich poszczególnych faz oraz punktów zwrotnych. Do najważniejszych cech opisujących morfologię wahań koniunktury elementy wymienione w tabeli 1.
Przyjmując za kryterium czas cyklu, wyróżnia się trzy rodzaje cykli:

· krótkie (Kitchina) – o okresie 3-4 lata, 

· średnie (Juglara) – o okresie od 6 do 11 lat,

· długie (Kondratiewa) – trwające 45-60 lat.

Tabela 1. Cechy morfologiczne cyklu koniunkturalnego.
	Cecha morfologiczna 
	Charakterystyka

	Długość 
	Wyznaczona przez okresy występujące między punktami zwrotnymi, długość fazy spadkowej plus długość fazy wzrostowej.

	Częstotliwość 
	Informuje ile cykli lub jaka część cyklu występuje w przyjętej jednostce czasu.

	Amplituda 
	Różnice między skrajnymi wartościami pewnych elementów występujących w danym okresie.

	Intensywność 
	Oznacza siłę tendencji występujących w poszczególnych fazach.

	Symetryczność, asymetryczność
	Informuje o relacji pomiędzy amplitudą poszczególnych faz oraz o zależnościach w zakresie ich długości.

	Struktura 
	Określa układ oraz wzajemne relacje między poszczególnymi elementami składającymi się na proces cykliczny.


Źródło: R. Barczyk, Z. Kowalczyk, Metody badania koniunktury gospodarczej, PWN, Warszawa 1993, s. 28-30.

Cykle krótkie zostały opisane w 1923 roku przez Josepha Kitchina. Były to cykle, które występowały w Stanach Zjednoczonych między dwoma kryzysami klasycznymi, występującymi zgodnie z cyklem Juglara. Czas pojedynczego cyklu obejmował około 3,5 r. Cykle te występowały do drugiej wojny światowej tylko w USA. Na kontynencie europejskim nie wykryto ich prawdopodobnie ze względu na prowadzone mniej szczegółowo badania statystyczne. Średnio dwa cykle Kitchina to jeden pełny cykl Juglara. Cykle Kitchina kończą się w łagodny sposób bez gwałtownych ruchów. Według Kitchina występowanie cykli mniejszych jest spowodowane zmianami zapasów w kapitale obrotowym. Konsekwencją są fluktuacje w poziomie aktywności gospodarczej.

Cykle klasyczne Juglara. Clement Juglar był pierwszym ekonomistą, który sformułował teorię cyklu koniunkturalnego. Było to w roku 1862 r. Wyróżnił on dwie fazy cyklu koniunkturalnego. Pierwsza to faza wzrostu, która przebiega od dolnego do górnego punktu zwrotnego. Charakteryzuje się wzrostem ogólnej aktywności gospodarczej i dzieli się na ożywienie i rozkwit. Druga faza to faza spadku, która przebiega w kierunku od górnego do dolnego punktu zwrotnego przejawiając się ujemnym tempem aktywności gospodarczej. Charakterystyczną cechą budowy cyklu Juglara są gwałtowne punkty zwrotne kończące cały cykl. Długość poszczególnych faz cyklu jest stosunkowo równa czyli w przypadku przykładowo 10 letniego cyklu Juglara zarówno na fazę spadku jak i wzrostu przypada po około 5 lat. Również amplituda wahań okresu pomyślnej koniunktury zbliżona jest do amplitudy okresu kryzysowego. Do drugiej wojny światowej cykle Juglara występowały z dużą dokładnością. Średni okres występowania cyklu to 8 lat. Przyczyną wahań koniunktury, według Juglara są inwestycje w kapitale trwałym, które dokonują się z pewną regularnością. Cykle te obejmowały swoim zasięgiem całą gospodarkę i wykazywały predyspozycje do rozlewania się po wszystkich państwach kapitalistycznych.

Cykle długie Kondratiewa. Nikołaj D. Kondratiew przedstawił w roku 1922 w swojej pracy doktorskiej teorię regularnych cykli około 45-60 letnich. Później w roku 1925 wydał główną pracę pod tytułem Długie cykle, która spotkała się ostrą krytyką ówczesnej władzy. Za przyczyny zaobserwowanych regularności powtarzających się cykli uznał cztery czynniki: innowacje, sferę pieniądza – inflacja lub deflacja, styl życia oraz ważne wydarzenia polityczne. Cykl koniunkturalny Kondratiewa składa się z dwóch faz: wzrostu i stagnacji. Średni czas trwania obu faz, rozkłada się na nie po połowie. Według naukowców faza wzrostu lub stagnacji rozpoczyna się w gospodarce będącej światowym liderem. I tak w latach 1919-1929 pałeczkę lidera w światowej gospodarce przejęły Stany Zjednoczone, spychając z pierwszego miejsca Wielką Brytanię. Nowy Jork stał się nową stolicą rynków finansowych. Według Kondratiewa cykle długoterminowe determinuje zużycie i odtworzenie podstawowych rodzajów kapitału trwałego (podstawowych inwestycji produkcyjnych, transportowych czy budowlanych). Takie głębokie przemiany społeczno-gospodarcze według Kondratiewa dokonują się bardzo wolno. Każdy nowy cykl jest efektem nagromadzenia się nowych technologii w okresie stagnacji, co prowadzi do zmiany w strukturze organizacji gospodarki i skutkuje ożywieniem.

Obecnie niezależnie od przyjętej teorii tłumaczącej powstawanie fluktuacji, ekonomiści zgadzają sie zasadniczo co do poniższych twierdzeń
:

· W rozwiniętych gospodarkach obserwujemy nierównomierne, lecz powtarzające sie wahania realnych wartości PKB, przy czym przeciętny cykl trwa od pięciu do ośmiu lat.

· Amplituda wahań cyklu koniunkturalnego mierzona w stosunku do przeciętnego PKB i do linii jego trendu jest niewielka.

· Wydatki prywatne (konsumpcja, inwestycje i import) są procykliczne, podczas gdy konsumpcja rządowa jest acykliczna.

· Niektóre zmienne wyprzedzają PKB w cyklu (zapasy, wykorzystanie możliwości produkcyjnych, ceny akcji, realna podaż pieniądza), inne opóźniają się w stosunku do niego (inflacja, bezrobocie), a jeszcze inne zachowują się identycznie (stopy procentowe).

· Inwestycje, a zwłaszcza inwestycje w zapasy, są bardziej zmienne, a konsumpcja mniej zmienna niż PKB. Eksport i import podlegają znaczącym wahaniom, podczas gdy wydatki rządowe są względnie acykliczne.
3. Wskaźniki koniunktury gospodarczej
Wskaźniki koniunktury gospodarczej należą do podstawowych narzędzi analizy okresowych zmian aktywności ekonomicznej. W zależności od doboru zmiennych, użytych do ich budowy oraz zastosowanej metody obliczeń, wskaźniki te wykorzystywane są do opisu bieżącej lub przyszłej sytuacji w określonym obszarze gospodarki. Dane ekonomiczne, używane do ich tworzenia, mają postać szeregów czasowych. Ze względu na konieczność odzwierciedlenia możliwie najbardziej aktualnego stanu gospodarki, wskaźniki koniunktury wyznaczane są w większości przypadków na podstawie danych, zbieranych z częstotliwością miesięczną. W tego typu szeregach czasowych można wyodrębnić komponenty o różnych charakterystykach. Należą do nich:

· trend, równoznaczny z długookresową ewolucją zjawiska;

· wahania cykliczne, oznaczające odchylenia badanego zjawiska od trendu o okresie większym niż rok, wywoływane zmianami warunków ekonomicznych zgodnie z przebiegiem cykli koniunkturalnych;

· wahania sezonowe, które definiowane są jako powtarzające się w obrębie jednego roku kalendarzowego fluktuacje, wywołane głównie czynnikami pogodowymi oraz zmianami aktywności ekonomicznej podmiotów. Ze względu na obserwowaną w czasie zmienność zachowań decydentów oraz ogromną liczbę bodźców, jakich doświadcza gospodarka, nie zakłada się, że wahania sezonowe w kolejnych okresach będą odznaczały się idealną regularnością, natomiast przyjmuje się, że z wysokim prawdopodobieństwem ich przyszły przebieg będzie pokrywał się z zachowaniem w przeszłości;

· czynnik nieregularny, na który składają się wszelkie pojedyncze i niemożliwe do prognozowania wydarzenia, powodujące odchylenia bieżącego poziomu zmiennej od tendencji długookresowej.

Zadaniem wskaźnika koniunktury jest prawidłowe wyznaczanie faz cyklu koniunkturalnego, na który składają się następujące po sobie okresy wzmożonej i osłabionej aktywności ekonomicznej. Dzięki temu miernik znajduje zastosowanie w prognozowaniu kierunku dalszego rozwoju gospodarczego.

Literatura przedmiotu wskazuje, że najlepsze własności statystyczne posiadają barometry koniunktury o charakterze syntetycznym, czyli takie, do budowy których wykorzystano zbiór optymalnie dobranych szeregów ekonomicznych.
  Agregacja kilku zmiennych umożliwia bowiem redukcję błędu prognozy, gdyż minimalizuje ryzyko nieprawidłowej oceny umiejscowienia i czasu trwania cyklu koniunkturalnego.

Procedury estymacji wskaźnika wyprzedzającego, stosowane w analizach empirycznych, są do siebie bardzo zbliżone. G. Moore i V. Zarnowitz proponują zastosowanie algorytmu, zgodnie z którym, każda z wielkości ekonomicznych, użytych do zbudowania wskaźnika, jest poddawana następującym przekształceniom
:

1. Korekta sezonowa, polegająca na identyfikacji i usuwaniu z szeregu czasowego składnika sezonowego. 

2. Oczyszczanie danych z trendu, poprzedzone wyodrębnieniem tego składnika z próby.

3. Wygładzanie, którego celem jest eliminacja czynników zakłócających faktyczną postać cyklu koniunkturalnego. W tym kroku następuje neutralizowanie wpływu czynników krótkookresowych, które mogą zakłócać faktyczny przebieg cykli koniunkturalnych.

4. Wykrywanie punktów zwrotnych, definiowanych jako ekstremum cyklu koniunkturalnego, czyli lokalnie najwyższą lub najniższą wartość szeregu czasowego i konstruowanie wskaźnika wyprzedzającego, poprzez obliczanie średniej z tych zmiennych, które w najbardziej dokładny sposób prognozują zmiany wartości referencyjnej.

Wstępnego wyboru zmiennych, poddanych opisanej powyżej procedurze, powinno dokonać się na podstawie kryteriów, jakie powinny być spełnione przez szeregi czasowe, wykorzystywane jako prognostyki gospodarcze. Należą do nich następujące czynniki
:

· oczekiwania rynkowe, czyli subiektywne opinie respondentów na temat bieżącej i przyszłej kondycji gospodarki. Mogą być one wyrażane w danych ekonomicznych w sposób bezpośredni lub pośredni. Do pierwszej grupy należą zmienne otrzymywane na podstawie badań koniunktury konsumenckiej i gospodarczej. Oczekiwania rynkowe w sposób niejawny są natomiast zawarte m.in. w danych giełdowych; 

· impulsy fiskalne, takie jak zmiany podatkowe, w istotny sposób wpływające na bieżący i przyszły poziom aktywności ekonomicznej;

· szoki zewnętrzne, do których zalicza się m.in. wahania popytu globalnego, kursów walut, stóp procentowych podstawowych walut światowych. Czynniki te mają często charakter predykatorów, gdyż ich wpływ na gospodarkę krajową nie jest natychmiastowy. Procesy dostosowawcze powodują, że wpływ impulsów zewnętrznych jest odczuwany z pewnym opóźnieniem;

· wartości buforowe, rozumiane jako zmienne, które w pierwszej kolejności reagują na zmiany w zachowaniu podmiotów gospodarczych. Ze względu na to, że dostosowanie ich poziomu do nowej sytuacji przebiega niemal natychmiastowo, są one pomocne w oznaczaniu punktów zwrotnych cyklu koniunkturalnego. Przykładami takich kategorii są: stan zapasów wyrobów gotowych oraz stopień wykorzystania mocy produkcyjnych;

· czas realizacji, oznaczający opóźnienie pomiędzy momentem podjęcia decyzji gospodarczej a chwilą jej realizacji. Ten czynnik najczęściej rozważany jest w odniesieniu do planów inwestycyjnych i produkcyjnych.

Odmienny sposób budowy wyprzedzającego wskaźnika koniunktury dla regionu zachodniopomorskiego zaproponowali R. Kubicki i D. Rozkrut
. Wskaźnik koniunktury został oszacowany w postaci średniej geometrycznej z jednopodstawowych indeksów, obliczonych dla każdego z szeregów czasowych. Zastosowanie tak przekształconych zmiennych pozwoliło na wyodrębnienie z nich w sposób przybliżony cykli koniunkturalnych i użycie ich do budowy wskaźnika. Jego zaletą był prosty sposób jego tworzenia, nie wymagający użycia specjalistycznego oprogramowania oraz szczegółowej wiedzy ekonometrycznej. Z tego względu jego aktualizacja o kolejne obserwacje odbywa się sposób praktycznie automatyczny. Autorzy zaproponowali następujący zestaw zmiennych:

· przeciętne miesięczne wynagrodzenie brutto;

· liczba bezrobotnych;

· przychody ze sprzedaży przemysłu;

· przychody ze sprzedaży budownictwa;

· wartość obrotów ładunkowych w portach morskich;

· skup żywca rzeźnego;

· skup mleka.

 Inaczej postąpili Autorzy Wyprzedzającego Wskaźnika Koniunktury Gospodarczej Województwa Zachodniopomorskiego (WWK WZ)
 proponują, aby aktualny stan gospodarki województwa zachodniopomorskiego przybliżać za pomocą wartości produkcji sprzedanej przemysłu. Wielkość ta uznawana jest jako dobra miara aktywności ekonomicznej w przypadku danych o częstotliwości miesięcznej. Autorzy wskaźnika proponują barometr koniunktury o charakterze syntetycznym do budowy, którego wykorzystany został zbiór optymalnie dobranych szeregów ekonomicznych. Zadaniem takiego barometru ma być wcześniejsze wskazywanie zmian wartości produkcji sprzedanej przemysłu. Agregacja kilku zmiennych ma umożliwić redukcję błędu prognozy. Zastosowaną w pracy metodę zaproponowali G. Moore i V. Zarnowitz. W metodzie tej każda zmienna mająca posłużyć do konstrukcji wskaźnika poddawana jest następującym przekształceniom:

1. Wykonanie korekty sezonowej przy użyciu metody TRAMO/SEATS. 

2. Podział szeregu czasowego na składnik długookresowy oraz wartość rezydualną, zawierającą w sobie czynnik cykliczny oraz nieregularny przy użyciu filtru Hodricka-Prescotta (HP)

3. Wygładzanie mające na celu eliminację czynników zakłócających faktyczną postać cyklu koniunkturalnego.

4. Wykrywanie punktów zwrotnych i konstruowanie wskaźnika wyprzedzającego, poprzez obliczanie średniej z tych zmiennych, które w najbardziej dokładny sposób prognozują zmiany wartości referencyjnej.

Do wykonania tej procedury użyto programów ekonometrycznych Demetra oraz EViews. Wstępny zbiór zmiennych dotyczących województwa zachodniopomorskiego obejmował:

· sprzedaż detaliczna towarów (analogiczny okres roku poprzedniego = 100),

· indeks sprzedaży detalicznej towarów (analogiczny okres poprzedniego roku =100),

· obroty ładunkowe w portach morskich ogółem (w tysiącach ton),

· liczba pozwoleń na budowę mieszkań, wydanych inwestorom indywidualnym,

· liczba mieszkań oddanych do użytkowania,

· liczba ofert pracy (w ciągu miesiąca),

· liczba zarejestrowanych bezrobotnych ogółem,

· liczba nowozarejestrowanych bezrobotnych (w ciągu miesiąca),

· stopa bezrobocia (w %),

· przeciętne miesięczne wynagrodzenie brutto w sektorze przedsiębiorstw (w zł),

· produkcja sprzedana budownictwa (w mln zł),

· liczba osób fizycznych, prowadzących działalność gospodarczą,

· wskaźnik cen konsumenta (analogiczny okres poprzedniego roku =100),

· średnie oprocentowanie kredytów dla przedsiębiorstw.

Dane obejmowały lata 1999-2008, i były notowane z częstotliwością miesięczną. Przeprowadzone przez Autorów opracowania analizy wskazały, iż do konstrukcji wskaźnika posłużyć powinny:

· wygładzony cykl koniunkturalny liczby ofert pracy okresie t,

· wygładzony cykl koniunkturalny liczby pozwoleń na budowę mieszkań okresie t,

· wygładzony cykl koniunkturalny liczby osób fizycznych prowadzących działalność gospodarczą okresie t,

· wygładzony cykl koniunkturalny sprzedaży detalicznej towarów okresie t,

· wygładzony cykl koniunkturalny obrotów ładunkowych w portach morskich ogółem w okresie t-6. 

Według Autorów opracowania średnia arytmetyczna z tych szeregów wyprzedza cykl koniunkturalny o około 6 miesięcy.
4. Ocena założeń Wyprzedzającego Wskaźnika Koniunktury Gospodarczej Województwa Zachodniopomorskiego (WWK WZ)
Konstruując Wyprzedzający Wskaźnik Koniunktury Gospodarczej Województwa Zachodniopomorskiego (WWK WZ) Autorzy zestawili przebieg wartości referencyjnej z komponentami cyklicznymi, obliczonymi dla zmiennych wstępnie zaklasyfikowanych do zbioru potencjalnych wskaźników wyprzedzających. Szeregi, których przebieg wykazywał tendencję do wyprzedzania przebiegu zmienności cyklu koniunkturalnego produkcji przemysłowej przedstawiono na rysunkach 1 i 2.

Spośród przedstawionych powyżej szeregów, najlepsze odwzorowanie wartości referencyjnej wykazuje cykl koniunkturalny liczby ofert pracy w ciągu miesiąca (rysunek 1). Dla niektórych okresów objętych próbą, procykliczne zachowanie można dostrzec dla zmiennej, związanej z liczbą nowozarejestrowanych bezrobotnych, lecz zależność ta nie ma podstaw ekonomicznych i prawdopodobnie ma charakter przypadkowy (wzrost liczby zatrudnionych powinien prognozować ekspansję ekonomiczną, a nie recesję).
Rys. 1. Cykle koniunkturalne dla wskaźników prognozujących zmiany koniunktury w Województwie Zachodniopomorskim – rynek pracy
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Źródło: P. Błędowski i in., op.cit., s. 31.

Dane zamieszczone na rysunku 2 wskazują, że obroty ładunkowe w portach morskich oraz liczba pozwoleń na budowę mieszkań, wydana inwestorom indywidualnym, mogą być dobrym prognostykiem stanu koniunktury, natomiast nieco gorsze odwzorowanie stanu gospodarki otrzymano dla liczby osób fizycznych prowadzących działalność gospodarczą.
Przebieg zmienności WWK WZ przedstawiono na rysunku 3. Według Autorów opracowania obliczony wskaźnik wyprzedza cykl koniunkturalny o około 6 miesięcy. Dla ostatnich lat objętych badaniem, przesunięcie WWK WZ względem cyklu koniunkturalnego Województwa Zachodniopomorskiego jest nieco większe niż na początku próby. WWK WZ prawidłowo prognozuje koleje okresy ożywienia gospodarczego i recesji. Nie odnotowano przypadku wystąpienia błędnych predykcji, polegających na przewidywaniu zmiany fazy cyklu koniunkturalnego, która faktycznie nie wystąpiła oraz braku zasygnalizowania punktu zwrotnego cyklu w sytuacji, gdy miał on później miejsce.

Rys. 2. Cykle koniunkturalne dla wskaźników prognozujących zmiany koniunktury w Województwie Zachodniopomorskim – pozostałe zmienne
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Źródło: P. Błędowski i in., op.cit., s. 31.

Rys. 3. Cykl koniunkturalny i Wyprzedzający Wskaźnik Koniunktury Województwa Zachodniopomorskiego
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Źródło: P. Błędowski i in., op.cit., s. 31.

Uwagi dotyczące konstrukcji oraz przydatności wskaźnika:

1. Podstawowym problemem wyprzedzających wskaźników koniunktury gospodarczej jest określenie horyzontu czasowego wyprzedzenia. W prezentowanym wskaźniku jest to 6 miesięcy. Tymczasem szczegółowa analiza porównawcza wskaźnika oraz zmiennej referencyjnej nie potwierdza tej informacji. Można przyjąć, iż jest to około 6 miesięcy, ale zakres wyprzedzenia kształtuje się w przedziale od 1 miesiąca do około 1 roku. Przyczyną jest brak stałego wyprzedzenia zmiennej referencyjnej przez użyte zmienne.

2. Zmienna „liczba osób fizycznych prowadzących działalność gospodarczą” podawana jest w Biuletynach Statystycznych z częstotliwością kwartalną, tymczasem w opracowaniu korzysta się z danych miesięcznych interpolowanych za pomocą średniej z wartości skrajnych, co może prowadzić do błędu.

3. Wyniki procedury nie są stabilne, tj. zależą od długości szeregu czasowego oraz częstotliwości danych.

4. Z uwagi na ograniczenia w dostępie do danych nie wykorzystano szeregu zmiennych, które potencjalnie mogą być przydatne w konstrukcji wskaźnika np. liczba mieszkań ogółem, na realizację których wydano pozwolenia, poziom zatrudnienia, przeciętne wynagrodzenie, podmioty gospodarki narodowej, skup płodów rolnych i inne oraz zmiennych z rynku finansowego, np. poziom stóp procentowych, kursy walut, poziom importu.

5. Zmiennym przypisuje się takie same wagi, tymczasem niektóre z nich lepiej od innych prognozują zmiany wartości referencyjnej, np. liczba ofert pracy.

6. Należy zauważyć, iż charakter powiązań pomiędzy badanymi zmiennymi może zmieniać się w czasie, co powoduje, iż konstrukcja wskaźnika wymaga ciągłych badań.

Wymienione wady dla przykładowego wskaźnika w różnej skali dotyczą wszystkich wskaźników wyprzedzających, gdyż są one praktycznie nie do wyeliminowania. Jednak warto zaznaczyć, iż rzeczywiście zmienna wartość produkcji sprzedanej przemysłu podlega wahaniom cyklicznym, co pokazuje rysunek 4.
Rys. 4. Morfologia cyklu koniunkturalnego dla produkcji sprzedanej przemysłu Województwa Zachodniopomorskiego w okresie styczeń 2000 – czerwiec 2010
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Objaśnienia: produkcja i trend – oś lewa, cykle (różnica pomiędzy produkcją i trendem) – oś prawa.

Źródło: opracowanie własne.

Z prezentowanego rysunku wynika, iż wahania cykliczne wokół linii trendu charakteryzują się względną stałością. W analizowanym okresie można zidentyfikować nieco ponad trzy cykle, co oznacza, iż długość jednego wynosi nieco ponad trzy lata. Jest to zgodne z teorią cyklu zapasów Kitchina. Przypuszczać można, iż w zakresie konstrukcji wyprzedzającego wskaźnika koniunktury lepszy efekt uzyskać można by, gdyby zamiast analizy zmiennych wyprzedzających przeprowadzić analizę trendu, a następnie wprowadzić korekty ze względu na fazę cyklu. O ile zmiennych wyprzedzających poszukuje się wśród zmiennych z danej gospodarki oraz zmiennych makroekonomicznych, a tyle trend zależeć powinien od sytuacji w skali globalnej. 

5. Propozycja modyfikacji Wyprzedzającego Wskaźnika Koniunktury Gospodarczej Województwa Zachodniopomorskiego (WWK WZ)
Badania prowadzone przez Zachodniopomorskie Obserwatorium Gospodarki wykazały, iż do krótkookresowego prognozowania cykli koniunkturalnych produkcji sprzedanej przemysłu wystarczają trzy zmienne związane z gospodarką województwa: obroty ładunkowe w portach, oferty pracy oraz sprzedaż detaliczna towarów (rys. 5).
Rys. 5. Wyodrębniony trend i cykle z wygładzonych szeregów czasowych badanych zmiennych w okresie styczeń 2004 – luty 2011.
Objaśnienia: a) Obroty ładunkowe w portach morskich województwa zachodniopomorskiego, w tys. ton., b) Oferty pracy w województwie zachodniopomorskim, ilość szt/mc, c) sprzedaż detaliczna towarów - zmiana procentowa w stosunku do ostatniego miesiąca, d) produkcja sprzedana przemysłu, w mln zł.
Źródło: wykonanie własne przy użyciu programu EVievs.
Wyprzedzenie zmian produkcji sprzedanej przemysłu przez obroty ładunkowe w portach morskich województwa zachodniopomorskiego oraz ilość ofert pracy wynosi około 6 miesięcy, natomiast przez sprzedaż około 12 miesięcy (rys. 6). Pozwala to na konstrukcję wskaźnika wyprzedzającego koniunkturę o około 6 miesięcy (rys. 7). 
Rys. 6. Znormalizowane cykle koniunkturalne badanych zmiennych w okresie styczeń 2004 – luty 2011.
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Źródło: wykonanie własne.
Rys. 7. Prognoza cyklu koniunkturalnego do sierpnia 2011.
Źródło: wykonanie własne.

Wyznaczony wskaźnik pokazuje punkty zwrotne cykli koniunkturalnych i należy go interpretować łącznie z aktualnym trendem. Przy czym ważny jest tutaj znak oraz kierunek zmian wskaźnika. W zakresie znaku należy zauważyć, że:

· dodatnia wartość wskaźnika wskazuje na dobrą koniunkturę – produkcja powyżej trendu,
· ujemna wartość wskaźnika wskazuje na złą koniunkturę – produkcja poniżej trendu.

W zakresie kierunku:

· rosnąca wartość wskaźnika wskazuje na potencjalną poprawę koniunktury,

· malejąca wartość wskaźnika wskazuje na potencjalne pogorszenie koniunktury.

W sytuacji przedstawionej na rysunku 7 oraz 5d można przypuszczać, iż w okresie marzec 2011 – sierpień 2011 produkcja w województwie zachodniopomorskim będzie średnio rosła (wskaźnik ma wartość dodatnią), ale wzrosty te będą coraz wolniejsze (malejąca wartość wskaźnika). Dane do końca sierpnia przedstawiają się jak na rysunku 8 i potwierdzają to przypuszczenie.
Rys. 8. Produkcja sprzedana przemysłu w okresie styczeń 2004 – sierpień 2011.

Źródło: wykonanie własne.

Prezentowany wskaźnik pozwala na podejmowanie krótkoterminowych decyzji gospodarczych. Blisko dwuletnie badania potwierdziły jego skuteczność, tj. prawidłowo identyfikowano punkty zwrotne oraz określano tempo wzrostu produkcji. Bieżące wartości wskaźnika publikowane są na stronach internetowych Wojewódzkiego Urzędu Pracy w Szczecinie.
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